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Ozonowy front do wsi
Ozonow a p ra s a  przepe łn ion a  jest  

has łami  ludowymi ,  ob liczonymi  na  b a ­
łamuc en ie  ch łopów i rozbicie S t r onnic­
twa  Ludowego,  k tóre  jak  wielka  i p o ­
tężna  ska ła  stanęło na drodze ludzi, 
k t ó rz y  z Polski  clicą zrobić folwark,  
p rzynoszący  sow ite dochody dla elity, 
dla sw oich 10 tys. ludzi bez względu na 
nędzę, którą cierpieć m usi reszta, t. j. 
34 m ilionów  obyw ateli.

Nowe dobrodzie js two:  projekt usta- 
,wy o ubezpieczeniu bydła.

Aby wieś nie zapomnia ła,  źe Ozon 
m a  w szczególnej  opiece wieś, po w p r o ­
wa dzeni u  u s t aw y  up ow ażnia jące j  miD.i- 
s t ra  ro ln ic twa  i poszczególnych s ta ro­
stów do w pr ow adz en ia  pełne j  d y k ta tu ­
r y  gospodarczej  na wsi, działacze ozo­
now i opracow alł jako now e dobrodziej­
stw o projekt ustawy o ubezpieczeniu  
bydia.

W  komisj i  t echnicznej ,  k t ó r a  szcze­
gółowo za jmowa ła  się tą sprawą,  zasia­
dali  pod przew odnictw em  ozonow ego  
posła Sobczyka, przedstaw iciele Związ­
ku Izb i Organizacyj Rolniczych, P o­
w szechnego Zakładu Ubezpieczeń W za­
jem nych i M inisterstwa Rolnictw a. —  
Małopolskie To warzys tw o Rolnicze re ­
prezen tow ał  w tej komisj i  wiceprezes 
Malik. Ze znany ch  działaczy zasiadał  
t am także były pose! Araszkiewicz.

iWedług ra p o r t u  ogłoszonego przez 
Zv iązek Izb i Organizacyj  Rolniczych,  
opłaty m ają być następujące:

1) sk ładka  ubezpieczeniowa —  2 i 
pół  proc.  war tości  bydła ;

2) w-pisowe pół proc.;
3) opłaty a a m in is t r ac y j ne  0.25 proc.;

S ą d  O k r ę g o w y  w  W a r s z a w i e  
W y d z ia ł  V K a m y  

D n ia  13 s ie rp n ia  1938 r ,
S y g n .  V. Nr.  74/38.

S ą d  O k r ę g o w y  W y d z ia ł  V. w  K ra k o w ie  na 
p o s ie d z e n iu  n i e j a w n y m  w  dn iu  13 s ie rp n ia  
1938 r. p o  w y s łu c h a n iu  w n io s k u  p r o k u r a t o r a  
S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  K ra k o w ie  w y d a l  n a s t ę ­
p u j ą c e  p o s ta n o w ie n ie :

1.Za tw ie rd z a  się pom yśl i  § §  489,  493 ustr .  
^>roc. k a rn .  z a r z ą d z o n ą  i w y k o n a n n ą  p r z e z  
# £ * r o * w o  G ro d z k ie  w  K rak o w ie  dn ia  10-go 
s re rp m a  i-938 r. L. B. II. 2 ( b )  249 /38  k o n f i ­
s k a t y  c z a s o p i sm a  „ P i a s t ” nr . 33 z dn ia  14 s ie rp ­
n ia  1938 r. z p o w o d u  t r e ś c i :

1) a r ty k u łu  z a m ie s z c z o n e g o  n a  s t ro n ie  1 i 2 
pt. „W  roczn icę C zynu  C h łop sk iego” —  N a ­
sz e  s ta n o w is k o  w  us tę p ie  od s łó w  „ D u c h  sz la -  
c l i e t c z y z n y ” ■ do s tó w  „ w  tej  w a lc e ’ o r a iz ó M  
s ł ó w  „ k tó ry  p r z e g r a ł ” d o  s ió w  „a  r z ą d z ą c y ­
m i" ,  a lb o w ie m  t r e ś ć  ty c h  u s t ę p ó w  z a w ie ra  zn a ­
m io n a  w y s tę p k u  z ar t . 154 i 170 k. k.

2)  Z a k a z u je  się d a ls z e g o  ro z sz e rz a n ia  s k o n ­
f i sk o w a n e j  t reśc i  p o w y ż s z y c h  a r ty k u łó w ,  a za­
k a z  ten nta  b y ć  o g ło sz o n y  w  p rz e p isa n e j  fo r ­
mie w  n a jb l iż sz ym  n u m e rz e  c z a s o p i s m a  „ P i a s t ” 
i w  dz ienn iku  u r z ę d o w y m .

3 )  C a ły  n ak ład  s k o n f i s k o w a n e g o  d ru k u  ma 
b y ć  zn iszczony .

4)  N a to m ia s t  n ch y la  się z a r z ą d z o n ą  i w y ­
k o n a n ą  prze,’  SCarostwO G rodzk ie  w  "Krakowie 
d n ia  10 ł i e r p n ®  1938 r. k on f isk a tę  cz a s o p ism a  
„ P i a s t ” z  p o w o d u  (treści a r ty k u łu  z a m ie s z c z o ­
n e g o  na  s t r .  3 pt. „Szum i S k aw a  pod górą  K a­
m ienną” w  u s tę p ie  od  s łó w  „ T a m  zg iną t  w  c z a ­
s i e ” do s łó w  „ n a  dzień  Z a d u s z n y ” , a lb o w iem  
t r e ś ć  t e g o  a r ty k u łu  nie z a w ie r a  zn am io n  ż a d ­
n e g o  p r z e s tę p s tw a .

' -N a  orwerinale w ła ś c iw e  p o d p is y :
•£ą zgodność; sekretarz,

4) celowa opłata zapobiegawcza na 
leczenie według potrzeby;

5) opłata s templowa.
Z opła ty asekuracyjne j  Zakład  Ubez­

pieczeń pobierać  będzie jedną trzecią 
część dochodów, i może zawiesić wy ­
płatę,  k tóra  może najwyżej  wynosić 80 
proc. wartości  bydlęcia nie tylko przy 
wszystkich  chorobach  zakaźnych,  ale 
także w razie niczam eldowania o wy-

gwałtowne podw yższenie składek i po­
bieranie ich w pięciokrotnej form ie,
widocznie m a  służyć na  podwyższenie 
i t ak  już o lbrzymich  poborów dygnita ­
rzy z Zakładu  Ubezpieczeń,  no i może 
na diety dla członków komisj i  t echnicz­
nej, a tanże na rek lamę tej sprawy w  
prasie ozonowej.

Ks. Panaś  postawi ł  wniosek,  aby zu­
pełnie odrzucić projekt kom isji techni-

czujnym okiem  .

isa poświęcenie sztandaru ludowego do Lencz (powiat Wadowice) przybył — jak 
to już donosiliśmy — prezes Rady Naczelnej S. L. p. Brunon Gruszka. — Ilustracja na­
sza przedstawia p. Gruszkę, za nim usadowił się posterunkowy P. P.

padku w ciągu 24 godzin, a także, jeże­
li zabieg leczniczy (podanie gorzkiej 
soli, w bicie trokara przy wzdęciu) w y­
kona! nie lekarz weterynarii, albo jeże­
li lekarz wykonał zabieg niew łaściw ie. 
P r o je k t  przewiduje,  że ubezpieczenie 
zostanie opar te o spółdzielnie mleczar ­
skie, ukr a iń sk i  Masłosojusz i Kółka  rol­
nicze.

REFERAT KS. PAN ASIA.
Na żądanie  ks. Panasia ,  Małopolskie 

T owarzys two Rolnicze zwołało dla sp ra ­
wy7 ubezpieczeniowej specjalną  kom i ­
sję, k tó ra  odbyła posiedzenie we L w o­
wie dnia 20 Iipca 1938 r. Na zebraniu 
tym ks. Pa naś  przeds tawi ł  wady po­
wyższego projektu,  a mianowicie,  że 
pro jek t  us tawy  op racow any przez k o ­
misję techniczną pod przewodnic twem 
posła Sobczyka byłby dla wsi n iesły­
chanym ciężarem, bo

OPŁATY UBEZPIECZENIOW E W E ­
DŁUG PRZYJĘTEJ SKALI W YNOSI­
ŁY BY OKOŁO 00 MILIONÓW ZłO- 

TYCH,
a ponieważ już obecnie działające tak  
po i ,kie  jak  i ukra ińsk ie  towarzys twa 
wzajemnej  pomocy hodowców  bydła 
pobierają łącznie na asekurac ję i lecze­
nie bydła  tylko 1 i pół proc. ,  .więc

cznej jako szkodliw y dla wsi, a zapro­
ponow ał nas tępujące  zasady:

1) ubezpieczenie bydła  powinn o się 
opierać na celow ej organizacji grom adz­
kiej, a nie narodowośc iowo spółdziel­
czej, przy czym zbyt małe  gromady  po­
winno się łączyć w związki  sąsiedzkie,  
tak,  by s towarzyszenie ubezpieczenia 
bydła  obe jmowało  około 500 sztuk b y ­
dła. Oparcie się o gromadę, usunie kon­
kurencję narodow ościow ą, która w  
działaniu gospodarczym  przynosi czę­
sto pow ażne szkody;

2) .Według obliczeń sta tystycznych 
przeciętna  ilość wy pad ków  padnięc ia  
bydła wynosi  dwie sztuki na tysiąc, j e ­
żeli p rzy jm iemy  przec ię tną  war tość  by ­
dlęcia na  150 zł , wyniesie to 3 zł. od 
tysiąca,  czyli 30 gr. od setki, a w ięc po­
bierana dotychczas przez m leczarskie 
stowarzyszenia kwota półtora procent, 
powinna w zupełności wystarczać na n- 
bezpieczenie, leezenie i adm inistrację;

3) Każde gromadzkie  s towarzysze­
nie pow inno pos iadać  pełną sam odziel­
ność, podobnie jak  to było w dawnej 
Galicji, gdzie na podstawie uchwały  
se jmowej i s ta tu tu  z roku  1912 istniały 
gromadzkie  s towarzyszenie ubezpiecze­
nia bydła i bez p rzymu su  obe jmowały 
w niek tórych  g ro mad ach  wszystkie b y ­

dło. Stowarzyszenia  te powinny płacić 
jedną  dziesiątą część swoich wkładek

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
przyśpiesza rekonwalesc. po zapaleniu płuc

do Zakładu  Ubezpieczeń n a  fundusz  
reasekuracyjny,  k tó ry  wys tępowałby 
wtenczas,  gdyby fundusze  stowarzysze­
nia gromadzkiego zostały wyczerpane.

4) Każde gromadzkie  s towarzyszenie 
ubezpieczeniowe,  czy też spółdzielnia u- 
bezpieczeniowa,  po w in na  posiadać  
w yszkolonego felczera weterynaryjnego, 
tudzież po w in na  zawrzeć um ow ę z we- 
t e r j n a r z e m  okręgowym w sprawie le­
czenia bydła w gromadzie.

Pó dłuższej dyskusji w szystkie tezy  
zgłoszone przez ks. Panasia zostały  
przyjęte przez Komisję M. T. It-u i 
przesłane do Związku Izb w W arsza­
wie.

CZUŁA OPIEKA MINISTERIALNA.
Przytoczyl iśmy szerzej sprawę u- 

bezpieczeń bydła,  aby zapoznać naszych 
czy te lników z tą sprawą,  z które j  dzia­
łacze ozonowi  chcą zrobić dla siebie 
do jną krowę,  a m a m y  nadzieję,  że 
światły głos ks. Panasia ,  znawcy sto­
sunków7 gospodarczych  na wsi ws t rzy­
ma ich zhyt wielkie ape ty ty  na  p o d ­
wyższenie swoich pensyj  i diet.

Dla dokładniejszego zobrazowania:  
czułej opieki, j a k ą  Ozon otacza wieś, 
p o dam y  jeszcze jeden fakt.  Nadzwy­
czajną  opieką cieszy się obecnie pow iat 
krzem ieniecki, gdzie przez długi czas 
p rzebywał  obecny minis te r  ro lnic twa’ 
Ponia towski,  j ako  k u r a to r  Liceum 
Krzemienieckiego.  U ruc ho m io na  przy, 
popa rc iu  p a n a  mi n is t ra  spółdzielnia 
rolnicza w ybu dow ała  w Krzemieńcu  
czteropiętrowy elewator zbożowy z bar­
dzo now oczesnym  urządzeniem , który  
jednak stoi pusty, bo mimo naw oł yw ań 
p a n a  min is t ra  do u t r zym ani a  ceny ży­
ta n a  wysokości  20 zł., elewator zbożo­
wy w7 Krzemieńcu płaci rolnikom  ty l­
ko 13 zł. za żyto, a m iejscow e Żydki 
dają 14 zł. Słowa i czyny minis te ria lne  
nie zawsze chodzą ze sobą w parze.

LEP NA MUCHY
Jeżeli się bliżej p rz ypa t rzymy  wszy­

s tkim ozonowym,  czy naw7et ministe­
r ia lnym obietnicom po pra w y gospo da r ­
czej dla wsi, to p rz ekonujem y się, że 
to w7szyslko jedynie tylko lep na głupie 
muchy, aby je ściągnąć fałszyw ym  za­
pachem  ozonowego miodu i utopić w; 
lepkim  bagnie n iew oli politycznej i go­
spodarczej nędzy.

POW IAT KRAKÓW
Z a p ra s z a m  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  Zarządu  

P o w iatow ego  -i. L., jak  rów nież i prezesów  
l ó l  Ć m ionych S L. n a  posiedzen ie ,  k tó r e  o d ­
będ z ie  się dnia 28 sierpnia  1U38 r. o godz.  
10 ej  w lo k a lu  re d a k e j i  „ P ia s ta " .  Ze w zględu  
na  w y tw o rz o n ą  sy tu a c ję  w powiecie ,  obecność  
w szystk ich  cz ło n k ó w  k o n ieczn a .

J a n  ela joch ,  Drezes.



Str. 2. „ P  I A S T “

afiedy odbędzie się rozprawa apelacyjna
d-ra W. Jedlińskiego?

D n i a  20 s ie rpnia  b. r. m in ą ł  r o k  od  
chwi li  a r e s z t o w a n i a  d- ra W .  J ed l iń ­
sk iego,  cz łonka  R a d y  N acze ln e j  S. L .  
p r t z e s a  Z a r z ą d u  pow.  S. L i  w  P r z e ­
w o r s k u  i w ic e p re z esa  Z a r z ą d u  pow.  
S. L  w  Jaros ła wiu ,  w  z w i ą z k u  ze 
s t r a j k i e m  ch łopskim.

Dn ia  19 cz e rw ca  b. r. S. O.  w  
Przemyć?::  zasądz i ł  d - r a  J ed l iń sk ie go  
n a  k a r ę  1 i pó ł  ro k u  więz ien ia  „za 
udzia ł  w t a j n y m  z w i ą z k u 11, m a j ą c y m  
n a  celu w y s t a w i e n i e  s t r a ż y  p o r z ą d k o ­
w y c h  i spędzani e  siłą n ie s t r a jk u ją -  
cych.  M im o ,  iż dr. J. w  w yw o d z ie  a p e ­
lacji  nie po w o ła ł  ż a d n y c h  świadków,  
ani  d o w o d ó w ,  Są d  A p e l a c y j n y  we 
L w o w i e  w n io s e k  o uc lndenie  t y m c z a ­
s o w e g o  a r e s z tu  za ła twi ł  od mo wnie ,  
. a lbowiem:  „ m o ż e  (ale nie m us i )  zaj ść  
p o t r z e b a  p r z e p r o w a d z e n i a  n o w y c h  
( j a k i c h ? )  d o w o d ó w ,  celem d o d a t k o ­
w e g o  z bada n ia  s t a n u  f a k ty c z n e g o  
s p r a w y  w  zw ią z k u  z okol icznościami ,  
pod n ie s i o n y m i  w  ape lac j i " .  W  ten 
spo só b  dr.  T. o d  r o k u  p r z e b y w a  w  
t y m c z a s o w y m  areszc ie ,  co  w y w o ł u j e  
z r o z u m ia łe  r o z g o r y c z e n i e  w ś r ó d  sz e ­
ro k ic h  m a s  l u d ow ych,  c z e g o  d o w o d e m  
l iczne  u c h w a ł y  i re zo l uc je  Z j a z d ó w  
P o w i a t o w y c h  w  P r z e w o r s k u  i J a r o ­
s ławiu,  a o s t a t n i o  rezo luc je ,  u c h w a l o ­
n e  n a  Ś w ię t a c h  „ C z y n u  C h ł o p s k i e g o "  
w  P r z e w o r s k u ,  J a r o s ła w iu ,  D u b ie c k u ,  
Ł ań cu c i e ,  R zesz ow ie ,  Dy dn i ,  L ip n ik u ,  
L u b a c z o w i e  i in., w  k t ó r y c h  ty s ią ce  
c h ł o p ó w  p r o t e s t u j e  p r z e c i w k o  z a r z u ­
towi ,  b y  w  l eg a ln e j  o rg a n iz a c j i  S. L.  
by ła  ja kaś  k o m ó r k a  n ie le g a ln a  i d o ­
m a g a  się z w o ln ie n ia  D r .  J .  z  w ię z ie ­
n ia  ś ledczego .  —• R o z g o r y c z e n i e  to 
jes t  t y m  ba rdz ie j  u z a sadn io ne ,  iż n o ­
t o r y c z n y m  jest,  że p o d e j r z a n ą  o k o ­
m u n i z m  B r y k c z y ń s k ą  S. O.  w e  
L w o w i e  zwoln i ł  p r z e d  r o z p r a w ą  za 
k au c j a  40 tys.  zł., z a s a d z o n v c h  za
— ------------------   ■   ’ i.. __________ __________  - f 1' ‘ 1 •

B ez praw  do e m e ry tu ry .,.
P r e z y d e n t  sądu  k r a j o w e g o  w  K a -  

ryn t i i  dr. Z igeune r ,  jak r ó w n ie ż  kil­
ku t a m t e j s z y c h  sędz ió w na n a j w y ż ­
szych  s t ano w is kach ,  zos t a ło  u s u n i ę ­
ty ch  ze s łużby  z r ó w n o c z e s n y m  p o ­
z b a w ie n ie m  ich p r a w  do e m e r y t u r y .

Usun ię c ie  t ych  p a n ó w  sę dz ió w  n a ­
s tąpi ło  za w y d a w a n i e  s t r o n n ic z y c h  
w y r o k ó w  p r z e c iw k o  n a r o d o w y m  s o ­
c ja l i s tom,  za sz afow an ie  t y m c z a s o w y ­
mi a r e s z t a m i  w  s p r a w a c h  pol i tyc z­
ny ch  i za do kuc zanie  c z ło nk om  o r g a ­
nizac ji  narodowo-s .oc ja l i s  tyczne j .

Czyż ro k  te m u  pan o w ie  ci p r z y ­
puszczal i ,  że zn a jd a  się na  bruku?. . .  
Cz asy  się zm ien ia ją !

POWIAT TARNOBRZEG
Mimo fatalnej pogody, zebrało się oko­

ło 8.000 ludzi, rowerzystów około 400. Z 
dalekich stron powiatu mimo deszczu już 
we wczesnych rannych godzinach uformo­
wały się pochody i w największym spokoju 
i ciszy maszerowały do Grębowa, sławne­
go z roku ubiegłego. Po nabożeństwie ru­
szył pochód na miejsce zgromadzenia pod 
kopiec, usypany w miejscu, gdzie padł ś. p. 
Szewc, w czasie zajść sierpniowych. Jedy­
ne przemówienie wygłosił prez. Fr, Korga. 
.W czasie przemówienia zgromadzeni dali 
dobitny wyraz swego stanowiska, szcze­
gólnie przy wzmiance nazwiska premiera 
Rządu Obrony Narodowej W. Witosa, pod­
niosły się żywe protesty i okrzyki skiero­
wane przeciwko tym, którzy członków i 
Stronnictwo Ludowe próbują nazywać ko­
munistami. Nie ma i nie może być na wsi 
komunizmu, raczej to zastosować do tych, 
którzy sztandary z wizerunkiem Matki Bo­
skiej i godłem państwowym niszczą. Zgro­
madzeni domagają się wykonania uchwał 
Kongresu krakowskiego. Na zakończenie 
deklamacja i śpiew pożegnalny dla tego, 
który padł. Jeszcze raz powiat tarnobrzeski 
dał wyraz swego przywiązania do Stron­
nictwa i swej gotowości mimo ofiar jakie 
ma za sobą.

UWAGA TARNOBRZEG!
P «5n 28. 8. b. r. t. j. w niedzielę odbę­

dzie się o godz. 10-tej zebranie Zarządu 
pow. i Komisji Gospodarczej Powiatowej 
w kancelarii p. dr. Madeja. Wszyscy wy­
brani na zjeździe statutowym powinni ko­
niecznie przybyć. Sprawy bardzo ważne.

dz ia ła lność  a n t y p a ń s t w o w a  dra  D e m ­
bińs k i ego  i J ę d r y c h o w s k ie g o  na karę
3- le tn i ego  wi ęz ien ia  S. A. we  W iln ie  
zwoln i ł  p r zed  r o z p r a w ą  ape lac y jn ą  za 
k au c j ą  tys iąc  złotych.  Czyżby  l u d o w ­
ców m ia n o  t r a k t o w a ć  g o rze j?

D ni a  14 l ipca br.  S. O. w P r z e m y ­

ślu przes ia ł  a k t a  s p r a w y  do S. A. we  
L wo wie .  D n i a  7 s ie rpnia  br.  prosi'ł 
Dr .  T. o przysp ie szen ie  w yz naczen ia  
r o z p r a w y  apelacy jne j ,  lecz ta d o tą d  
w y z n a c z o n ą  nie została.

Chłopi  z całej Polsk i  pilnie o b s e r ­
w u ją  przet -ieg tej  sprawy.

m i a r f t i
Sekcja młodzieży przy Kole Stron. Lud.  

w  Miękiszu Starym, powiat Jarosław, za­
mierzała urządzić przedstawienie i ode­
grać sztukę pt. „Ja o was  nigdy nie za­
pomnę11.

Wszczęliśmy starania o uzyskanie 
zwolenia najpierw w gminie, która odesła­
ła nas do starostwa.  W  starostwie po­
wiedziano nam, że trzeba wnieść podanie 
i opłacić stempel za 10 zł. ,Wobec  tych 
trudności, zrezygnowaliśmy z urządzenia 
przedstawienia.  Było to z początkiem te­
go roku.

Aż tu naraz dowiadujemy się, że mło­
dzież ukraińska w sąsiedniej gromadzie 
Tuchla urządziła przedstawienie wys ta ­
wiając sztukę w języku ruskim, jedynie za 
opłatą pięć procent na L. O. P. P.  i dwa 
procent m  dochód gminy.

Dlaczego stos-uje się inną miarę ’do 
młodzieży polskiej a inną do młodzieży 
ruskiej? Wł. Bawół.

wieUd wybór im ^unU l-zkoo^
UWłflicitlCi^r

>fllflSZVN0D0m«
Kraków, Zmerzy/iuukJLU. iei.162-50

Komunikat Za rza d u  O k r. S. L .

Przed Zjazdem Ottregtwym §. I .
Z a w i a d a m i a m y  w s z y s tk ie  Z a r z ą d y  

P o w i a t o w e  S t r o n n i c t w a  J_udowego,  
że  w  d ni u  18 w r z e ś n i a  br .  odbędz ie  
się w  R zesz o w ie

Z ja zd  Okręgow y S. L .
Z a r z ą d y  P o w ,  w i n n y  d o k o n a ć  w y ­

b o r u  d e l e g a t ó w  n a  Z ja z d  i p r ze s ia ć  
w y k a z y  d o  Z a r z ą d u  O k r .  na jda le j  do 
dn i a  12 w r z e ś n i a  br .

W  n i e d ł u g i m  czasie Z a r z ą d  O k r ę ­
g o w y  S. L .  p r z e p r o w a d z i  n a  te r en ie  
M ałopols k i  szereg  k u r s ó w  s a m o r z ą ­
do w ych.  Z a r z ą d y  P o w i a t o w e  w i n n y  
w y b r a ć  p o  5-ciu d e l e g a t ó w  z  p o w i a t u  
i w ys ł ać  ich n a  p o w y ż s z e  kursa .  
Szczegół y  p o d a m y .

Z a r z ą d  O k r ę g o w y  S. L .  
w  K r a k o w ie .

Z przemówienia prezesa Rady Naczelnej
na obchodzie Czynu Chłopskiego

Przebiegiem  tegorocznego obeliodu tem u wydarzeniu w iele m iejsea. Rów- 
„Czynu Chłopskiego44 zajm owała się  nież niemal eala prasa opozycyjna za- 
niernal cała prasa krajowa, pośw ięcając | m ieściła treść przem ów ienia prezesa

Szcarjf człow iek -
a polityka zagraniczna

W  N i e m c z e c h  ma się o d b y ć  n ow y  
spis ludnośc i.  Po l sk i  Z w i ą z e k ' Z a c h o ­
dni obl icza  i lość P o l a k ó w  tvv> 
czech  na 1 i pół  mil iona.  L łb u rza-«ię- 
na to  „ N a t i o n a l  Z e i t u n g " ,  d r g a t r  feld-" 
m a r s z a łk a  G oe r in ga ,  ob l icza jąc  l iczbę 
P o l a k ó w  na  40.000. A  więc  po  p ie r ­
w s z e :  lud ność  m ów ią ca  po „ m a z u r -  
s k u “ , „ k a s z u b s k u "  i „ś l ązacku" ,  nie 
m ó w i  przec ież  po... polsku.  Nie  m o ż ­
na w ię c  jej u w a ż a ć  za  polską . T e r e n y  
p rz y g r a n i c z n e  n i em iecko-polsk ie  są 
n a r o d o w o  mieszane .  N i e z a w o d n y  
m ie rn ik  n a r o d o w o ś c i  s t a n o w ić  może  
ty lko  ku l tu ra ln e ,  a lb o  pol i ty czne  z de ­
k la ro w a n ie  się te j  „ m ie s z a n e j"  l u d n o ­
ści. A  t o  w ła śn ie  przynie s ie  spis. 
Z n a ją c  m e t o d y  „ w y b o r ó w "  w  h i t le ­
ro w sk ic h  N ie m cze ch ,  ł a t w o  z r o z u ­
mieć  —- jak się ta „ m i e s z a n a "  ludn ość  
musi  „ d e k l a r o w a ć " .  O r g a n  G o e r i n ­
ga  uz na je  ty lko  za P o l a k ó w  —  na le ­
żących  do „ Z w i ą z k u  P o l a k ó w  w  
N ie m c z e ch " ,  o r az  tych .  k t ó r z y  dzieci 
swe pos yła ją  do szkół  po lsk ich  i na 
tej  p o d s ta w ie  obl icza l iczbę P o l a k ó w  
na  40 tys.  A  przec ież  se tk i  tys ięcy  
dzieci po lsk ich  nie uczęszcza  do szkół 
po lsk ich  b o  ich nie ma —  setki  tvs:ę-  
sy nie  na l eży  d o  Z w iązku  z  o b a w y  
u t r a t y  p r a c y  u n iemi ecki eg o  prze ds ię ­
b iorcy.  / .

O  ty m ,  o ty s ią cznych  s z ykan ach  
P o l a k ó w  w  Nie m czech ,  o tęp ien iu  
żywiołu  po lsk iego ,  ani  R ad io  polskie,  
ani  „ P a t " ,  ani  ż a d n a  s an acy jn a  g a z e ­
ta, ani piśnie. . .  n a t o m i a s t  o b u rz a  się 
na  sp o r a d y c z n a  ko nf i sk a tę  p i sm a pol ­
sk iego W  Czechos łowac j i ,  j a k b y  k o n ­
f i sk a ty  p r a s y  op ozycyjn e j  nie b y ł y  u 
nas  p o w s z e d n i m  chlebem.  W i e m y

coś o tym , m y prenum eratorzy Piasta .  
W  zw ią zk u  z ż ą d a n i e m  N i e m c ó w  su- 
^ ę j c i c h ,  m a j ą c y m  roz sadz ić  Czecho-  
■^Towaeję od w e w n ą t r z ,  r a d o ś ć  zapano-  
"Wałą w  dz i ennik ach  sa nacy jny ch .  
Cz łowiek  o  z d r o w y c h  zm ys łach ,  a 
t y m  ba rdz ie j  P o la k ,  w id ząc  tę  b e z ­
m y ś ln ą  radość ,  nie m o ż e  z roz um ie ć  
g ł upo ty ,  czy złej woli  r e d a k t o r ó w  
tyc h  pism.  Prz ec ie ż  po  C z e c h o s ło w a ­
cji p r z y s z ła b y  n iechyb nie  kolej  na 
Polskę ,  p rzec ież  m v  r ó w n ie ż  m a m y  
mnie jszośc i ,  k tó re  że ty l ko  w s p o m n ę  
U k r a i ń c ó w ,  pos t a w i ł y  n i e d a w n o  żą­
danie  a u to n o m i i  t e ry t or ia ln e j ,  p o d o b ­
nie jak  N i e m c y  sudćccy.

K t o  chce p o z n a ć  p r a w d z i w e  za­
m i a r y  H i t l e r a  w z g l ę d e m  Polsk i ,  a p o ­
l i tycy  po winn i  znać  —  niech p r z e c z y ­
ta  „ M e i n  K a m p f "  H i t l e r a  —  niech  p a ­
t rzy ,  co się dzieje w  G dańsk u .

T o  dz iwne ,  że „ s z a r y  cz łowiek"  
to  widz i  —  wie,  skąd  groz i  p a ń s t w u  
n ie bezp ieczeńs tw o ,  a P a t  i R a d io  i 
p r as a  s a n a c y jn a  w s k a z u j ą  na  C ze c h o ­
słowację. . .  z m u c h y  robią  słonia,  a z 
wide ł  igłę.

Ale  p r ó ż n o - d a r m o  —  u ś w i a d o m i e ­
nie do ta r ło  do  na js z e r sz y c h  m a s  lu do ­
w y c h  —  sp oł eczeńs t w o całe zgodne  
jest  w  ocenie p r a w d z i w y c h  w r o g ó w  i 
p rzy jac ió ł  a ani w  Stal inie,  ani Mus-  
sólinim, ani  w H i t l e r ze ,  ani  w  ż a d n y m  
i n n y m  d y k t a t o r z e  nie u z n a  przyjac iela  
p r a w d z iw e g o ,  n a t o m i a s t  całą duszą 
stoi po  s t ron ie  Fr a n c j i  i Angl i i ,  czy 
A m e r y k i  —  sk ąd  przysz ła  do nas w o l ­
ność,  a dz ień  p o r o z u m ie n ia  się z n a ­
ro d e m  cza sk im  po w i t a  jako dz ień  r a ­
dości  i wesela .

B r o n i s ł a w  K o z ło w s k i .

W powiecie Rohatyn
Ulewne deszcze, połączone z gradem 

i rozmokłe drogi były nie małą przeszko­
dą w urządzeniu święta Czynu Chłopskie­
go w naszym powiecie. Do zmniejszenia 
frekwencji walnie przyczynił się zakaz sta­
rostwa brania udziału w uroczystości miesz­
kańcom ośmiu wiosek — ponieważ, jak to 
w uzasadnieniu decyzji powiedziano, że 
panują tam ostre nastroje.

. święto odbyło się w mieście powiało-.

wym, uczestników pochodu około 1000 w  
tym dużo kobiet. Na zgromadzeniu prze­
wodniczył prezes powiatowy Antoni Suwaj, 
przemawiali: Miciak Tadeusz ze Lwoyja, 
Józef Lipowlecki imieniem Związku Mł. W. 
R. P. Wici i Zofia Tomczykówna z Horod- 
kowa. Uchwalono rezolucję żądającą na­
tychmiastowego wykonaj]il uchwał os ta t ­
niego Kongresu,

Rady Naczelnej Stronn. Lud., p. Grusz* 
ki.

Oto, co o przem ówi en iu  tym dono­
si Polska  Ajencja Agrarna :  ;

Na publ icznym zgromadzeniu  S t ro n ­
nictwa Ludowego w  Jaros ł awiu  w dniu  
„Święta Czynu Chłopskiego",  p r z e m ó ­
wił tylko prezes Rady Naczelnej  S t ron­
nic twa  Ludowego,  B runo  Gruszka.
Główną treść przem ówienia  poświęci ł  
zeszłorocznemu st ra jkowi ,  jego prze ­
biegowi i konse kwencjom,  jak ie  p rz y­
niósł. Następnie omówi ł  znaczenie zwy­
cięstwa r o k u  1920, wreszcie zajął  się 
a k tua lny mi  zagadnien iami  pol i tyki  we­
wnętrznej .  Końcowe zdania  p r zemó wie­
nia poświęcił  prezes Gruszka  a k t ua l ­
nym sprawom.

P. A. A. podaje do kła dny  tekst  te­
go oświadczenia :  —  „P isma głoszą —  
mówi ł  prezes Gruszka  —  iż S t ronnic­
two Ludowe pójdzie do w ybo rów  s am o­
rządowych.  Zrobiono —  jak  się często 
dzieje w Polsce —  r a c h u n e k  bez gospo­
darza.  W  tej m aterii żadne decyzje nie 
zajjadly. YV odpowiednim czasie władze 
S tronnictwa ,  a przede  wszys tk im Rada  
Naczelna niewątpl iwie poweźmie  os ta ­
teczną decyzję.  Jedno  jest  tylko pewne.  
O ile nawet  weźmiemy udział  w w yb o­
rach  samo rządowych —  w ykluczone 
jest, byśm y w zięli udział w wyborach  
do Sejmu,  na podstawie obow iązującej 
ordynacji wyborczej,

.W ko ńcu  omówi ł  n iektóre  tezy p r o ­
gramow e Rady Naczelnej  O.Z.N., do ty­
czące wsi, w  szczególności tę, k tó ra  
mówi,  iż ludność wie jska  po w in na  mieć 
w r a m a c h  obowiązującej  kons ty tucj i  
zapewnion y  należyty wpływ n a  bieg 
spraw pańs twowych.  —  „Jeśli  sfery 
O.Z.N. szczerze tego pragną ,  w tak i m  
razie w inny  jak  na jprędze j  z real izować 
nasze pos tu la ty w myśl  powyższej  t e ­
zy, a wtedy  będz iemy mogli  pomyśleć  
o zgodzie narodowej ,  no i dalsze Istnie­
nie O.Z.N. okaże się z b ę d n e j

MANIFESTACJA LUDOWA W POW.
BRZESKO

Obchód zapowiedziany na dzień 15 
sierpnia b. r. odbył się w Szczepanowie mi­
mo ulewnego deszczu. Przybyło z górą 
5000 osób i około 50 sztandarów. Po na­
bożeństwie i podniosłym kazaniu, zebranie 
zagaił prezes Nita i pod odczytaniu listy 
poległych ofiar z czasu strajku rolnego, re­
ferat zasadniczy wygłosił Kwaśniak z Łu- 
kanowic, a następnie przemawiał Lecho­
wicz ze Zdrochca. Po odczytaniu rezolucji 
zebranie przy odśpiewaniu pieśni -Gdy n>- 
tód do. boju" zakończono
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w  oświetleniu najpoważniejszego pisma angielskiego
„Times“ o możliwości powrotu Witosa

Miarą wzrostu zainteresowania się 
r^nowiskiem Polski jest bezsprzecznie 
wielki artykuł w piątkowym numerze „Ti-

Dr. J ó z e f  Goldman
L e k a r i  p o w r ó c i ł  1 ordynuje 
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mes‘a“, który — rzecz charakterystyczna 
— omawiając dzisiejszą pozycję Polski na 
terenie międzynarodowym, poświęca uwagę 
przede wszystkim sytuacji wewnętrzno-po- 
litycznej w Polsce. Aby w pełni docenić 
znaczenie takiego artykułu, jako wyrazu 
zainteresowania Polską, i wpływ, jaki wy­
wrze artykuł ten na opinię publiczną w An­
glii, należy uświadomić sobie następujące 
okoliczności: po pierwsze — „Times jest 
najpoważniejszym z wielkich dzienników 
angielskich i właściwie pismem półoficjal- 
nym, przedstawiającym najczęściej do­
kładnie punkt widzenia dzisiejszego kon­
serwatywnego rządu, po drugie — jest on 
równocześnie i bardzo ostrożnym i najle­
piej zawsze poinformowanym pismem na 
świecie, poza tym — przez ostatnie lata 
jest to chyba jego pierwszy artykuł o poli­
tyce wewnętrznej w Polsce, wreszcie arty­
kuł ten napisany jest przez jednego z naj­
wybitniejszych korespondentów tego pi­
sma, który — jak uzyskałem wiadomość — 
został do Polski w tym celu wysłany spe­
cjalnie („Times11 posiada stałego korespon­
denta w Warszawie poza tym).

Autor artykułu, omawiając osobistości, 
mające wpływ zasadniczy na dzisiejszą 
politykę zagraniczną Polski i podkreślając 
znaczenie testamentu Piłsudskiego, jako 
nadającego dotychczas kierunek polityce 
polskiej i określając z wielką trafnością 
stosunek polityki polskiej do wszystkich jej 
sąsiadów oraz do Ligi Narodów, twierdzi 
wreszcie, że w obecnej chwili — wobec za­
chwiania się dotychczasowej ogólnej rów­
nowagi sił w kierunku znacznego wzmoc­
nienia się Niemiec dzięki remilitaryzacji 
Nadrenii i przyłączeniu Austrii, a z drugiej 
3‘rony wobec wypadków na Dalekim 
Wschodzie — Polska stanęła przed pro­
blematem zasadniczej zmiany swej polityki 
zagranicznej. Ale w jakim kierunku pójdzie 
ta zmiana? Autor artykułu nie wyklucza 
możliwości pewnego zbliżenia z Czecho­
słowacją dla zadośćuczynienia „silnym ży­
czeniom Francji i Wielkiej Brytanii". Ale 
rbliżenie takie byłoby prawdopodobnie 
tylko czasowe. Autor podkreśla rei  poglą­
dy ludzi „ze szkoły wileńskiej", którzy pi­
szą otwarcie o wielkiej Polsce, maszerują­
cej ramię w ramię z Niemcami ku rozbio­
rowi Rosj i . . ,

Polityka zagraniczna Polski stół dziś za­
tem, zdaniem autora, na rozdrożu. Ale je­
żeli chodzi o społeczeństwo, to niechęć i 
obawa w stosunku do Niemców z nawiązką 
równoważy dziś dotychczasową niechęć do 
Rosji i obawą przed komunizmem. Masy 
włościańskie i robotnicze całym sercem 
stoją po stronie państw demokratycznych. 
A jest to ponad trzy czwarte ludności. Po­
lityka polska ma więc chyba wskazaną 
drogę.

„Jak się spiawa ma z uczuciami chło­
pów wobec komunizmu, dziś trudniej jest 
powiedzieć niż przed paroma laty. Jest 
przekonaniem wielu obserwujących te 
sprawy, że skrajnie lewicowe elementy 
wzbierają na sile z dnia na dzień na wsi, 
a przeważnie wśród nauczycieli 1 mło­
dzieży. Z tego to między innymi powodu 
wielu rozsądnie myślących Polaków, któ­
rzy są dobrymi katolikami a stoją polity­
cznie w środku między rządzącą grupą, a 
skrajną lewicą, chciałoby widzieć wolny 
powrót Witosa, przywódcy chłopskiego, 
który opuścił Polskę w  1930 r* przed 
wyrokiem więzienia. Wskazują oni, że 
Witosa autorytet wśród chłopów jest 
w iększy niż jakiegokolwiek żyjącego Po­
laka, 1 że cl chłopi, którzy poszli na lewo 
od czasu 1930, podporządkują się mimo to 
W itosowi, który, jak na wodza chłopów, 
ma przekonanie bardzo umiarkowane.

„Chociaż chłopi i robotnicy tworzą 
przeszło trzy czwarte 35-ciu milionów 
ludności Polski, i w czasie wojny będą 
musieli ponieść główny ciężar walki, nie 
mają oni jednak poważniejszego głosu w  
sprawach narodowych i nie mają wcale 
wpływu na politykę zagraniczną, jedynie 
e l i t a  rządzących słcr została uznaną za 
kompetentna do prowadzenia tych zawi- 
kłanych spraw: lecz ta sytuacja nie mo*

że trwać dłużej, i jest prawie rzeczą nie­
uniknioną, że trzeba będzie niedługo 
zwrócić również uwagę na poglądy mas 
na stosunki zagraniczne. Byłoby to klę­
ską rzeczywiście gdyby się okazało, że 
w momencie ostrego kryzysu międzyna-

ku czci chłopów poległych w
Dnia 4 września br. górale żywieccy 

urządzają we wsi Milówce powiatu ży­
wieckiego, wielką uroczystość celem  
uczczenia chłopów poległych w walce z 
najazdem szwedzkim w latach 1655—1658.

Uroczystość ta ma przypomnieć całe­
mu społeczeństwu polskiemu o tym, iż 
także chłopi posiadają wspaniałe i boha­
terskie karty w swych dziejach.

W  roku bowiem 1655, kiedy wojska 
szwedzkie zalały całą Rzeczpospolitą, 
kiedy bez jednego wystrzału przeszło na 
stronę najeźdźcy pospolite ruszenie szla­
checkie, kiedy Szwedzi zajęli Warszawę 
i Kraków, kiedy los Polski zdawał się być 
na zawsze przypieczętowany,  właśnie gó­
rale żyw ieccy podnieśli pierwsi zbrojne 
powstanie przeciwko wrogowi. Oni udzie­
lili pomocy i obrony królowi Janowi Ka­
zimierzowi, uchodzącemu z Polski na tu­
łaczkę, oni też zorganizowali się i zbrojni, 
w siekiery, widły i kosy poczęli nękać 
wrogą. Odbili z rąk Szwedów miasto

W  zeszłym tygodniu zmarł w Rużom- 
berku przywódca Słowaków ks. Andrzej 
Hlinka.

Ks. Andrzej Hlinka, mąż stanu i prze- 
wódca narodu słowackiego, urodził się 
dnia 29 września 1864 r. we wsi Czerna, 
w Słowacji.

Do czynnej polityki wkracza ks. Hlin­
ka w roku 1896. Początek działalności pu­
blicznej ks. Hlinki przypadł na czas, kie­
dy katolicy słowaccy ze względów tak­
tycznych współpracowali  z yęgie rskim 
stronnictwem ludowym. Gdy jednak 
stronnictwo to w r. 1901 nie chciało się 
zgodzić na wysunięcie kandydatury ks. 
Hlinki do parlamentu węgierskiego, wi­
dząc w nim zdecydowanego ohrońcę praw 
narodu słowackiego, ks. Hlinka zerwał 
zawarta z .Węgrami ugodę

rodowego Polska nie może przemówić 
jednym głosem'4.

Oto są słowa bardzo ciekawe, o których 
PAT z pewnością opinii polskiej nie poin­
formuje

walce ze szwedzkim Potopem
Oświęcim, zamek lanckorońshi, stoczyli 
bitwą pod Mikuszowicami 1 obronili Ży­
wiec przed najeźdźcą.

Czyn zbrojny górali żywiecKich walnie 
przysłużył  się do obudzenia poczucia n a ­
rodowego w całym społeczeństwie pol­
skim, które dopiero wtedy poczęło w y ­
stępować przeciwko wrogom Przez ca­
ły przeciąg wojny szwedzkiej chłupi ży­
w ieccy walczyli dzielnie z wrogami pod 
Tyńcem, Bobrkiem, Warszawą, Wielu­
niem, Sandomierzem, oni też jeszcze w 
1655 r. pospieszyli pierwsi z odsieczą Jas­
nej Górze.

Powstanie górali żywieckich zainicjo­
wało zbrojny opór całego narodu, co  ̂po­
zwoliło na początku 1656 r. Janowu Kazi­
mierzowi na powrót do Polski.

Uroczystość cała zapumiada się wspa­
niale. Na zebraniu pizemawiać będzie 
gen. broni Józef Haller, wiceprezes N. K. 
W. Stanisław Mikołajczyk i prezes Rady 
Naczelnej Str. Lud. Bruno Gruszka.

Kilka lat pracy młodego proboszcza w 
Rużomberku nad uświadamianiem narodu 
słowackiego przygotowały grunt  do za­
łożenia odrębnego stronnictwa słowackie­
go pod nazwą „Słowackiego Stronnictwa 
Ludowego". Był to rok 1905. Na czele 
stronnictwa staje ks. Hlinka.

W Polsce ks. Hlinka bawił po raz ostat­
ni w sierpniu 1937 r.

W jesieni roku ubiegłego Es. Hlinka 
został odznaczony wielką wstęgą orderu 
„Polonia Restituta".

• w *

W uroczystym pogrzebie śp. Es. Hlin­
ki wzięło udział około 60 tys. osób, p rzy­
byłych z różnych stron kraju, nie licząc 
ludności miejscowej. Tysiące mężczyzn i 
kobiet przybyły, na pogrzeb w słowac-

TAK WYGLADA
P R A W D Z I W A
BIBUŁKA »o PAPIEROSÓW

W  OPASKACH

kich strojach ludowych. Organizacje no­
siły sztandary,  krepą zasłonięte.

Przed pięknie udekorowanym ratu­
szem ustawiono trumnę Wodza S łowa­
ków na wysokim katafalku. Mimo, że 
śmierć ks. Hlinki nastąpiła w okresie na­
prężenia politycznego, rząd czechosło­
wacki reprezentowany był na pogrzebie 
wielkiego przeciwnika politycznego przez 
premiera dr. Hodżę. Obecny był również 
poseł polski w Pradze,  dr. Kazimierz Pa- 
pee.

Na rynku ustawiły się również liczne 
delegacje z Polski.

! 'Jako pierwszy przemówił z balkonu 
$ ratuszowego bu i mistrz Rużomberku, p i  

czym zabrał głos premier dr. Hodża.
Premier  Hodża podkreślił na wstępie, 

że reprezentuje poza rządem również 
Prezydenta  Republiki, dr. Benesza. Na­
stępnie oddał hołd Zmarłemu i wyraził  pu­
bliczną wdzięczność całego kraju za o- 
wocną działalność Zmarłego dla dobra 
kraju i całego narodu.

Mówiąc o 40-letniej ożywionej i nie* 
zmordowanej działalności politycznej ks. 
Hlinki, premier Hodża stwierdził, że wal- 
czył on zawsze o wyzwolenie Czechosło­
wacji. Aczkolwiek chadzał w pracy owej 
odmiennymi drogami, jednak cel jego 
działalności był wspólny. Śmierć wielkie­
go Syna ludu słowackiego winna być dla 
wszystkich Słowaków bodźcem do dal­
szej pracy nad ułożeniem korzystnych 
warunków współżycia Słowaków z ca­
łym krajem.

Po premierze Hodży przemawiało je­
szcze kilku działaczy partii ks. Hlinki, po 
czym kondukt ruszył na cmentarz para­
fialny.

Na cmentarzu ustawiła się kompania 
honorowa pod dowództwem generała. 
Kompania honorowa w czasię pogrzebu 
oddała salwę honorową.

W  dniu 21. 8. nadeszła tu depesza kon­
dolencyjna metropolity krakowskiego, ks.- 
arcyb. Sapiehy.

W uzdrowisku Weisscnburg w A lp ach  berneń­
skich przebywa na wywczasach królowa holen­
derska Wilhelmina, którą widzimy na zdieciu.

Przed uroczystością ludową

A  P  ■  C

WIARUStanie • menie •
Zgon przywódcy Słow aków

ks. A n d rze ja  Hlinki



O z o n o w e  d o i g n h i
Na marginesie ziaidu Zw a ik u  Młode! Polski w  warszawie
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(T) Obchody s ierpniowe nie miały 
-jednolitego charak te ru .  Każdy święcił 
je niejako  u siebie. Je dna  z nich, jak 
przede wszys tkim obchody chłopskie,  
w ia ły  zdecydowaną  wyra źną  wymowę 
poli tyczną.  Inne  nosiły zwykły c h a r a k ­
ter  obrzędowy i urzędowy.  Nie w szyst­
k ie jednak odbyw ały się w tych sam ych  
w arunkach. Bez wzięcia pod uwagę  
tego faktu,  jeśli pom iniemy nawet  po­
p raw k i  s tatystyczne P A T a ,  wszelkie 
p o ró w n a n ia  będą  zawodzić.

Cofnięcie zakazu  uroczystości  ludo ­
w ych  w Warsz awie  nastąpi ło w sobotę  
w  południc. Wszystkie przygotowania  
zostały w chwili  wydania  zakazu prze r ­
wane ,  wezwania  cofnięte.  Po  odwoła­
n iu zakazu  zostało dosłownie zaledwie 
klika godzin na zorganizowanie obcho­
du. I mi m o to wszystko,  mimo,  że na 
n iek tórych  warszawskich  kole jkach  do­
jazdowych w dz iwny sposób w dniu ob­
chodu ruch zaczął  niedomagać,  obchód  
lu dowy zgromadzi ł  w .Warszawie 5000 
chłopów , tylko z najbliższych okolic  
stolicy.

Gulasz l kaw a
Uczestników z jazdu  wiejskiego ozo­

nowego Związku  Młodej Polski  było 
niewątpl iwie,  choć nie wiele, więcej.  Już  
w  sobotę wieczorem pociągi  popul arne  
zaczęły ich zwozić do Wars zaw y z całej 
Polsk i. Koszt  p rzejazdu,  łącznie z d w u ­
d ni ow ym  u t r z y m a n ie m  w .Warszawie, 
(gulasz i kawa) ,  był  min imalny .  Mło­
dzi „ozonowcy" z Poznańskiego,  k tó ­
rych  znaczna  część została zw erbow a­
n a  tylko na  czas z jazdu i za wypow ie­
dzeniem, płacili  po 3 zł. 50 gr., inni 
mniej .  Niektórym  dopłacano. Uczest­
n icy grupy  góralskiej ,  k tórzy  pokaza li  
się W arszaw ie  w tea t r a lny ch  kos t iu­
m a c h  zbójn ików z malowide ł  St ry jeń-  
skiej,  dos tawali  po 2 zł. dziennie.  Na­
leży przypuszczać,  że resztę pokry ły  
Polskie  Koleje Pań s t w ow e  i k i lka  innych  
instytucji .

Komisaryczny  prezyden t  mias ta  
W a r s z a w y  p rzy ją ł  w yc h o w a n k ó w  p. 
Gal inata z o t war tym  sercem. Dał im 
zniżki tram wajowe i autobusowe, uży­
czył gościny w szkołach i b u d y n k a c h  
mie jskich .  Tych,  dla k tó ry ch  zabrakło 
miejsca,  u lokowano pod  nam iot am i  na  
Po lu  Mokotowskim.  P. Starzyński  od­
da ł również  do dyspozycj i  uczes tn ików 
z jazdu ciężarów ki m iejskie. Niech so­
bie pojeżdżą po Warszawie!  Nawiasem 
mó wiąc  kosz t  w y n a j m u  jednej  cięża­
ró w k i  od Za rządu  mias ta  dla instytucji  
mie jsk ie j  wynosi  25 zł. dziennie.  Ale 
czegóż by  p. Sta rzyński  nie zrobił  dla p. 
Galinata.  Była to niewątp liwie jedna z 
większych  imprez  tu rys tyczno -kra jo ­
znawczych .

Nie wszyscy jed na k  uczestnicy zjaz­
d u  byli  —  mim o tych udogodnień ,  za­
dowoleni .  Organizac ja  —  niestety —  
zawiodła.  Uczestnicy gr u p y  poleskiej  
skarżyl i  się dz iennikarzom,  że od godzi­
ny 10-el wieczorem w sobotę,  do nie­
dzieli wieczorem, nie widzieli  na oczy 
an i  gulaszu ani  kawy.  Prosi l i ,  żeby po­
ruszyć  to w prasie  —  może coś p o m o ­
że.

Zawiodła również i s t rona  widowi­
skowa.  Większość  uczes tn ików zjazdu 
Przy jecha ła  w mie jsk ich  ubran iach.  P o ­
chód otwieral i  górale,  za m m i  jecha ł 
sa m ochód  san i ta rny ,  dalej  ko nna  b a n ­
deria. . .  policji  pańs twowej .  Wieczor ­
n y  pokaz tańców regiona lnych  w g m a ­
ch u  Opery  w ypa d ł  w prost tragicznie. 
(Wyjątek s tanowi ły płatne w ystępy re ­
g iona lnych  grup zawodowych,  (Teatry 
L u d o w e  ze Śląska,  regiona lna  g ru pa  po­
m o r s k a  i Społeczny Tea t r  Poleski).  J e ­
den występ Społecznego Te a t r u  Pole­
skiego, k tó ry  przyjecha ł  z zespołem 26 
osób, kosztow ał 400 zł. Naturalnie,  
wszystkie te zespoły zawodowe wystę­
powały  po d  f i rmą grup  Z. M. P.

C za r munduru
Uczes tn ikom ziazdu rozdano  g ra n a ­

towe furażerki .  Jes t  to niejako zapo­
wiedź miłej  niespodzianki ,  j aką  k ie ­
rownic two Z. M. P. gotuje społeczeń­
stwu:  m u n d u ry ,  piękne  grana towe m u n ­
dury ,  k tór ych  wzór  został  już uzgodnio­

ny i zatwierdzony.  Będą więc m u n d u ­
ry letnie i zimowe, zwykle i ćwiczebne. 
Dys tynkcje  na rękawach  wyróżnią  kie­
rown ikó w drużyn czy grup (Gruppen- 
fiihrer),  od zwykłych szeregowców. Ma­
rzeniem p. Gal inata jest ujrzeć całą 
młodzież polską  w szeregu i w m u n d u ­
rach,  def ilującą „ r zy m sk im 11 k rokiem,  z 
podniesioną ręką  i wznoszącą dozwolo­
ne i p rzepisane  okrzyki.

Tymczasem jednak  muszą  wys ta r ­
czyć zbójnicy Slryjeńskiej  i wypożycza­
ne kos t iumy śląskich Tea t r ów  ludo­
wych.  Młodzież niechętnie ub ie ra  się

Tegoroczny obchód święta Czynu 
Chłopskiego w powiecie lubaczowskim 
miaf przebieg i charakter niezwykle uro­
czys ty  i poważny,  a liczebnością uczestni­
ków przewyższył  wszystkie poprzednie. 
Pomimo niepewnej pogody po całonocnym 
deszczu w  uroczystości w zięło udział po­
nad 7.000 uczestników.

Dnia 14 prawie po wszystkich groma­
dach powiatu zapłonęły ogniska, przy któ­
rych odbyły się apele poległych, a tam 
gdzie ze względu na słotę nie odbyły się 
apele przy ogniskach — odczytano nazwi­
ska poległych i uczczono ich pamięć na 
zebraniach w lokalach zamkniętych.

Zebranie publiczne w  dniu 15 odbyło 
się na błoniu obok boiska sportowego w  
Lubaczowie, gdzie starosta lubaczowski 
odmówił zezwolenia na zebranie na ryn­
ku. Widocznie są jeszcze w Polsce urzęd­
nicy, którzy uważają, że chłopu wolno 
przejść przez rynek tylko gdy niesie pie­
niądze do Urzędu Skarbowego, albo gdy 
kobieta wiejska przyniesie kurę, którą ma 
kupić kucharka na dobry rosołek właśnie 
dla pana starosty.

W  święcie uczestniczył członek N. K, 
W. ks. pułkownik Józef Panaś, który 
przed rozpoczęciem zebrania dokonał po­
święcenia sztandaru Koła S. L. z Brusna 
Nowego.

Obrady zagaił i objął przewodnictwo 
prezes Zarządu powiatowego kpt. Jan 
Schram. Oświadczenia solidaryzujące

ZAKAZ URZĄDZENIA OBCHODU 
W PRZEMYŚLANACH

Na wniesioną w dniu 8 sierpnia b r. 
prośbę przez tutejszego prezesa powiato­
wego S. L Michaliszyna p. wice-starosia 
Słoeki odmówił zezwolenia na pochód z 
kościoła i na zgromadzenie publiczne, mo­
tywując ten zakaz artykułem 10 ustawy o 
zgromadzeniach, jakoby obchód ten zagra­
żać miał bezpieczeństwu i spokojowi pu­
blicznemu.

ZAKAZ URZĄDZENIA OBCHODU 
w TREMBOWLI

Na obchód święta „Czynu Chłopskiego" 
nie pozwolono. Mimo to miejscowy prezes 
S. L. p Maślanka z pokaźną grupą ludow­
ców wziąt udział w święcie w powiecie ko- 
pyczyńskim. Tak  więc drugi iuż z kolei 
powiat (dość silnie elementem polskim 
zamieszkały) jest specyficznie traktowany 
przez administrację.

W POWIECIE BRZEŻANY
Pomimo deszczowej pory i błota zebra­

ło się w Kozowie około 2 tysiące ludow­
ców. Nastrój panowat podniosły — gorą­
cy. Wygłoszone 2 pi zemówienia przez Ko­
wala Józefa st. U. J. K. oraz przez miej­
scowego prezesa powiatowego S. L. Rusz­
kowskiego. Zwracała uwagę silnie skon­
centrowana policja. Po wygłoszeniu zasad­
niczych referatów, deklamacji, ślubowania 
i rezolucji zakończono uroczystość odśpie­
waniem hymnu chłopskiego i okrzykami na 
cześć przywódców Stronnictwa

ŚWIĘTO CZYNU CHŁOPSKIEGO 
W POWIECIE GRÓDEK JAG'ELLQŃSKI

Wieczorem dnia 14 sierpnia b. r zeplo- 
nęty liczne ogniska po wsiach powiatu gró­
deckiego, przy których odbyły się apele 
uroczyste poległych w 1920 i w pamiętnych 
dniach sierpniowych 37 r. chłopów.

Dn.a 15 sierpnia zgromadziły się 3-ty-

w m un dur ,  chyba,  że to jest  m u n d u r  
żmłńierza polskiego. To  też należy w ą t ­
pić, aby „czar m u n d u r u "  zdołał  po­

większyć, szeregi p. Galinata.
W a rs z a w a  rzadko  spotyka  się bez­

pośrednio ze wsią. W dniach  sierpnio­
wych zetknęła się z dwom a jej posta­
ciam i. Jedną ,  samorodną ,  polegającą 
tylko na sobie, pnącą  się w górę, k tóra  
spieczonym mi lrom stolicy przyniosła 
tchnienie szerokich pól, rozrzuconych  
wiosek i drzemiącej  w nich siły i woli, 
gotowej do czynu. I drugą , w je d n a ­
kowych,  g rana towych furażerkach ,  któ-

się zruchem ludowym złożyli Horeczy z 
Oleszyc w  imieniu robotników zorganizo­
wanych w  Polskiej Partii  Socjalistycznej, 
oraz Kłos z Huracza w  imieniu chłopów 
ruskich.

Przemówienie główne wygłosi ł  ks. 
pułkownik Panaś. W  czasie przemówień 
zebrani głośnymi okrzykami domagali się 
wykonania uchwal kongresu, powrotu na­
szej emigracji, amnestii dla uczestników 
strajku, oraz ka ry  na złodziei grosza pu­
blicznego.

Wielkie wrażenie na zebranych w y ­
warła zaintonowana przez kobiety głośna 
ntudlitwa za dusze chłopów, poległych w  
zeszłym  roku.

Ze względu na charakter  uroczystości 
więcej mów nie wygłoszono,  oddeklatno- 
wali jedynie okolicznościowe wiersze ma­
ła Stefcia Sopel i Noga Jaś z Łukawca,  
oraz wiciarka Maria Sopel również z Łu­
kawca.

Zarówno zebranie jak i uroczysty po­
chód przez miasto do kościoła i z powro- 
tym — dały dowód wielkiego wyrobienia 
obywatelskiego i dyscypliny organizacyj­
nej chłopów powiatu lubaczowskicgo. W  
czasie pochodu niesiono prócz sztandarów 
około 15 portretów prezesa Stronnictwa 
Ludowego.

Zebranie rozpoczęte hymnem państwo­
wym, zakończono odśpiewaniem „Nie rzu- 
cim ziemi", oraz „Gdy naród do boju".

sięczne masy chłopskie w miejscowości Ro- 
datycze, gdyż w Gródku Jagiellońskim nie 
zezwolono na obchód. Po defiladzie odby­
to się zgromadzenie publiczne na którym 
przemawiał p. mecenas Tabisz. Przemó­
wienie jego było silnie oklaskiwane. Na­
stępnie przemawia! Kalkiak Marcin znany 
działacz ludowy w powiecie, poczem wy­
głoszono szereg okolicznościowych dekla­
macji. Wśród wielkiego entuzjazmu uchwa­
lono rezolucję, żądającą od władz S. L. 
wykonania uchwal Kongresu krakowskiego.

5.000 CHŁOPÓW MANIFESTOWAŁO 
W BUCZACKIEM

święto O y n u  Chłopskiego odbyło się 
w miejscowości Barvsz. Przemawia! czło­
nek Rady Naczelnej Zaręba Władysław.

Nie uchwalono żadnych rezolucji, tylko 
żądano wykonania uchwał kongresowych.

ŚWIĘTO CZYNU CHŁOPSKIEGO 
W MOŚCISKACH

Uroczystość święta Czynu Chłopskiego 
odbyła się w Mościskach. Obchód zgroma­
dził około 4 tysiące uczestników. Bande­
ria (150) i cykliści (100), 3 sztandary
okryte krepą, orkiestry uzupełniały poważ­
ny nastrój. Po defiladzie odbyło się zgro­
madzenie, na którym przemawiał p. Zalę- 
ski Bronisław z Krakowa i p. Cużytek. 
Wśród niebywałego entuzjazmu uchwalo­
no rezolucję, żądającą wykonania uchwał 
kongresu ki akowskiego.

W TARNOPOLU
Jak wszędzie, tak i w Tarnopolu deszcz 

trwający przez całą niedzielę musiał prze­
szkodzić w organizacji święta. Aśirno tego 
jednak na obchód zjawiło się w Tarnopolu 
około 500 ludowców. Z powodu zachmu­
rzenia urządzono zebranie w Sokole.

Po przemówieniach zakończono zgro­
madzenie pieśnią „Gdy naród do b o j j “-

rej  symbolem były owe grupy  regionał" 
ne, t ańczące za zapłatą na deskach  ope- 
ry stołecznej.

I dla nikogo nie ulega wątpliwości ,  
która z nicli jest prawdziwa.

* * *
Wojciech Janczak w ostatnim nume­

rze „Wici" (nr. 34) — w  korespondencji 
z Sieradzkiego — opisuje jak to młodzień­
cy i panny z Sieradza uganiali, po ws:ach 
w poszukiwaniu stroju ludowego, by wziąć 
udział w ozonowych „dożynkach" w W ar ­
szawie.

Przy taczamy rryjątek z te; korespon­
dencji:

U wylotu wsi widzę pędzącego w  mo­
ja stronę i zgrzanego do suchej nitki te­
gorocznego z naszej wsi maturzystę.

— Coś ty człowieku oszalał, gdzie tak 
pędzisz, co się stało?

— „A, a — machnął ręką i otarł p#3 
z czoła.

Co się stało — pytam dalej.
— Mówię ci, zajazd, ledwie już nogi 

powłóczę.
— Co zajazd? Co znów za diabeł?
— A to widzisz znajome moje panie ( 

koledzy z Sieradza wybierają się z jakąś 
wycieczką do W a r s z a w y  i potrzebują na 
gwaft kilka kompletów strojów Indowych 
sieradzkich. Gonię więc od południa tu 
po stanik, tam po fartuch, tu po chustkę 
i jakoś nie mogę pożyczyć ani dobrać. Do­
brze, że cię spotkałem, to za twoją po- 
ręką i twoie siostry coś może pożyczą.

— A gdzie to „wycieczkowe" towa­
rzystwo?

— Tam we wsi
Idziemy...
Rzeczywiście,  w  środku wsi, koło ko­

ścioła, widzę grupkę młodych ludzi, zna­
nych mi „z widzenia", po głosie zaś i po 
ruchach poznaję znajomą studentkę z Sie­
radza.

— Co panią tu sprowadziło — rzucam 
wesoło, ale i z ciekawością, pierwsze py­
tanie.

— Jak to dobrze, że pan jest we  wsi, 
bo widzi pan jadę w niedzielę do Warsza­
w y  na „dożynki" i muszę być  ubraną jak 
prawdziwa sieradzka dziewczyna ze wsi 
i to tak, żeby nic nie było można poznać, 
że ja jestem z miasta.

— Pani jedzie na dożynki! ...’do W a r ­
szawy! udawać wiejską dziewczynę!? — 
Co za dożynki!? Kto organizuje?

— Niech pan nie robi takiej strasznej 
miny. „Zaraz panu odpowiem"...

Otóż Związek Młodej Polski organi­
zuje w  Warszawie  14 sierpnia „ogólno­
polskie" „dożynki".

Z Sieradza jedzie powiatowy zespól 
„dożynkowy" z wieńcami i w strojach sie­
radzkich, jako grupa sieradzkiej „młodzie­
ży  wiejskiej", (ozonowej przyp.  autora).

Ja wprawdzie do żadnego sektom o- 
zonowej młodzieży nie należę, ale ponie­
waż  namawiają ze wszystkich stron i du­
żo moich znajomych z Sieradza — choć 
nie ozonowcy — wybierają się — to dla­
czego mam nie pojechać! A wie pan dla­
czego tyle ludzi się wybiera?"

— Skąd mam wiedzieć, —
Bo za 2,60 (zamiast 20 zł. — przyp. 

autora) — można być w W arszawie. Ro­
zumie pan?

— Tak, teraz wiem I rozumiem w s z y ­
stko i to ieszcze wiem, że tam w  W ars za ­
wie na „dożynkach" — „góral" z pod Ta- 
ter będzie pytał „mazura" z pod Warsza­
w y — „gdzie pan radca daje robić swój 
kostium regionalny"? — Tak się wzajem­
nie pytano już w zeszłym roku w W a r ­
szawie na „słynnym", „chłopskim" zlocie 
„siewowym".

ZGROMADZENIE W RADZIECHOWIE
Deszcze i tu nie pozwoliły na należyty 

pokaz sił ludowych. Mimo tego jednak ze­
brało się w sali około 600 ludowców którzy 
po zagajeniu orzez prezesa powiatowego 
Malca wysłuchali przemówienia delegata 
Sekretariatu ze Lwowa. Jednogłośnie żą­
dano wykonania uchwał ostatniego Kon­
gresu krakowskiego.

MANIFESTACJA CHŁOPSKA 
W POWIECIE SAMBOR

Święto Czynu Chłopskiego powialu 
Samborskiego odbvfo się w Feisztynie. Mi- 
mi niepogody i przeszkód policyjnych zgro­
madziło się przeszło 3 tysiące ludzi. W po­
chodzie wzięły udział miejscowe straże po­
żarne wraz ze sztandarami oraz licznie zor­
ganizowana młodzież powiatu. Przemówie­
nie wygłosił dr. Targowski z Drohobycza. 
Złożono ślubowanie wierności idei ludową 
i gotowości do największych poświęceń Ta 
dobra sprawy chłopskiej. Rezolucji żadnej 
nie uchwalono, domagano si ę natomiast 
realizacji uchwał krakowskiego kongresu.

Obchody „Czynu Chłopskiego1*
w Mafopolsce Wschodniej

Święto „Czynu Chłopskiego1'
w  Lubaczow ie
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Zniżka zbóż zahamowana
M ożllwuścl popraw y na ty n k u  krajo w ym

'  W  o s ln tn i rh  k i lk u  d n ia c h  n a  z a g r a n ic z n y c h  
t y n k a c h  z b o żo w y c h  z n iż k a  p o g łę b i ła  się. P o n i e ­
w a ż  w p o p r z e d n ie j  k a m p a n i i  w o b ec  z e s z ło ro c z ­
n ego  n i e u r o d z a ju  ceny  p sz en icy  n a  r y n k a c h  k a  
n a d y j s k ic h  by ły  s ta le  w yższe ,  an iże l i  gdz ie in  
dziej ,  p r z e to  o b e c n ie  d u ż y  s p a d e k  n a s t ą p i ł  w ła ś ­
n ie  w K an ad z ie .  W  t r a n s a k c j a c h  n a  t e r m in y  
b a r d z o  od leg łe  (na  m a j  1039 r.) c e n y  są w p r a w ­
dz ie  t r o c h ę  w yższe ,  a le  p o m im o  to  są  o n e  d a ­
le k ie  o d  p o z io m u  o p łaca ln o ś c i .  T o  z n acz y ,  że  
k o ła  k u p ie c k ie  liczą się z m o ż l iw o ś c ią  u t r z y ­
m a n i a  się czas  d łu ższy  cen  n isk ich .

N a cynku krajow ym  n astą p iła  p ew n a  sta b i­
lizacja . C eny  u t r z y m u ją  się w p r a w d z ie  n a  p o ­
z io m ie  n isk im ,  d a le k im  od o p ła c a ln o ś c i ,  a le  nie  
zd radzają  ten dencji w  k ierunku  zn iżk o w y m , 
lecz  raczej lek k o  z w y ż k o w y m .  P o p r a w a  o b ję ła  
o s t a tn io  n ie  ty lk o  ży to , a le  i p szen icę . Z w y ż k a  
n i e  je s t  d u ża ,  w  p o r ó w n a n i u  z p o z io m e m  n a j ­
n iż s z y m  w y n o s i  o k o ło  1 zł., a le  w a ż n e  j'est ju ż  
i to, że  zn iżk a  zosta ła  zah am ow an a . Z w y ż k o w a ­
ły  też i p r o d u k t y  p r z e m ia łu  —  m ą k a  1 o t ręb y .  
Ż n iw a  z b ó ż  są ju ż  p r z e w a ż n ie  z a k o ń c z o n e ,  In n e  
z ie m io p ło d y  są s p r z ą t a n e ,  z a o f i a r o w a n ie  j e d n a k  
n ie  je s t  duże .

S y tu a c j a  n a  r y n k u  z w ie r z ą t  rzeźnych '  K szta ł­
t u j e  się d o ść  m o c n o .  T łu m a c z y  się to  z a r ó w n o  
t y m ,  że  p o d c z a s  p i l n y c h  r o b ó t  p o ln y c h  p o d a ż  
j e s t  z w y k le  m a ła ,  j a k  1 t y m ,  że  w o b e c  u r o d z a ju  
p a s z ,  r o l n ik  n ie  s p r z e d a je  z w ie r z ą t  c h u d y c h ,  
lecz  z ech c e  j e  z a p e w n e  s p r z e d a ć  d o p ie r o  p o  n a ­
l e ż y ty m  o p a s ie n iu .  D o ty c z y  to  z w ła sz c z a  t r z o d y  
c h le w n e j ,  k t ó r a  o d  p a r u  t y g o d n i  po w o l i ,  lecz 
s ta le  z w y ż k u je .  Ma to  p e w n e  z n a c z e n ie  i d la  r y n ­
k u  zbożowrego, p o n ie w a ż  tu c z e n ie  t r z o d y  w y m a ­
g a  z ia rn a ,  to  z n a c z y ,  że  p o d a ż  zb o ża  d z ięk i  
w ię k s z e j  k o n s u m e j i  w  g o s p o d a r s tw a c h  ro ln y c h  
b ę d z ie  n i e z a w o d n ie  m n ie j s z a ,  a n i ż e l i  b y ła  by 
•w r az ie  n i e d o b o r u  p a s z  w ł a s n y c h  i  k o n ie c z n o ś c i  
s p r z e d a w a n i a  z w ie rz ą t  c h u d y c h .

N a  r y n k u  m a s ł a  I j a j  b e z  zmlari ,  c e n y  u l r z y -  
ł n y w a ły  się n a  n i e z m ie n io n y m  p o z io m ie .  Z a z n a ­
c zyć  t r z e b a ,  że  c e n y  t e  p r z e d  p a r u  ty g o d n ia m i  
'dozna ły  n i e w ie lk ie j  p o p r a w y  —  m a s ło  s k u tk i e m  
t n a ł e j  p o d a ż y ,  j a j a  — d z ię k i  p o m y ś l n y m  w a r u n ­
k o m  e k s p o r to w y m .  W  o k r e s i e  u p a ł ó w  w z ro s ła  
ł e ż  k o n s u m e ja  ty c h  a r t y k u ł ó w  w  m ia s t a c h ,  d z ię ­
k i  c z e m u  c e n a  m l e k a  z o s ta ła  p r z e d  k i lk u n a s tu  
d n i a m i  p o d w y ż s z o n a .

' N «  r y n k a  w a rzy w  p an u ją  Snaezn e «Jyw ie- 
* !e  p r z y -d u ż e j  p o d a ży  i  zn iżk u ją cy ch  cenach .

Ludow iec zachorow ał w  więzieniu
F rzeb y w a jrcy  od  k ilk u  m iesięcy  w  areszcie  

Śledczym  w  W a rszaw ie  sekretarz w a rsza w sk ie ­
g o  zarrądu S tronn ictw a L u d ow ego  m gr. S tan i­
s ła w  Scigal.ski za ch o ro w a ł w  w ięz ien iu  p o w a ż­
n ie  n a  p łu ca . - >-wffleirr-rą£j7----------

Kmnestia polityczn a na Jesieni?
W  kołach' politycznych' o b legają  od  p ew n e  

f S  czasn  trporczyw e p o g ło sk i, ja k o b y  n a  Jesie 
I ł  m ia ła  b y ć  o g ło sz o n a  a m n estia , ob ejm u jąca  
jr ie lu  d zia ła czy  p o lity cz n y c h . '

T a r n in y  w yb o ró w  sam orządow ych
W! p e w n y c h  k o ła c h ’ p o l i ty c z n y c h  w  W a r ­

s z a w ie  r o z e s z ły  s ię  p o g ło s k i ,  ż e  w y b o r y  s a ­
m o r z ą d o w e  o d b ę d ą  s ię  n a p r z ó d  n a  te r e n ie  
W o je w ó d z tw  c e n tr a ln y c h  w s c h o d n ic h  a  n a ­
s t ę p n ie  d o p ie r o  w  w o j e w ó d z t w a c h  M a ło p o l­
s k i .  O i le  p ie r w s z e  p r z e w id z ia n e  są  ju ż  w  
r o k u  b ie ż ą c y m , o  ty le  c o  d o  d r u g ic h , te r m in  
m a  b y ć  b a r d z o  o d le g ły .  M ó w i s ię  n a w e t .  
Co n o tu j'em y  z o b o w ią z k u  d z ie n n ik a r s k ie g o ,  
ż e  m o g ą  o n e  n a s tą p ić  n a w e t  p o  w y b o r a c h  
d o  S e jm n .

C z y  nastąpi re organizacja lzh  
rolniczych

Jalć się  "dow iadujem y, z n a n y  p ro jek f dra  
W o j t y s i a k a  o  org a n iza cji ro ln ictw a , p r z y j ę ły  j a ­
k o  p o d s t a w a  p r o g r a m u  O zo n u  d l a  wsi,  m a być  
w n ie s io n y  do  S e jm u  p o d czas n ad ch od zącej  
zw y cz a jn ej fcrsji b u d żetow ej p a r l a m e n tu .

Na p ie rw sz y  og ień  m ia łb y  p ó j ść  p r o j e k t  u- 
s t a w y  o izbach  ro ln ic zy ch .  W e d łu g  k o n c e p c j i  
dr .  W o j t y s i a k a  izby  ro ln ic z e  z n a jd o w a ć  się m a ­
j ą  z a r ó w n o  na sz czeb lach  w o je w ó d z k ic h ,  j a k  i 
n a p o w ia to w y c h .  Z w ią z k i  izb i o rg a n iz a c y j  roi 
n ic z y c h  u leg ły b y  gru n tow nej reorgan izacji, 
p rzek szta łca jąc  s ię  na cen tra ię  w y łą czn ie  ty lk o  
sa m o rząd u  ro ln iczeg o  o  ch arak terze  in sty tu cji  
p u b liczn o  - praw n ej.

Regulowanie cen n a fty  I węgla
C eny w ę g la  i n a fly  u n o r m u je  n o w e rozp orzą ­
d zen ie  upowH Żulające w ojew o d ó w  1 kom isarzy  
rządu d o  regu low an ia  cen , ce lem  zap ob ieżen ia  
n a a m ic m e j zw yżce , p o w s ta ł e j  p r z y  u s t a la n iu  
c c u  d e ta l ic z n y c h .  Ceny  w h u r c i e  i p u łh u r c i e  
w y z n a c z o n e  b ę d ą  p rzez  M in is te rs tw o  P r z e m y ­
s łu  i H a n d lu .  S tw o rz o n a  b ę d z ie  w  ty m celu 
sp e c ja ln a  k o m is ja  o p in io d a w c z a ,  w sk ła d  k fó re j  
w c h o d z ić  b ę d ą  p r z e d s ta w ic ie le  s a m o r z ą d u  g o ­
sp o d a rc z e g o .  R o z p o rz ą d z e n ie  to o b o w ią z y w a ć  
bę d z ie  do d n ia  31 g r u d n ia  1940 ro k u .

BEZROBOCIE W  ANGLII. 18 l ipca  r. b. licz 
ba b e z r o b o tn y c h  w Anglii w y n o s i ła  1.773.110 
osób,  czyli  o 29 709 osób  m n ie j  n iż  w d n iu  13 
c z e rw c a  r. b. N a to m ia s t  c y f ra  b e z r o b o tn y c h  jest 
o  przeszło  448.00“  n . ć h  n iż  26 czerw ca
1937 r.

O b f i to ść  t o w a r u  n a  r y n k u  d uża ,  a le  i p o p y t  n i e ­
m a ły .  J a k o ś ć  w a r z y w  w  o s t a tn ic h  k i l k u n a s tu  
d n ia c h  p o p r a w i ł a  się. Na zn iżkę  na  r y n k u  w a ­

r z y w n y m  n ie w ą tp l iw ie  w p ły n ę ło  p o j a w ie n ie  się 
w z n a c z n e j  ilości w c z e sn y c h  le tn ich  ow oców , 
zw łnszćza  ja b łe k .  Z. K.

Obrazek z ćwiczeń piechoty niemieckiej

Morderca ks. Streicha
powtórnie skazany na śmierć *

iW piątek o godz. 9-tej rano rozpoczę­
ła się przed Sądem Apelacyjnym w Pozna­
niu rozprawa odwoławcza .Wawrzyńca 
Nowaka, który dnia 9. 2. br. zamordował 
strzałami rewolwerowymi w  kościele w  
Luboniu proboszcza tamtejszej parafii, ks. 
Stanisława Streicha, oraz zranił kościelne­
go FranclszKa Krawczyńskiego.

Po wyroku Sądu Ukięgowego, skazu­
jącym mordercę na karę śmierci prze; 
powieszenie, Nowak symulował obłęd i 
był badany przez kilka tygodni przez bie­
głych lekarzy-psychiatrów, dr. Berezow­
skiego i dr. Bielawskiego, którzy stwier­
dzili, że jest on najzupełniej odpowiedzial­
ny za swoje czyny. Na wskutek zeznań

Nowaka, na piątkowej rozprawie, że w  
więzieniu został pobity przez dozorców, 
sąd zarządził krótką przerwę, w czasie 
której jeszcze zbadali go psychiatrzy, jed­
nak nie stwierdzili żadnego szwanku na 
zdrowiu względnie umyśle. Sąd postano­
wił wobec tego kontynuować rozprawę. 
Nowak od tej pory nie odpowiadał na żad­
ne pytania sądu, a podczas ogłaszania 
wyroku uśmiechał się.

Sąd Apelacyjny za tw ie rd ził w y ro k  
I instancji, skazujący Now aka na ka ­
rą śmierci.

Obrońca Nowaka zapow:edz1ał Unie­
sienie skargi kasacyjnej.

Artyleria niemiecka w polu

Konkurs Rady Społecznej
na historię chłopow w  Polsca

K o m is ja  W i e j s k a  R a d y  S p o łe c z n e j  p r z y  
P r y m a s ie  P o ls k i  n i n ie j s z y m  og łasza  k o n k u r s  
n a  pra cę  p. t. „H is tor ia  c h ło p ó w  w  P olsce

W a r u n k i  k o n k u r s u :
1. P ra ca  m a  o b e j m o m n t  c a ło k sz ta ł t  d z ie ­

j ó w  w a r s tw y  w ło śc ia ń s k ie j  w  Polsce ,  m i a n o ­
w ic ie  u s t ró j  a g ra rn y ,  s to s u n k i  sp o łe czn e ,  g o ­
sp o d a rcze ,  p o l i t y c z n e ,  k u l tu r a ln e ,  re ligijne,  
oraz  u w zg lę d n ia ć  rolę Kościo ła .

2, Praca ma buć przeznaczona ma uni­

w e r s y t e tó w  lu d o w y c h ,  s to w a r z y s z e ń  m ło d z i e ­
ży ,  d z ia ła cz y  w ie j s k i c h ,  ale n ie  m a  b yć  n a ­
p isa n a  s y s t e m e m  p o d r ę c z n i k o w y m ,

3. R o z m i a r y  p ra c y  p o w i n n y  w y n o s i ć  12- 
13 a r k u s z y  d r u k u  z w y k ł e j  ó se m k i .

i .  R ę k o p i s  p o w in ie n  b y ć  n a p i s a n y  n a  m a  
szyn ie .

5. T e r m i n  n a d es ła n ia  r ę k o p is u  u p ł y w a  z  
d n ie  1 m a j a  1939 r.

Ustanawia się trzy naarody: pierwsza

c H o Ol
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BU R Z A
Z nad góry, z poza bora 
potworna, groźna ćma wyległa  
i przesłoniła i słońce i bięKit.
Echa dalekie —  
idąca skarga i lam ent I chorał 
żyw iołów  z Boga uw olnionych r ę l l  
i głosy jakieś, w  nagłej ciszy rwanym

szepci#.
Już błyskaw ica pół nieba zażegła  
i odsłoniła trwożną głąb —
1 druga, ostra, łyskliw a jak strumleA  
gdy niespodziew anie słońce łow i.
Na polach tysiąc sióp i rąit 
nurza się w suchym  szum ie  
pszennym  i żytnim . 
lSuchy gw ałtow ne, gorliwe i chw yta#  
i poryw isty krok.
Ostro i twardo źnzbio szeleści 
i rżyska krzem ne, ryże —
W  dłoniach w ścierń wparły znowu  
wzrasta snop i drugie w okół, prom ieni­

ście,
w kształt od pułapu oderwanej gwia-

zdy —
a ten, co czeka, silny i spęczniały, 
wzniosą, osadzą śm iało i w ysoko.
Głazami ładow any zaturkotal wóz,
W łańcuchach skier potoczył się r 

chm urnej pow ały  
i gromem runął w przepaść.
Dziesiąty już i setny słom iany hełm t

chochoł
dźwiga się, ostatniego w ygląda i czeka- 
by stać i trwać: 
u ola i trud człow ieka  
i z ziem ią bój, tak wczoraj i dzisiaj I

zawdy.

Z poza skłębionych nad głow am i wzgńr
na błyskaw icach z płom ienia 1 stali
już grom za gromem się przesuwa
różańcem  szalejącym  —
płoną kule deszczow e —
niebo z trzaskiem  rozpęka się I palt-
aż naw ałnicą w ziem ię runie.

Dm ie wichr —-
wodnisty rwie i pędzi kurz
i w szelki żyw ioł obejm uje sz&f

Z poza okien zam kniętych  
spocone, ciche patrzą twarze  
w tę orgię i w trud rąk zw ycięski 
w błyskaw icach, potopie i w ichrze —

Ktoś w dzban w staw ił płonącą za szybą
grom nicę.

F r a n c i s z e k  s u r ó w k a
BRZEGOWSKI.

Z cucha ocęattizacujMeąa
SiWHMdwa £udameoo.

BA C Z N O ŚĆ  W A D O W IC K IE!
W  dniu 1 w rześn ia  o d b ę d z ie  s ię  w  fokałtr  

s e k re t a r i a tu  S. L. w W ad o w ica ch  p osied zen ie  
Zarządu p o w ia to w e g o , K om isji R ew izyjn ej, K o­
m isji G osp od arczej, i S ąd u  P a rty jn eg o  o  god zi-  
ni° 9 -te j  rano.

O b e z w a r u n k o w e  p rzy b y c ie  u p r a s z a  się .
Z a  Z a rz ą d  : Fr. K uś, prezes.

ZEBRA NIF K O BIET W  BOCHNI
W e  c z w a r t e k  dnia 1 w rześn ia  1938 r. o d b ę ­

dzie s ię  w  s!fti s e k re t a r i a tu  S t r .  L u d . :  w B ochni,  
p o w ia to w a  k onferencja  k ob iet, zarzą d ó w  Sekcji 
K obiet w  Str. L u d ow ym  w  p o w iec ie . P o c z ą ­
tek  o  g o d z in ie  12-itej. S p ra w y  b a r d z o  w a ż n e .  
P ro s im y  o p r z y b y c ie  w s z y s tk i c h  z a r z ą d ó w .

Z a  S ek c ję  P o w i a t o w ą  K ob ie t  w  Str.  L u d . !  
S ow in a . s e k r .  G olo i.k ow a , p rz e  w .

ty s ią c  z ło tyc h ,  d r u g a  —  pięćse t,  t rzec ia  —- 
tr zy s ta .

7. N a g ro d z o n e  r ę k o p is y  s ta ją  się w ła s n o ­
ścią K o m is j i  W i e j s k i e j  R a d y  S p o łe c zn e j  
p r z y  P r y m a s ie  P o ls k i .  K o m is ja  W ie j s k a  za ­
s trzega  sobie og łoszen ie  p ra c y  d r u k i e m  i 
o kreś len ie  h o n o r a r iu m  a u to rsk ieg o .

8. R ę k o p is  n a l e ż y  p o d p isa ć  nie im ie n ie m  
i n a z w i s k i e m  lecz g o d łe m ,  a u: z a m k n ię te j  
ko p erc ie ,  o p a tr zo n e j  t y m ż e  g o d łem ,  podać  
im ię ,  n a z w i s k o  i d o k ła d n y  aiircs.

P ra ce  k o n k u r s o w e ,  j a k  i w s z e l k ą  k o r e ­
sp o n d e n c ję ,  n a le ż y  u d reso w a ć:  K o m is ja  W ie j  
s k a  R o d y  S p o łe c zn e j ,  L u b l in ,  U n iw e rsu te t ,
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Obchody Święta „Czynu Chłopskiego"
w Kielecczyźnse

W  STOPNICY odbyło się święto „Czy­
nu Chłopskiego'1 na rynku, na które przy­
było 5000 ludzi, 15 sztandarów, 60 cykli­
stów i 100 koni. Przemawiali: Piotr Pa- 
wlina, Henryk Podsiadło, prezes pow.
Władysław Pawlina, deklamował mały
Szczepanik. Chłopi zgłosili rezolucję do­
magając się od władz naczelnych S. L.
wykonania uchwał ostatniego kongresu 
S ' 1'onnictwa Ludowego w Krakowie.

W  POWIECIE JĘDRZEJOWSKIM ob­
chód święta „Czynu Chłopskiego'1 odbył 
się w Piaskach kolo Jędrzejowa. Na uro­
czystość przybyło 500 ludzi z 4 sztandara­
mi. Młodzież „wiciowa11 urządziła „do­
żynki11. Przemawiali: Józef Mróz z Pia­
sków i Stanisław świetlik z Kielc. Chło­
pi domagali się wykonania uchwał ostat­
niego Kongresu krakowskiego.

W  KIELCACH obchód święta „Czynu 
Chłopskiego11 odbył się na Placu Leonar­
da. W uroczystości wzięło udział 500 lu­
dzi z 2-ma sztandarami. Przemawiali: dr. 
Stefan Kora z Warszawy, Stanisław Ja- 
nuchta i przedstawiciel PPS.

W MIECHOWIE odbyło się święto 
„Czynu Chłopskiego11 na stadionie sporto­
wym, w którym wzięło udział 1500 ludzi 
ze sztandarami i orkiestrą. Przemawiali: 
skarbnik wojew. adwokat Łazarczyk ze 
Skarżyska i prezes pow. Zastawny. Mło­
dzież „wiciowa11 przed rozpoczęciem uro­
czystości odśpiewała marsz żałobny. Ze­
brani zgłosili rezolucję wzywającą władze 
naczelne Stronnictwa Ludowego do wyko­
nania uchwał krakowskiego Kongresu.

' W POWIECIE CZĘSTOCHOWSKIM 
Święto „Czynu Chłopskiego11 odbyło się w 
Rędzinach, na które przybyło 3000 ludzi z
4-ma sztandarami, 30 banderii konnej i 
100 cyklistów. Przemawiali:  Głobiński
Władysław z Opoczyńskiego, prezes pow. 
Lechowski Ludwik, Stolarski i przedstawi­
ciel PPS. p. Brzozowicz. Zgłoszono rezo­
lucję, wżywającą władze naczelne S. L. do 
wykonania uchwał ostatniego, kongresu 
krakowskiego. v

W  POWIECIE PIŃCZOWSKIM święto 
„Czynu Chłopskiego11 odbyło się w Czar­
nocinie, na którą przybyło 1500 ludzi z
5 -ma sztandarami i banderią konną. Na 
uroczystości przemawiali: Stanisław Bie­
niek z Kielc i Kazimierz Bochnia, prezes 
powiatowy. Uchwalono rezolucję, wzy­
wającą władze naczelne Stronnictwa Ludo­
wego do wykonania uchwał krakowskiego 
Kongresu.

" V ' • m ■ ■ ^

W  IŁŻY NA OBCHÓD ŚWIĘTA' „Czy­
nu Chłopskiego11 przybyło 6000 ludzi z or­
kiestrą i sztandarami. Uroczystość zagaił 
prezes powiatowy Stańczyk, przemawiał 
prezes wojewódzki Stanisław Nowak i To­
masz Sulima. Chłopi zgłosili rezolucję do­
magającą się od wtadz Stronnictwa Ludo­
wego wykonania uchwał ostatniego kon­
gresu.

Na uroczystość przybył również ozono­
wy senator Lachowski z Sienna pow. Iłża, 
zgłaszając się do prezydium z prośbą o u- 
dzielenie głosu. Prezes Nowak polecił 
przewodniczącemu udzielić senatorowi gło­
su, by senator oświadczył publicznie, czy 
zgadza się na to, by chłopi mieli równe 
prawa z innemi warstwami. Senator miast 
odpowiedzi, zaczął opowiadać o swych 
medalach, przeto prezes Nowak powtó­
rzył pytanie, ale i tym razem senator za ­
czął się wykręcać sianem. Wyprowadze­
ni z równowagi chłopi, ściągnęli ozonowe­
go senatora z trybuny urządzając mu ko­
cią muzykę. Ośmieszony senator chyłkiem 
uciekł ze zgromadzenia.

W  POWIECIE KONECKIM odbyły się 
dwa obchody „Święta Czynu Chłopskiego11 
w Szydłowcu j w Skórnłcach.

W  Szydłowcu zebrało się 3000 ludzi z 
orkiestrą i sztandarami. Przemawiał pre­
zes powiatowy Lużyńskł i Gośka Adam.

W  Skórnłcach zebrało się 500 ludzi 
przemawiał Jończyk Franciszek 1 Pewnicki 
Stanisław z Kielc. Na obydwóch manife­
stacjach chłopi zgłosili rezolucję domaga­
jącą się wykonania uchwał ostatniego kon- 
gresu.

W  POWIECIE zawierciańskim obchód 
święta „Czynu Chłopskiego11 odbył się w 
Niegowonłczkach, Przybyło 500 ludzi ze

sztandarami. Przemawiał prezes powiato­
wy Rajczyk.

W POWIECIE KOZIENICKIEM obchód 
święta „Czynu Chłopskiego11 odbędzie się 
w późniejszym terminie, gdyż w dniu 15 
sierpnia odbył się w Kozienicach Kongres 
Eucharystyczny. Władze kościelne ~a- 
szczegły sobie w województwie, by nie u- 
dzielano w tym czasie zezwoleń żadnej or­
ganizacji na manifestację.

W  POWIECIE OLKUSKIM obchód 
święta „Czynu Chłopskiego11 odbył się w 
Sułoszowej, na który przybyło 2000 ludzi 
z 3-ma sztandarami i orkiestrą. Przema­
wiali: Załoga Wincenty i sekretarz wojew. 
^ n ieck i Czesław, deklamacje wygłosiły 
„wiciarki11: Kaniówna i Muzykówna. Chło- 

zgłosili rezolucje wzywającą władze na­
czelne Stronnictwa Ludowego do wykona­
nia uchwał ostatniego Kongresu krakow­
skiego.

Poświęcenie sztandaru
w e Wtoszczowskim

W  dniu 7 sierpnia rb. we wsi Bonowi- 
cach powiatu wloszczowskiego odbyta się 
uroczystość poświęcenia sztandaru ufundo­
wanego przez miejscowe K~'o Stronnictwa 
Ludowego. Około godziny 10-fej ruszył 
pochód z Bonowic z 5 sztandarami i or­
kiestrą na nabożeństwo do kaplicy w 
Grancu, gdzie ks. dziekan Noszczyk Piotr 
ze Szczekocin poświęcił sztandar.

Po nabożeństwie zgromadzenie zagaił 
prezes powiatowy Pasek Stefan i udzielił 
głosu ks. dz. Noszczykowi, który wyglosit 
pi?’-ne przemówienie, wskazując na sym­
bole na sztandarze, Orzeł Biaty i obraz Mat­
ki Boskiej, wezw'ał zgromadzonych chłopów 
do organizowania się pod sztandarami 
Stronnictwa Ludowego. Bieniek Stanisław

Zgnieciony skrzyniami z  wódka
Na 47 km. szosy Brześć- — Włodawa, 

'w pobliżu wsi Marsy samochód ciężarowy 
ciężarowy hurtowni wódek w Chełmie, 
wiozący 2000 litrów wódki, wpadł do rowu 
1 uległ rozbiciu. Pomocnik szofera Finman 
Saurer przygnieciony skrzyniami z wódką 
poniósł śmierć, 3 inni pasażerowie nie do­
znali poważniejszych obrażeń. Przyczyną 
wypadku był nietrzeźwy stan szofera Ja­
nika, którego aresztowano.

Omal nie katastrofa kolejowa
Na torze kolejowym koło Żywca,  od­

cinek Sól — Zwardoń, pociąg osobowy 
omal nie najechał na ułożone na szynach 
dwie deski dębowe, grubości 5 cm. oraz 
kilkanaście kamieni.

S t r o n n i c t w o  L u d o w e  w  O p a t o w i e  n ie  
m o g ł o  u z y s k a ć  z g o d y  t a m t e j s z e g o  s t a r o ­
s t w a ,  a b y  n a  Ś w i ę c i e  C z y n u  C h ł o p s k i e g o  
p r z e m a w i a ł  c z ł o n e k  Z a r z ą d u  W o j .  m e c e n a s  
Ł a z a r c z y k .  S t a r o s t w o  o d m ó w i ł o  z e z w o l e n i a  
z e  w z g l ę d u  n a  t o c z ą c e  s ię  d o c h o d z e n i a  p r o -

Przed Sądem Apelacyjnym w  Krako­
wie odpowiadał w  piątek działacz ludo­
wy Stanisław Panas, były sędzia, brat  
ks. Panasia,  zasądzony przez Sąd. Okr. 
w Krakowie na 4 miesiące więzienia z 
zawieszeniem kary, oskarżony o to. że na 
uroczystości opłatkowej Stronn. Ludowe-

Na lotnisku szybowcowym LOPP.  w 
Tęgoborzu pod Nowym Sączem w yda­
rzył się wypadek.  Z lotniska wystar tował  
na szybowcu pilot Rafał Twardzik z Cie­
klina, w  pow. jasielskim. Doskonale w a ­
runki atmosferyczne pozwoliły mu 
wznieść się na około 400 m. Lotnik uno­
sił się dłuższy czas w powie‘."zu. T y m ­
czasem nadciągnęła burza. Lotnik usiło­
wał wykorzys tać  ją po to, by lecieć na 
czole burzy i przebyć znaczniejszą prze­
strzeń. W  pewnym momencie, szybowiec

imieniem Zarządu wojew. Stronnictwa Lu­
dowego w Kielcach w serdecznych stówach 
podziękował ks. dz. Noszczykowi, za za­
jęcie uczciwego i rozsądnego stanowiska. 
Następnie wręczył sztandar chorążymu, 
który złożył uroczyste ślubowanie na wier­
ność sztandaru i idei ludowej. Hymnem 
państwowym i partyjnym uroczystość za­
kończono.

Stopnkkie święci 
zielone sztandary

W ślad za poświęceniem sztandarów 
Stronnictwa Ludowego Kół w Rączycach, 
Kawęczenie i Brodach — dniu 7 sierpnia 
rb. odbyta się uroczystość w Tuczępach 
— poświęcenie sztandaru kół Stronnictwa 
Ludowego z gminy Tuczępy, na którą przy­
było 3000 z górą uczestników. Po nabo- 
żmistwie w kościele parafialnym w Tuczę­
pach ks. kan. Skibiński poświęcił i pobło­
gosławił sztandar, a następnie wygłosił 
piękne przemówienie nacechowane patrio­
tyzmem i życzliwością dla chłopów zorga­
nizowanych w Stronnictwie Ludowym. Z 
kościoła ruszył pochód na btonia wsi 
Sieczków, w którym wzięli udział zgroma­
dzeni, banderia konna i cykliści. Zgroma­
dzenie zagaił prezes kola gminnego Kudła 
Andrzej i udzielił głosu Piotrowi Pawlinie 
Maślanka Józef dokonał wręczenia sztan­
daru chorążemu. Janowi Treli, który zło­
żył uroczyste ślubowanie na wierność idei 
ludowej, dalsze przemówienia wygłosili 
Liszaj Józef i Liszajowa Zofia, które prze­
platane byty deklamacjami dziewczynek z 
Kota Młodzieży „wici11 z Dziesławic.

Wbijaniem pamiątkowych gwoździ i 
odśpiewaniem hymnu partyjnego „Gdy na­
ród...11 uroczystość zakończono.

POWIAT ZAWIERCIE 
W  dniu 4 września rb. we wsi Grabo­

wej koło Łaz powiatu zawierciańskiego 
odbędzie się poświęcenie i wręczenie sztan­
daru Stronnictwa Ludowego ufundowane­
go przez Koło Stronnictwa Ludowego z 
Grabowej, na którą zaprasza członków i 
sympatyków Stronnictwa Ludowego.

Zarząd Kola S. L. w Grabowej.

POWIAT BĘDZIN.
W  dniu 4 września rb. we wsi Gródków 

powiatu będzińskiego o godz. 10-tei od­
będzie się statutowy zjazd powiatowy 
Stronnictwa Ludowego, na którym prawo 
gtosu mają: członkowie Zarządu Pow.
Pow. Komisji Rewizyjnej, Sądu Partyjnego, 
prezesi Zarządów gminnych, Zarządy Kół 
i po 1 delegacie od 10 członków.

Zarząd Powiatowy S. L. w Będzinie.

k u r a t o r s k i e  p r z e c i w k o  m e c .  Ł n z a r e z y k o w i  
z a  t r e ś ć  j e d n e g o  z p o p r z e d n i c h  w y g ł o s z o ­
n y c h  p r z e m ó w i e ń .

Z a r z ą d  p o w i a t o w y  S t r .  L u d .  n a  z n a k  p r o ­
t e s tu  p r z e c i w k o  t e m u  z a r z ą d z e n i u  o d w o ła ł  
m a n if e s ta c ję .

go w  Lubniu pochwalał solidarność 
chłopów, ukrywających poszukiwanego 
przez policję działacza ludowego b. sę ­
dziego, Stan. Łabuza. Oskarżony twier­
dzi kategorycznie,  że nie wygłosi! takie­
go przemówienia. Rozprawę odroczono 
celetn zbadania pewnych dowodów.

dostał się w  Huraganowy wiatr,  który 
począł nim miotać na wszystkie strony. 
Lotnik nie mógł się z huraganu wydostać.  
Poza tym w tylną część szybowca ude­
rzył piorun, a wiatr urwał prawe skrzy­
dło i wywrócił szybowiec. Pasy,  którymi 
lotnik był p rzymocowany do szybowca,  
u rwały  się i Twardzik wypadł  z aparatu. 
Szczęściem, niemal w  ostatnie] chwili, 
zdołał on otworzyć spadochron i wylądo­
wać bez obrażeń na polach Tęgoborza.  
Szybowiec jest zupełnie zniszczony.

Z wydawnictw
Kostołowski Erazm, „Studia nad kwe­

stią włościańską w latach 1846—1864 ze 
szczególnym uwzględnieniem literatury po­
litycznej11 (Lwów 1938).

*
W zasłużonym wydawnictwie prof. Fr. 

Bujaka pojawiło się świeżo poważne dzie­
ło p. E. Kostołowskiego, poświęcone omó­
wieniu sprawy włościańskiej na ziemiach 
poiskich w okresie między dwoma ostatni­
mi powstaniami. Autor wyzyskał w znacz­
nym stopniu współczesną wypadkom lite­
raturę polityczną krajową i emigracyjną, 
uwzględniając równocześnie stronę ekono­
miczną zagadnienia. Za szczegół dodatni- 

j uważać należy, że p. Kostołowski usiłował 
rozbić nagromadzony obfity (choć nie peł­
ny) materiał na cząstkowe zagadnienia, 
starając się pogodzić w ten sposób potrze­
bę syntezy z wymogami specjalizacji. Nie 
było to zadanie łatwe, ponieważ zagadnie­
nia zazębiają się tutaj o siebie — i dlatego 
autorowi groziło niebezpieczeństwo popad- 
nięcia w gadulstwo lub też w chaotyczność 
konstrukcji. Na szczęście wybrnął z obu 
trudności i dał w rezultacie książkę poży­
teczną i aktualną. Na uwagę zasługuje 
rzeczowość przedstawienia, jakkolwiek au­
tor nie zdołał uniknąć w zupełności pew­
nych sympatyj i antypatyj, co jest zresztą 
nieuniknione. Stąd Galicja i rządy austriac­
kie wystąpiły zbyt czarno, gdy natomiast 
Kongresówka znalazła u autora za dużo 
światła i ciepła. Autor obszedł się za ła­
godnie z tępym samołubstwem kastowym 
ziemian zaboru rosyjskiego, równocześnie 
zaś zbyt przejaskrawił niektóre posunięcia 
rządu ausctriackiego i nie chciał zauważyć, 
że rząd austriacki od czasu rozbiorów i 
szczególnie także w omawianym okresie 
okazał dla włościan galicyjskich dużo zro­
zumienia i rzetelnej opieki. Jakkolwiek p. 
Kostołowski starał się niewątpliwie o obraz 
obiektywny, miał jednak zbyt wiele po­
błażliwości i sympatyj dla ziemmian, zwła­
szcza w zaborze rosyjskim, niedocenił 
zaś ruchu wyzwoleńczego włościaństwa, 
zwłaszcza na terenie galicyjskim. W każ­
dym razie autor usiłował zebrać jak naj-: 
więcej świateł i cieni, zgromadził wcale su­
miennie dużo materiału, dzięki czemu czy­
telnik będzie mógł wyrobić sobie własny 
sąd o omówionym okresie dziejów nasze­
go właściaństwa. Ostatnie wypadki w Pol­
sce przypominają najprzykrzejsze zdarze­
nia z dawnej staroszlachetczyzny. Wydaje 
się, jakby warstwa ziemiańska nic się nie 
nauczyła i zachowała dawne tępe samolub- 
stwo. Książka p. Kostołowskiego może być 
kubłem zimnej wody dla ześlepionych, a 
głosem mądrej rady dla łudzi dobrej woli. 
Na tym polega jej zasługa. Do „Historii 
chłopów11 Al. Świętochowskiego ł mojej 
książki „Na drogach myśli ludowej11 biblio­
teki ludowe całego kraju powinny dołożyć 
świeże wydawnictwo p. Erazma Kostołow­
skiego.

MICHAŁ JANIK.

KURS MĘSKI W WIEJSKIM UNIWERSY­
TECIE ORKANOWYM W GACI

Tej zimy kurs męski dla młodzieży wiej­
skiej rozpocznie się w dniu 17 październi­
ka br„ a zakończy się po 3 i pół miesią­
cach tj. z końcem lutego 1939.

Zgłoszenia przesyłać należy najpóźniej 
do dnia 30 września br. Do zgłoszenia do­
łączyć trzeba: 1 ) krótki życiorys wiasny,
2) polecenie Pow. Zw. Mł. Wiejskiej, albo 
innej organizacji społecznej lub osób zna­
nych kierownictwu Wiejskiego Uniwersy­
tetu, 3) zobowiązanie ojca lub organizacji 
do regularnych opłat za kurs, 4) podpisa­
ne zobowiązanie przystąpienia na członka 
do Spółdzielni Uniwersytetów Wiejskich w 
Warszawie (druk wyślemy), 5) zaliczkę 
w kwocie 20 zł. na kurs i na udział.

Nie mogą być przyjęci ci, którzy nie u- 
kończyli przynajmniej 18 lat życia.

Opłaty wynoszą 15 zł. miesięcznie za 
kurs (wykłady, opał, światło), a 30 zł. 
miesięcznie za wyżywienie oraz 12 zł. u- 
dział i wpisowe do Spółdzielni Uniwersyte­
tów Wiejskich.

Opłaty muszą być składane do dnia 5-go 
każdego miesiąca z góry.

Na kurs nie można wybierać się bez 
otrzymania piśmiennego przyjęcia.

Organizacje młodzieży powinny za 
wczasu pomyśleć o kandydatach i opła­
tach.

Zgłoszenia należy adresować: Wiejski
Uniwersytet Orkanowy w Gacł, p. Marko­
wa, k. Łańcuta.

PRZYDZIAŁ POŻYCZEK NA BUDOWĘ 
SZKÓL

Zarząd Krakowskiego Komitetu Okrę­
gowego T-wa Popierania Budowy P u­
blicznych Szkół Powszechnych w Krako­
wie donosi nam, iż obecnie rozpoczął w y­
płatę 2-iej raty przyznanych gminom po­
życzek na budownictwo szkolne.

Pieniądze w najbliższych dniach będą 
do odbioru w Insnektoratach szkolnych.

Odwołana manifestacja

D zia ła cz ludow y
p rze d  sądem

Lotnik w ysko czył z  szybowca
w  k tó ry  uderzył piorun
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Naacliodzą trudne czasy
W  roku 1930 partia san acy jn a  p róbow ała  

o o jk o to w a ć  roczn icę  15 sierp n ia . W  paru p is­
m ach  s ilo n o  s ię , by u d ow od n ić , sic punkiem  
zw rotn ym  n ie  b y ł 15 sierp n ia , d zień  p rzeło ­
m ow ych  w alk  nad W krą 1 pod itadzym in em , 
a le  17 sierp n ia - k ied y  arm ie frontn  środk ow ego , 
sk o n cen tro w a n e  nad d o ln ym  AVieprzcm p o ­
w ad ziły  już  pościg  za b o lszew ik a m i. Z łośliw i 
m ó w ili w tedy, że  naród ch ce  o b ch o d zić  Cud 
,W isły , a san acja  —  cud W ieprza. O stateczn ie  
jednak ja k o ś s ię  z tym  15 sierp n ia  w san acji 
p o g ou zon o . U rządza s ię  ak ad em ie , z jazu y , p o­
ch o d y . A le m im o w szy stk o  w dn iu  tym  czuje  
s ię  san acja  bardzo  n iesw o jo . Jest w k łop ocie . 
A rtyk u łów  o  C udzie uad AVisłą jest w ięc  n ie  
w ic ie , a jeśli są , to  an i s łó w k a  o  W itosie , H al­
lerze , S ik orsk im . J a a b y  n ie  istn ie li.

P ow a żn a  prasa w yciąga  z  p orów n an ia  sy ­
tuacji ó w cze su ej i d z isie jszej w n iosk i na przy­
sz ło ść . P rot. S trońsk i m alu je  w „K ur. W ar- 
3eaw sk£m w groźną sy tu a c ję  m ięd zyn arod ow ą  i 

V e i
W e s z l i ś m y  w  n o w y  o k re s  p o l i t y k i  e u ­

r o p e j s k ie j  i ś w ia to w e j .  S t o i m y  o k o  w  
o k o  z n a j p o w a ż n i e j s z y m i  n ie b e zp ie c ze ń ­
s tw a m i  i za d a n ia m i .  P e łn a  ś w ia d o m o ś ć ,  
i e  t a k  jes t ,  m u s i  d z i s ia j  p r z e n i k n ą ć  n a ­
sze  życ ie  n a ro d o w e .

R o c z n ic a  c u d u  W i s ł y ,  p o d  s te re m  
t z ą d u  o b r o n y  n a r o d o w e j ,  d a je  n a m  w s k a -  
t ó w k ę  j e d y n ą  i n i e c h y b n ą :  r z e te ln e j  
i g o d y  i p r a w d z iw e g o  z je d n o c z e n ia  n a r o ­
d o w e g o ."
W „R obotn iku"  zn ajd u jem y artyk u ł p. N ie- 

tz la lk o w sk ieg o , k tóry pisze:

„ T o  n ie  b y ł  p r z y p a d e k  to  n ie  by ła  
n ic z y ja  „gra",  i e  w  r o k u  1920 w ła śn ie  
P o ls k a  P ra c u ją c a  d źw ig n ę ła  n a  sw o ich  
b a r k a c h  o l b r z y m i  c iężar  o b r o n y  n a ro d o ­
w e j .  T o  b y ła  lo g ik a  n ieu b ła g a n a ,  to  by ła  
k o n s e k w e n c j a  rea lnego  u k ła d u  si ł sp o łe ­
c z n y c h .  O d w o ła n o  się  do  m a s  l u d o w y c h ,  
g d y  z ie m ia  p ło n ę ła  j u ż  p o d  s to p a m i .  Czy  
n ie  jes t  s t o k r o ć  m ą d r z e j  o d w o ł y w a ć  się  
do m a s  l u d o w y c h  w t e d y ,  g d y  z ie m ia  nie  
p łon ie  je s zc ze  p o d  s t o p a m i ? J a k i e  r z a d ­
ko  „ m ę ż o w ie  s t a n u "  cze rp ią  n a u k ę  z d o ­
ś w ia d c ze ń  d z i e jo w y c h I  0  i łcż b y ło b y  le­
pie j ,  g d y b y  p o tra f i l i  c ze rp a ć  ją  za w c za su ,  
n ie  w  o s ta tn ie j  d r a m a ty c z n e j  c h w i l i ! . . .  
Śm iało  rzec m ożn a , i e  w h istorii P o lsk i 

odrodzonej n ie  m a dat ró w n ie  p ou czających , 
Jak 15 sierp n ia  1920 r. Ale sa n a cja  m yśleć  uie  
lubi.

Oddajcie narodowi prawa
W sp o m in a liśm y  już  o  b ia łych  p iam acb  w 

nu m erze „Zw rotu". N aju aru ziej u cierp ia ł arty­
kuł:: „O p am iętajcie  się ! O ddajcie narod ow i 
praw a!" podp isan y: W ła d y sła w  K ..lk. C enzu­
ra sk reśliła  b lisk o  p o łow ę. Z o ca la łych  ustępów  
o rzy lo czy m y  n astęp u jący:

„ Z b ro d n ic z e  s o b k o s tw o  e l i ty  z  d o b y  
ro z b io r ó w  m o ż n a  t łu m a c z y ć ,  c h o ć  n ie  
u sp r a w ie d l iw ia ć ,  —  j e j  ś lepo tą ,  za c o fa ­
n iem ,  a b o d a j  n ie w ia rą  w  ż y w e  s i ły  n a ­
rodu .  Dziś ,  g d y  n i e w ą t p l iw y m  i n ie  p o d ­
le g a ją c y m  d y s k u s j i ,  h i s t o r y c z n y m  f a k ­
t e m  jes t ,  i e  —  n ie  ż a d n y m  c u d e m ,  an i  
c z y n e m  g e n iu s za ,  —  ale o f ia r a m i  całego  
n a ro d u  P o ls k a  p o w s ta ła  d o  n o w e g o  ż y ­
cia i w  r o k u  1920 n iep o d le g ło ść  sw ą  u- 
t r z y m a ła ,  n ied o r ze c z n o śc ią  je s t  u p ie r a ­
n ie  się  z n i k o m e j  garści  łu d z i  p r z y  p ra ­
w e m  k a d u k a  z d o b y t y m  p r z y w i l e j u  w y ­
łącznego r z ą d ze n ia  k i l k u d z ie s ię c iu  m i l io ­
n o w y m  n a r o d e m  i n a r z u c a n ia  m u  sw e j  
woli,  a ra cze j  sa m o w o li !

P rze ża rc i  e g o iz m e m ,  p r z ed a jn i ,  z d e ­
m o r a l i z o w a n i  p r z e z  a g e n tu r y  z a b o r c z y c h  
p a ń s tw ,  g ra b a rze  P o ls k i ,  n ie  d o p u śc i l i  do  
n a d a n ia  r ó w n y c h  p r a w  c h ło p o m ,  jęc zą ­
c y m  w  n iew o l i  p a ń s z c z y ź n ia n e j . "  

yłalej b ia ła  p lam a. N astęp n ie  au tor  ostrzega  tych  
a sa n a cji, k tórzy  w idzą z lo , a le  n ic  n ie  robią, 
by je  n sn n ąć, że  sp o łec zeń stw o  p rzestan ie p o­
w a żn ie  trak tow ać ich  g łosy .

W  in n ym  a rtyk u le , p ióra R. S., za ty tu ło w a ­
n ym  „S łow a 1 czyu y" , czytam y o  n ieb ezp ieczeń ­
stw a ch  grożących  S tronn . L udow em u:

„ C h ło p i  zn a jd u ją  się n a  p r z e łę c z y  p o ­
m i ę d z y  p rzep a śc ią  r a d y k a l i z m u  sp o łe ­
c znego  z l e w e j  s t r o n y  i p r zep a śc ią  to ta ­
l i z m u  z  p r a w e j  s t ro n y .  A lb o  p o zo s ta n ą  
n a  t w o i m  c e n t r o w y m  s ta n o w is k u ,  a lbo  
s ta n ą  się  r e z e r w u a r e m  p o s i ł k ó w  d la  
k r a ń c o w y c h  u g r u p o w a ń .  K u  t e m u  p o p y ­
c h a ją  w y p a d k i  n ie  t y l k o  p o lsk ie .  I m  bar­
d z i e j  za o s tr za ją  się p r z e c iw ie ń s tw a  oraz  
i m  d a le j  s y m p l i f i k u j ą  się  za g a d n ien ia  p o ­
l i ty c zn e ,  t y m  m n i e j  m ie js ca  p o zo s ta je  dla  
i n d y w i d u a l i z m u  lu d o w eg o .  G d y b y  n a s tą ­
p i ła  u n a s  h i s zp a n i za c jn  s t o s u n k ó w ,  to  
z n i k n ę ł y b y  p r o b le m a ty  a g r a r y z m n  albo  
u p o w s z e c h n ie n ia  w ła sn o śc i ,  a p o z o s ta ły ­
b y  n a jp ro s ts z e  r y k i  „bij k o m u n i s t ę .  Ż y ­
da ,  m a s o n a "  z j e d n e j  s t r o n y  i ...b ij  k l e ­
r y  ka la ,  za co fa ń ca ,  bo g a cza "  z d rugie ;  
s trony .

C zy  c h ło p i  m o g ą  u n ik n ą ć  tego n ieb e z ­
p ie c ze ń s tw a ?  Mogą. J e d y n ie  i w y łą c zn ie  
p rzez  s z y b k ą  rea lizację  sw y c h  postu la-  
'ó w .  C h ło o sk ie  s ło w a  n ie  w y t r z y m a j ą

Budowli  d rewnianych,  sięgających 
początkami  w epokę poprzedza jącą  na­
jazd szwedzki,  jest niewiele w Polsce,

Domek, o którym mowa w  artykule.

gdyż vTiększość bezwzględna  padła  ofia­
rą  płomieni  p rzy  zdobywaniu i p lą dro­
wan iu  mias t  i wsi. Te, k tóre  ocalały, to 
są kościoły,  kaplice,  w ogóle przybytki  
modl i twy i ku l tu  religijnego, na tomias t  
domy mieszka lne  chociażby zostały o- 
szczędzone przez wojenną  pożogę, j ako 
bardz ie j  poda tne  na zużycie i zniszcze­
nie są un ika tami .  —  Dlatego nieobojęt ­
ne będzie dla znawców tych rzeczy, jak 
i mi łośników k u l tu ry  rodzimej ,  podanie  
do wiadomośc i  istnienia tego rodza ju  
zabytku  w mieście nie ch lubiącym się 
zresztą żadnymi  innymi  pa mią tk ami  hi ­
s torycznymi,  j a k i m  jest  Mszana Dolna 
w pow iecie lim anow skim , w woj. k r a ­
kowskim.

,W północno-wschodniej  st ronie r y n ­
ku wznosi  się d r ewn ia ny  pa r te rowy do- 
mek pod nr. 81, k ry ty  gonc ianym d a ­
chem, f ron tem zwrócony na  po łudnio­
wy zachód,  o k t órym  w mieście wiado-

n a p o r u  d e m o ra l i za c j i ,  p o k u s ,  a ta k u  p o l i ­
t y c zn e g o  z k r a ń c ó w  i, b y ć  m o ż e ,  w y p a d ­
k ó w  n a  teren ie  m i ę d z y n a r o d o w y m .

Gdańsk 
jest niezastąpiony

W „K urierze B ałtyck im " znajdu jem y ~’t j -  
k u l jed n ego  z czy te ln ik ó w  tego p ism a w zw iąz­
ku  z  zacy tow an iem  przez ten że  dzienn ik  uwag  
„P olon ii"  na tem at G dańska.

„O m a w ia ją c  a r t y k u ł  „P o lon ii" ,  „ K u ­
rier  B a ł t y c k i “ d o c h o d z i  do  w n io s k u ,  że  
o b ro n n o ś ć  z ie m i  n a d m o r s k i e j  n a le ż y  
w z m o c n i ć  p r z e z  u tw o r z e n ie  g a r n i z o n ó w  
w  szeregu  m ia s t  i w y m i e n i a  p r z y  t y m  
K a r tu z y ,  K o śc ie r zy n ę ,  S k a r s z e w y .

A n i  j e d n a  an i  d ru g a  sp ra w a  w ła śc i ­
w ie  k o m e n t a r z y  nie w y m a g a ,  j e d n a k ż e  
znaczenie, o b y d w u  sp r a w  d la  zagadn ie ­
n ia  m o r sk ie g o  P o ls k i  je s t  t a k  w a żn e ,  że  
n a św ie t le n ie  ich  n ie  m o ż e  sz ko d z ić ,  p r z e ­
c iw n ie  do  p e w n e g o  s to p n ia  je s t  n a w e t  
k o n ie c zn e .  K o n ie c zn o ś ć  ta w y n i k a  -hoć -  
b y  z f a k tu ,  że  P o ls k a  j a k o  k r a j  o za lu d ­
n ien iu  s ię g a ją c ym  .35 m i l io n ó w  m ie s z ­
k a ń c ó w  m a  t y l k o  d w a  p o r ty  m o rsk ie ,  t. j. 
G d yn ię  i G dańsk .  O b y d w a  p o r t y  p o lsk ie  
w y z y s k a n e  są n ie m a l  do  g ó r n y c h  granic  
ich  zd o ln o śc i  p r z e p u s to w e j .  W a r to ść  u-  
ż y t k o w a  p o r tu  g d a ń sk ieg o  d la  P o ls k i  
m o ż e  b yć  p r o b le m a ty c z n a  w  c h w ila c h  
d la  P o ls k i  d e c y d u ją c y c h  —  co n a m  w o l ­
no  tw ie rd z ić ,  m a ją c  na  u w a d z e  za c h o ­
w a n ie  się G d a ń ska  w  n a sze j  p o tr ze b ie  z 
p rz e d  lat 18. Z  tego w y p ł y w a  lo g ic zn y  
w n io s e k ,  że m i m o  t r a k ta t ó w  i u m ó w ,  w  
p e w n y m  m o m e n c ie  o k a za ć  się  m o ż e ,  że 

i G d yn ia  będzie  j e d y n y m  p o r t e m  P o lsk i .
S tą d  w n io s e k ,  że  G d yn ia  m u s i  zos tać  

w s z e c h s t r o n n ie  za b e zp ie c zo n a  ta k  od  
s t r o n y  lądu  ja k  i od  m o r z a , J e d n a k i e  
n a jd o s k o n a ls z a  n a w e t  o b ro n a  nie z a p e w ­
n i  n a m  te j  s w o b o d y  ru c h ó w ,  k tó rą  da je  
pos ia d a n ie  dru g ieg o  p o r tu  i d la teg o  albo  
u c z y n i m y  G d a ń sk  p o r t e m  P o lsk i  w  sp o ­
sób  w y k l u c z a j ą c y  j a k ą k o l w ie k  d y w e r s ję ,  
albo  p o za  G d yn ią  w y b u d u j e m y  drugi  
po r t  P o ls k i ."

Za tak i port uw aża au tor  W ła d ysław ow o. 
N aszym  zdan iem , G dańsk jest n ie do zastą­

pieniu. W isła  n ie  p łyn ie ant do G dyni an i do 
W ład ysław ow a, ty lk o  d o  G dańska i to już daje  
G dańskow i przew agę nad w szystk im i portam i 
sztucznym !. T ow ary przew ożone k o leją  m ogą  
być w y ład ow yw an e w G dyni, te n a tom iast, co  
się  p rzew ozi drogą rzeczną, p ow in n e być k ie ­
row ane raczej do G dańsku.

W ład y sła w o w o  m oże się  przydać w razie  
w ojny z jak im ś dalszym  krajem . Na w ypadek  
jednak  w ojny z N iem cam i, W ła d y sła w o w o  b ę­
dzie najbardziej zagrożone. A G dynia rów nież  
będzie w n ieb ezp ieczeń stw ie , jeśli nad M otławą  
pan oszyć się  będą b ojów k i h itlerow sk ie , w sp ó ł­
pracujące z arm ią n iem ieck ą . G ranice W ielk iej 
Gdyni s ięgają  już praw ie do gran !c W olnego  
M iasta. A przez Gdańsk przebiegają  także g łó w ­
ne szosy  i Unie k o le jo w e, łączące  P o lsk ę  z 
B ałtyk iem

mo było, że jest najstarszy ze w szyst­
kich budynków. — Właściciel  tej rea l ­
ności p. Ferdynand W cisło, przep ro ­
wadza jąc  remo nt  wewnęt rzny  w ma ju  
b. r. i oczyszczając t ragarz  z grube j po­
k rywy  starego wapna ,  odkrył na nim  
datę 1583 r. i napisy łacińskie na w szy­
stkich trzech płaszczyznach heiki tra- 
garzowej. — Traga rz  ten długi na 5 m, 
doskonale  zachowany,  zaopa t rzony  fa ­
zą na  7 cm szeroką,  nosi na płaszczyź­
nie zwróconej ku podłodze napis:  Be-
nedic Doininc Domum Istain Et Omncs 
Habitantcs In Ea 4). Po wyrazie  Istam,  
widnieją w okolu l i tery I. H. S., a o d o k  
okolą data 1583.

Na prawej  płaszczyźnie,  licząc od 
wejścia,  czy tamy słowa psalmu:  Nisi
Domintis Domum A edificaverit2), a zaś 
po st ronie przeciwnej  maksymę:  Bene- 
dictio Dom ini D ivites F a c it3). Tu znów 
po słowie Domini  zna jduje  się okolę, 
zawierające imię Maria.

Wszys tk ie  trzy napisy wyrżnięte w  
drzewie dobrze  czytelną majuskułą ,  
zdają się pochodzić spod ręki  biegłego 
rzemieś ln ika lub może artysty.  —  T r a ­
garz jest j edy ny m  świadkiem starożyt ­
ności budynku ,  gdyż ściany zbudowane  
z belek c iosanych  od wewnątrz,  a ok rą ­
głych od zewnątrz,  nic o przeszłości nie 
mówią.  —  Co do kons trukc j i ,  to dome k 
wzniesiony był  na  pęczkach  s t a rodaw ną  
mod ą  i sku tk iem tego zapadł  się n a  głę­
bokość 3 płaz w ziemię. —  Kto go zbu­
dował  i jakie przechodzi ł  koleje, o tym 
nawet  domysłów snuć t rudno .  —  Nie­
wątp liwie począ tek zawdzięcza ludziom 
k u l tu ra ln ym  i zamożnym,  widocznie  ze

Z leg o  leż w zględ u , n ie m ając w obec G dań­
ska żad n ych  z łych  zam iarów , n ie  żąd ając  po­
lon izo w a n ia  go, trzeba jednak d om agać s ię , by 
sta l s ię  portem  P o lsk i „w  sp osób  w yk lu cza ją ­
cy dyw ersję" . D latego  uw ażam y za słu szn e  żą ­
dania

1) rozb rojen ie  gd ań sk ich  b ojów ek ,
2) w łą czen ie  G dańska do p o lsk iego  obszaru  

obrony  przeciw lotn iczej,
3) w p row ad zen ie  p o lsk ich  straży  w o jsk o ­

w y ch  dla strzeżen ia  m ajątku  pańutwa p o lsk ie ­
g o

2 w alk w młodym Ozonie
W  W arszaw ie  toczy  s ię  proces o  pob icie  

dw óch czło n k ó w  w iern ego  O zon ow i od łam u Zw. 
M łodej P olsk i.

„ J a k  w ia d o m o ,  p. R u t k o w s k i  w ra z  
ze  s w y m i  z w o l e n n ik a m i  o p u śc i ł  w ó w -  

, czas lo ka l  o rg a n iza c j i  p r z y  ul. W ie j s k i e j  
i p r zen ió s ł  się na  ul. S z e r o k ą  na  P radze ,  
d o k ą d  też  za b ra ł  a r c h iw u m  Z w ią z k u .  
N a s tę p ca  zb u n to w a n e g o  p. R u t k o w s k i e ­
go  —  P u z ie w ic z  p o s ta n o w i ł  o d z y s k a ć  za ­
b ra n e  r u c h o m o ś c i  i tuys ła ł  na  Pragę  
„sz ta fe tę  o c h r o n n ą " , k tó r a  po z d e m o lo ­
w a n iu  lo k a lu  p r z y  ul.  S ze ro k ie j ,  c en n e  
p a p ie r y  o d zy sk a ła ,  zab iera jąc  p r z y  o k a ­
zj i  szereg  in n y c h  p r z e d m io tó w ,  ja k  m a ­
sz y n ę  do p isania ,  apara t  f o to g r a f i c zn y ,  
k i l k a  p r y w a t n y c h  w e k s l i  i 17 p a le k  g u ­
m o w y c h .  -

M jr .  Gałinat  n ie  b y ł  z a d o w o lo n y  z te ­
go zw y c ię s tw a  i po lec i ł  te  r z ec zy  odn ieść  
z  p o w r o t e m  na Pragę  i zw r ó c ić  secesjo-  
n i s to m ."

P odk om en d n i p. R u tkow sk iego , pp. K ali­
n ow sk i i R ych lik , żądali i»d p rzyn oszących  
zw racane rzeczy  —  pod p isan ia  p ro tok ó łu , że 
„zrab ow an e i sk rad zion e rzeczy zosta ły  zw ró­
con e w stan ie  n iezdatnym  d o  użytku". W y sła n ­
n icy  m aj. G aiinata tak iego  protokółu  podp isać  
nie ch c ie li. W tedy

„na z n a k  d a n y  p r z e z  K a l in o w s k ie ­
go, iv p o k o ju  z ja w i ło  się  10 ro s ły c h  d ra ­
b ów .  «,

—  No, c h ło p c y ,  —  r z e k ł  p. K a l in o w ­
sk i ,  —  p o k a ż e m y  im ,  j a k  się  tu  na  P ra ­
d ze  n i e p r o s z o n y c h  gości w yp rr ,w a d za .  
M o rd a  w  k u b e ł  —  ja zd a  z n im i ! "

D alszy  ciąg  by! w szp ita lu , a  ep ilog iem  ma 
być w yrok sąd ow y.

&iłsudsfoi 
a masoneria

D w utygodnik  „N aród a państw o", uw ażany  
za organ „napruw iaczy" , p isze o  stosun k u  P ił­
sudsk iego  do m asonerii?

„Był s to s u n k ie m  C zlo w ięka ,  k tó r y  
k a żd ą  silę g o tó w  za p rzą c  w  s łu żb ę  in te ­
re só w  P a ń s tw a ,  ża d n e j  nie ze zw o l i  ro z ­
w i ja ć  się k a s z l e m  p a s o ż y to w a n ia  na  ty c h  
in te re sach  S tą d  też  n ie w ą tp l iw ie  inacze j  
w yg lą d a ło  dla J ó z e fa  P ił su d sk ie g o  za­
g a dn ien ie  w y z y s k a n ia  w  p i e r w s z y m  o k re ­
sie n a sze j  p a ń s tw o w o ś c i  ta k ic h  c zy  in ­
n y c h  k o n e k s j i  m a s o ń s k ic h  d la  roz lada

sfery mieszkańskiej .  —  Klucz dolno* 
mszański  był  k ró lewszczyzną  w owym 
czasie dz ie rżawioną  przez rodzinę P ie­
niążków?, a jedną  z posiadłości  do nie* 
go na leżących było M ieścisko, t. j. r y ­
nek  z przyległymi domami .  —■ (Nazwa! 
ta u t r zyma ła  się do dnia  dzisiejszego). 
—• Mieścisko zamieszkane  było przez  
mieszczaństwo,  a j ed yny m ma te r i a ln ym 
świadec twem tej epoki jest  właśnie o- 
m aw ia ny  domek.

Na koniec  zaznaczyć należy, że zw y­
czaj zaopa t rywan ia  t r agarzy  pobożnymi  
sentenc jami  byj  w s ta roświeckich do­
m ac h  nie tylko m ieszczańskich, lecz tak­
że i chłopskich dość rozpow szechniony. 
W  Słonice, wsi sąsiadujące j z Mszaną 
D., odkry łem w chałupie,  pochodzącej  
z 1816 r. na  t raga rzu  pod  wars tw ą  w a p ­
na napis:  Błogosław, Panie,  dom ten i 
wszystkich mieszkających w n i m  —  a: 
więc identyczny z jednym  z t rzech,  k tó­
re widnie ją  na  t ragarzu  1583 r.

Dr. SEBASTIAN FLIZAK.

*) B łogos ław  P a n ie ,  d o m  ten  i w s z y s tk ie !  
m ie s z k a ją c y c h  w  nim .

s) Jeżeli  P a n  d o m u  n ie  z b u d u je

W L uSC Y  ROBOTNICY DLA NIEM IEC. P ro ­
w a d z o n e  są  r o k o w a n i a  w ło sk o -n ie m ic c k ie  o  w y ­
sy łkę  w ięk sze j  i lości w ło sk ic h  ro b o tn ik ó w  p r z e ­
m y s ło w y c h  do Niemiec. P ie r w s z a  p r ó b a  m a  być 
d o k o n a n a  z r o b o tn ik a m i  b u d o w la n y m i .  W  ty m  
celu  s e k re t a r z  w ło sk ie g o  z w ią z k u  ro b o tn ik ó w  
b u d o w la n y c h  b a w i  obecn ie  w N iem czec h  c e l t m  
o m ó w ie n ia  sp r a w ,  d o ty c z ą c y c h  p ła c  i u b e z p .e -  
czeń. N ależy  zaznaczyć ,  że  w  N iem czec h  pi a- 
c u je  ju ż  o ko to  30 tys.  w ło sk ic h  r o b o tn ik ó w  r o l ­
nych .

w y w a n la  t ru d n o śc i  P o ls k i  n a  teren ie  L i ­
gi N a ro d ó w ,  in a cze j  —  p r ó b y  o d d z ia ły ­
w a n ia  na  p o l i t y k ę  za g ra n ic zn ą  P o ls k i  w  
d u c h u  p r z e c iw s ta w ia n ia  się a k c j i  i s to tn e ­
go u n ie za le żn ie n ia  te j  p o l i t y k i  od  w sz e l ­
k i c h  w p i y w ó w  o b c y c h ,  c h o c ia ż b y  n a w e t  
p r z y ja z n y c h .

l a k  zd a w a ł  s ię  w y g lą d a ć  w y k ł a d n i k  
s t o s u n k u  p o l i ty c zn eg o .  J a k  zaś m ó g ł  się 
p rz e d s ta w ia ć  s to s u n e k  o so b is ty?  —  N a  
t y m  s t o s u n k u  n ie  m o g ły  n ie  z a w a ż y ć  
d w a  za sa d n ic ze  m o m e n t y .  J ó z e f  P i ł ­
s u d s k i  b y t  w i e l k im  realis tą  —  m a s o n e r ią  
zd r a d za  s k ło n n o śc i  u p a ja n ia  się  f ra ze o lo ­
gią; J ó ze f  P i ł su d s k i  w ie r z y t  w  w o j s k o ,  
g d y  cechą  m a so n er i i  jes t  s k ło n n o ść  do  
w ia r y  w  o d e rw a n e  teorie  m ię d z y n a r o d o ­
w e j  sp ra w ie d l iw o śc i . "

N ależy  stw ierd zić , żc  d ysk u sja  o  m ason erii 
u staje. P ew n ie , że są  w a żn iejsze  tem aty , a le  tak  
sa m o  b yło  przed m iesiącem , k ied y  p. K ozłow ­
sk i rzu cił sw ą „bom bę" o  k a ta logach  m asoń ­
sk ich . „P o lityk a"  i „S łow o"  już n ie  ch cą  ] « d -  
trzym yw ać d ysk u sji o  lożach . Spraw a w zięła  
o b rót n ieoczek iw an y  1 bardzo  przykry dla p rzy­
jació ł p. K ozłow sk iego . A to  p rzecież jeszcze  
n ie  k on iec, bo będzie  jeszcze  proces i  w y ro k

Dekom pozycja sanacji
„G łos N arodu" om aw ia  obecną  sy tu a cję  p o­

lityczn ą , w szczeg ó ln o śc i zam ęt w O zon ie p o  
w yb orze p. S ław ka.

„ W r ó g  O Z N  w y b r a n y  m a r s z a ł k ie m  
S e jm u  g lo sa m i  p o s łó w  o zo n o w y c h !  M ó ­
wią ,  żc  t e j  k o m p r o m i t a c j i  n ie  m o ż e  p rz e ­
boleć  p. M ied z iń sk i .  N ie  m o g ą  te ż  p rz e ­
boleć  „ d o ły "  o zo n o w e ,  k tó r e  „w  te r en ie"  
d u ż o  t ru d n o śc i  n a p o t y k a j ą  ze s t ro n y  
s ła w k o w c ó w .  P ik .  S i a w e k  coś „ k n u je "  w  
s k ry to śc i  du ch a .  W ia d o m o ,  że  tw ó r  o zo ­
n o w y  p r z e k re ś l i ł  jego  całą ,,ideo log ię“ 
p o l i tg c zn o -u s t ro jo w a .  Teg o  n ie  m o ż e  m u  
w y b a c z y ć .  T o  te ż  m i ę d z y  O Z N  a p łk .  
S ł a w k i e m  p a n u je  w ie lk a  n ie u fn o ść .

N a j t r u d n ie j s z ą  p o z y c ję  m a  k o n se rw a .  
W z d y c h a  się ta m  do  c za só w  B B W R ,  
k ie d y  to n ie  m ia ło  się o parc ia  w  sp o łe ­
c zeń s tw ie ,  a m i m o  to  m a n d a t ó w  sp o ro  
się nazb iera ło .  Sporo . . .  J e d y n y  r a tu n e k  
w  p łk .  S ła w k u .  T o  te ż  lo b i  się z  n iego  
„ m ę ż a  p rz y s z ło śc i" .  W m a w i a  się w  n ie ­
go, że  o n  i t y l k o  on m o ż e  d o k o n a ć  p r a w ­
d z i w e j  k o n so l id a c j i  n a ro d u .  J a k a ż  to k o n ­
so lidacja?  U g ru p o w a n ia  p ra m ic o w o -sa n a -  
cg jne ,  S t r o n n ic tw o  N a ro d o w e ,  O N R -y .  
D u m a  się te ż  o w s p ó lp r a r g  ze S t r o n n i ­
c tw e m  L u d o w y m .  S ło w e m ,  m a r z e n ia  o 
w ie lk ie j  a k c j i  p u łk .  S ła w k a ,  k ’ó r e m v  się 
daje  do  p o m o c y  p łk .  M a tu s z e w s k i e g o . . .

J ed n o c ze śn ie  O Z N  m y ś l i  o w y b o r a c h  
Nie zd e c y d o w a n o  jeszcze ,  c z y  iść pod  
w io sn ą  f i r m ą ,  c zy  z n o w u  a r a n ż o w a ć  r ó ż ­
ne „b lok i  g o sp o d a r c z e " . Zu a je  się, 2t  
w ięce j  jest  z w o l e n n ik ó w  n /lasnej  j i r m u  
Nie chcą  on i  n a ś la d o w a ć  B B W R . "
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Wiadomości ze światu
W y d m z e n ia  im t ‘tyczn e

w ubiegłgm lagsśoafniu
W  ciaęu ubiegłego tygodnia m iędzy­

narodowe stosunki polityczne w ni­
czym  nie zm ieniły się na lepsze. Zażeg­
nany z takim  trudem  zbrojny za*arg so ­
w iecko japoński groził rozpaleniem  się 
na nowo. O statecznie jednak obie stro­
ny doszły do porozum ienia, zaw iesza­
jąc wym ierzone przeciw ko sobie dzia­
łania wojenne.

Mając chw ilow o w olne ręce od stro­
ny Rosji sow ieckiej, Japonia usiłuje co  
rychlej zgnieść Cluny i dlatego ann ie  
jej prowadzą teraz na ziem i chińskiej 
gw ałtow ne natarcia, przew ażnie uw ień­
czone powodzeniem .

Na widnokręgu europejskim  nadal 
kłębią się chm ury sp iaw y  sudeckiej. 
Pokojow e posłannictw o, z jakim  w ystę­
puje w Czechosłowacji lord Runciman, 
nie przynosi spodziew anych w yników . 
N iem cy sudeccy nic chcą dać ucha ra­
dom  lorda, zalecającego obu stronom  
ustępstw a, lecz trwają uparcie przy  
sw oich w ygórow anych żadaniach, k tó­
rych spełnienie podw ażyłoby niezaw i­
słość Czechosłowacji.

Z tego też powodu ciągle jeszcze 
Istnieje m ożliw ość zbrojnej napaści N ie­
m iec na to państwo.

Zaniepokojenie św iata wzm agają ol­
brzym ie m anewry arm ii niem ieckiej, 
odbywające się nad sam ą granicą Cze­
chosłow acji. W  m anewrach tych, po­
siadających w szystkie znam iona pogo­
tow ia w ojennego, bierze udział półtora 
m iliona żołnierzy.

Choć tak silnie pachnie prochem  w 
powietrzu, pam iętać trzeba, że N iem cy  
znajdują się w  ciężkim  położeniu go­
spodarczym , które w łaściw ie nie pozw a­
ła na prowadzenie wojny.

Mimo to jednak w całej tej sprawie 
m oże doiść n iesp o d z ia n ą  dp w ydarzeń, 
nie objętjełi przew irtyw „nniini i obli-, 
czeniatni polify ków.

W szystko to w yw ołało pow ażne 
w strząsy na giełdach, zwłaszcza nie­
m ieckich; kursy waluty niem ieckiej i 
papierów w artościow ych spadły znacz­
nie.

D oniosłym  wypadkiem  z dni ostat­
nich jest m owa ministra Stanów Zjed­
noczonych Ił u 11 a, która jasno zwraca 
się przeciw panującej obecnie zasadzie 
„ s i ł y  p r z e d  p r a w e  in“.

Huli ośw iadczył, że „Stany Zjedno­
czone nie m ogłyby pozostać nadal biert 
nym i widzam i sprzecznych z prawem  
dążności, usiłujących zakłócić życie  
m iędzynarodowe".

Brzmi to jak przestroga, rzucona 
m ącicielom  pokoju. W kołach politycz­
nych panuje przekonanie, że inowa ta 
podziała ostudzająeo na zapędy w ojen­
ne N iem iec.

Silnem u zaostrzeniu uległy ostatnio  
rów nież stosunki w losko-francuskie. 
Oliwy do ognia nieporozum ień dolały  
zarządzenia władz w łoskich, wstrzym u­
jące udzielanie paszportów zarówno  
zbiorow ych jak i pojedynczych na w y­
jazd do Francji. W łochy tłum aczą te za- 
rządzenia względam i czysto gospodar­
czym i, w co Francja nie wierzy.

Z widów ni politycznej św iata ze­
szedł w ubiegłym  tygodniu przywódca  
katolickich ludow ców  słow ackich, ks. 
Andrzej Hlinka. Śm ierć jego pogrąży­
ła bratnich Słow aków  w głębokiej ża­
łobie. Ś. p. ks. H linka bvł niestrudzo­
nym  bojownikiem  o sam orząd dla naro­
du słow ackiego.

Dwa inne ogniska niepokoju, m ia­
now icie Hiszpania i Palestyna, płoną 
dalej. W  rządzie barcclońsklm  w Hisz­
panii nastąpiły ostatnio pew'ne zmiany 
osobow e, lecz na czele gabinetu w dal­
szym  eiągu stoi Negrin. Nad rzeką Fbro 
w ojska gen. Franco ruszyły niespodzia­
nie do natarcia, a jego sam oloty obrzu­
ciły po raz sełny bombami Barcelonę.

Sprawa Palestyny wnosi także w ie­
le niepokoju do stosunków  m iędzyna­
rodowych, głównie zaś sprawia kłopot 
sam ej Anglii.

Podobno W. Brytania zarzuciła

m yśl utworzenia osobnego państwa J zie w  kraju tym  wrą nadal krwawe w al- 
arabskiego, a cała Palestyna znajdzie ki m iędzy Arabami i Żydami, 
się pod ulepszonym i rządami angielski- | T. Gr.
m i. Jak będzie —  nic w iadom o. Na ra- ‘

Niemieckie samochody pancerne w akcji

Pod naciskiem 
dyplomatycznym

Niemcy wypuścili sresztow a 
nego kapitana angielskiego

Nu skut ek  energicznej  inte rwencj i  
am b a s a d o r a  brytyjsk iego w  m inister­
stwie sp raw  zagranicznych,  aresztowa­
ny przed dwoma dniam i w W iedniu ka­
pitan Kendrick został zw olniony.

Amb asadorowi  Hender son owi  0- 
świadczono,  ze Kendrick aresztowany  
został pod zarzutem uprawiania szpie­
gostwa.

Zwolniono go pod warunkiem , iż w 
najkrótszym  czasie opuści terytorium  
Rzeszy.

,W następshvie  tego Kendrick wraz  
z m ał żon ką  opuścił W iedeń sam ocho­
dem, udając się w drogę do Anglii.

W  londy ńskich  kołach  d ypl om a­
tycznych  o dmaw ia j ą  wszelkich k o m e n ­
ta rzy co do oskarżenia  kpt .  Kendr icka  
o szpiegostwo. W  kołach  tych oświad­
czają,  że należy odnieść się jak  na jb a r ­
dziej sceptycznie do w artości tego  
oskarżenia.

Z ja z d  sokolstwa polskieoo 
we Francji

i\V dniach 14 i 15 sierpnia odbył  się w 
Oignies dep. Pas  de Calais doroczny wal­
ny zjazd sokolstwa polskiego z Francji, 
Belgii I Holandii, przy udziale 890 soko­
łów  ćwiczących i kilkuset nlećwlczących.

wójt z
Czdoba sanacyjna

Prądnika Czerwonego
złodziejem

Donosimy o wyroku skazującym na 
3 i pół roku więzienia b. komisarycznego 
wójta gminy Prądnik Czerwony pod Kra­
kowem, Ludwika Drobniaka za nadużycia 
popełnione w okresie urzędowania.  O 
nadużyciach Drobniaka zawiadomi! sta­
rosta powiatowy w  Krakowie dr. Wlad. 
Wnęk prokuratora w dniu 9 kwietnia 
1936 r.

Do pisma, skierowanego do prokura­
tora, dołączony był odpis protokołów 
inspektora samorządu Gotfryda Gosda- 
ma z listopada 1935 r. W toku śledz.twa 
sądowego nadesłano jeszcze sprawozda­
nie wojewódzkiego inspektora samorzą­
dowego Ryszarda Andruszkiewicza do­
datkowy protokół insp. Gosdama. W 
kwietniu 1935 r. bezpośrednio po zwolnie­
niu Drobniaka ze stanowiska komisarza 
gminy wiejskiej w  Prądniku Czerwonym, 
zgłosili się do zarządu gminy Stefan Zie­
liński oraz Chaim Zuckerman i żądali 
wykupienia weksli o le w a ją c y ch  na 2.000 
złotych, wystawionych przez Drobniaka 
w imieniu gmmy. W książkach gminy 
stwierdzono, że należytości Stef. Zieliń­
skiego za robuty stolarskie w szkole po­
wszechnej w Prądniku Czerwonym na su­
mę 8.370 zł. wypłacono w całości. W o ­
bec tego odmówiono zapłaty weksli. 
Stwierdzono zarazem, że Drobniak zobo­
wiązał gminę wekslami bezprawnie.  Co 
więcej, wys tawił  on weksle na kwoty już 
wypłacone Zielińskiemu. To dało po­
wód do wszczęcia dochodzeń. W  toku 
dochodzeń ustalono na powstawie zeznań

inż. P aw ła  Kwaśniewskiego i przyznania 
się samego oskarżonego, iż popełnił on 
nadużycia przed wojną w 1.3 austriackim 
pułku piechoty.

Drobniak postępował na stanowisku 
wójta bardzo samowładnie,  nie pozwolił 
członkom rady przybocznej mieszać się 
do swych zarządzeń, a urzędników i in­
teresantów terroryzował,  powołując się 
na stosunki z przełożonymi, wobec któ­
rych potrafi niezadowolonym zaszkodzić.

Drobniak nie miał bezpośredniego do­
stępu do kasy, a jednak pobierał z niej 
pienjądze za pośrednictwem kasjera, pod 
pozorem, że wypła ty  uskuteczni osobiście 
w Krakowie wierzycielom gminy. Nad 
to dysponował  on książeczką PKO na 
około 30.000 zł. Kwoty z niej podejmował 
osobiście, za pisemną asygnatą przewo­
dniczącego wydziału samorządowego sta­
rosty Wnęka. Z gotówki podjętej rozli­
czał się Drobniak dopiero później przed 
kasjerem. Pr zy  zaciąganiu pożyczek 
Drobniak nie omijał podwładnych mu 
urzędników, żądając między innymi od 
nich żyrowania weksli. Pod pozorem, że 
jest właścicielem parceli budowlanej i pod 
pozorem pokrywania braków kasjera 
złotych. W  wypadkach poręczenia 
wekslowego, poręczyciele musieli sami 
płacić sumy wekslowe. Gdy Drobniak 
dowiedział się, że sprawa puszczenia w  
obieg weksli gminnych jest przedmiotem 
dochodzenia, skierował do inspektora 
Gosdama, w dniu 3 grudnia 1935 r., list w 
którym przyznał  się do winy i prosił o

226.732 bezrobotnych
Spadek liczby bezrobotnych w kraju 

trwa w dalszym ciągu. 1 sierpnia rb. w o­
jewódzkie biura Funduszu Pracy zareje­
strowały na terenie catej Polski 226.732 
osób pozbawionych pracy. W ciągu Hp- 
ca liczba bezrobotnych spadła o 33,109. a 
w porównaniu z analogicznym okresem  
roku ubiegłego, kiedy to Fundusz Pracy 
zarejestrował 276.7S1 bezrobotnych, spa­
dła o 50.049 osób.

Warto zaznaczyć, że z końcem 1932 r., 
uważanego za najcięższy, liczba bezrobot­
nych obliczana była tylko ha 220 tys. Od 
te io  czasu liczba bezrobotnych stale ro­

sła, co najlepiej świadczy, iż oficjalne me­
tody obliczania bezrobocia nie są dokład­
ne. W rzeczywistości mamy obecnie na­
dal ogromną liczbę bezrobotnych, zarów­
no w mieście, jak na wsi.

Jedną z dobrych (choć też nie idealną), 
metod obliczania zatrudnienia jest staty­
styka przepracowanych godzin w prze­
myśle średnim i wielkim. Otóż ta staty­
styka wykazuje, że poziom z r. 1929 Pol­
ska jeszcze nie osiągnęła. To jest fakt. 
którego nie zmienią żadne cudowne ope­
racie, Jak np. podwyższenie wskaźnika 
produkcji z 95 na 120 punktóW/

prolongatę na kilka tygodni. Sprawa rai 
ruszona — pisał —może narobić „szkodli­
wego wia-tru‘‘ a on chce oszczędzić przy­
krości swemu dobrodziejowi staroście 
Wnękowi i nie dopuścić do sytuacji nie­
miłej dla staro,sty. Gdy widział, że spra" 
wa weksli nie da się zataić, Drobniak usi­
łował uzyskać potwierdzenie od Kazi­
mierza Lwa i Franciszka Luczywy, że su­
mę przywłaszczoną zużyto na kampanię 
wyborczą w Prądniku Czerwonym i, że 
wydatku tego dokonano na polecenie 
władz administracyjnych, wobec czego 

nie mógł on być prawidłowo zaksięgowa­
ny. Ponad to wykry to  jeszcze naduży­
cia na szereg dalszych kwot. Razem su­
ma nadużyć około 5000 zł.

Tak przedstawia się historia komisa­
rza, który do,stał się na stanowisko nie 
dla swych kwalifikacji, lecz z protekcji.

WAdz rozbAjnlkAw b razy lijsk ich  L tm peatf, mO« 
jacy m nóstw o m ordów  na su m len ln . ze „ a ł u ję ty  
przez policji; razem  z Innym i cz łon k am i b andy.
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Dańczak  rozłożył  listę k o n s u m e n ­

tów na oknie przed kalncelarią i z a t rzy­
my w a ł  wszystkich  wy ch o d zą cy ch  z fo r ­
są- W yró w nyw al i  zaległości solidnie i 
polecali  się na przyszłość.

P<z zap łaceniu  k ie łbasy zeszedł Pę- 
dz ich do tcrc jana  Kryldloka z goto­
wy m  pos tanowieniem: zwróc i  m u  tylko 
połowę i przeprosi ,  że witęcej nie może.  
T rudno !  Z Zulą dłużej  zlekać n iepo­
dobna ,  bo tylko patrzeć,  jaK m u  się w y ­
m kni e  zupełnie.  Resztę od d a  późniiej 
ra t a m i  po dziesięć złotych miesięcznie.  
iWstyd —  wstydem,  ale Zula Zulą. Ko­
bietka,  jak ie j  szukać.

Terc jan ik  przyją ł  go życzliwie i olśa- 
zał pełne z rozumienie  dla jego t r u d n o ­
ści f inansowych.

—  Acha! Achachacha t  —  w y k r z y ­
k ną ł  według  swego zwyczaju.

Nie zdradził  żadnej  obawy o los d a l ­
szych rat.  Uznał,  że o takiej  d robnos tce  
w  ogóle nie m a  co mówić.  Jedyni e  ter-  
cjaniclia,  k tór a  wytrysła  nagle z poza 
p leców ma łżonka ,  za troska ła  się nieco 
o to, czy pan  nauczyciel  będzie mógł  
w  całości r>płacić w tym mies iącu p o ­
kój ,  bo chc ia łaby wobec Pbloczków,  j a ­
ko  swych dobrych  zna jomków,  być  ze 
wszys tk im w  porządku.

. Na  obiad u pani  k ie rown iko wej  Krę- 
ciszowej spóźnił  się Pędz ich  umyślnie,  
żeby nie spotkać się z Zulą.  Umyśl i ł  zro­
bić jej n iespodziankę  i po kazać  się do­
piero w zupełnie nowej  szacie.

Do Poloczków w padł  tylko na  chw i­
lę, żeby zapłacić owe dwadzieśc ia pięć 
złotych, o k tóre  się ba ła  pani  Kryklo- 
kowa.  W id z ą c  jego pośpiech  i zdene r ­
wowanie ,  zapytal i  się, k iedy  wróci ,  bo 
saini się gdzieś wybieral i  —  na  „Ge- 
b u r s t a g “ jakiejś  b r a tó wk i  —  i nie 
chcieli mieszkania  zostawić bez opieki ,  
j ako  że „ roz tomaj te  złodzieje i chacha-  
ry  po dom ach się s m y k a j ą 11. Może i 
coś innego mieli  jeszcze na myśli ,  bo 
s ta ry  Potoczek spojrzał  znacząco na 
swoją F r a u  (z czubkiem!),  ale z tym już 
nie zdradzil i  się wcale.

Pędz ich nie dostrzegł  ich p or ozu m ie ­
n ia  i zapowiedział ,  żeby n a  jego obec­
ność wcale dziś nie liczyli, bo p r a w d o ­
podobnie  wróci  bardzo  późno,  może n a ­
wet po północy.  Pros ił  tylko o klucz do 
bramy,  żeby z wejściem nie było kło­
potu.

Znalazłszy się w śródmieściu,  rozpo­
czął w ędrów kę po sk lepach  z k o n fe k ­
cją męską.  Badał,  gdzie obsłużą go n a j ­
solidniej,  na j tan ie j  i na  jak  na jdo god­
niejsze spłaty.  Na j t rudnie j  było pogo­
dzić elegancję i dob ry  ga tunek  z pr zy­
s tępną  dla nauczyciela ceną.  Po ki lku 
k w a d r a n s a c h  wybr a ł  wreszcie magazyn ,  
a po nas tępne j  godzinie mia ł  już na  so­
bie świeżą bieliznę, k rawa t ,  czarny  i 
m od n y  garni tur ,  pal to zimowe, k a p e ­
lusz i lakiery.  Zaciekłe targi  nie na  wie­
le się zdały. Ostateczny r ach u n ek  się­
gnął  po tw orn e j  sumy dwustu  pięćdzie­
sięciu złotych, p ła tnych  w pięciu r a ­
tach.  P ie rwszą pięćdziesiątkę wpłacił  
od razu,  a na dalsze wys tawi ł  weksle,  
pła łne w ciągu najbl iższych miesięcy. 
Poręczyc ie lką była legi tymacja  s łużbo­
wa,  wys tawiona  przez inspe kto ra t  
szkolny.

S ta rą garderobę  kaza ł  sobie spa ko ­
wać  i odesłać do domu,  a sam odświe­
żony i odmieniony  zanurzył  się w gw a r ­
ne i ruchl iwe ulice.

Na przedmieśc ie  nie miał  po co w r a ­
cać, bo był pewien,  że Zuli teraz tam 
nie ma. Ona  musi  zna jdować  się gdzieś 
wt pobl iżu wśród  tych t łumów urzędni ­
ków  i funkc jonar iuszów pańs twowych,  
wśród  rzesz nauczycielskich z całej 
okolicy — wśród tego pro le ta r ia tu ,  k tó­
ry tego wieczora wydaje  trzy czwar te  
swoich poborów,  by przez resztę mie­
siąca żuć nędzę do nas tępnego p ie r ­
wszego.

A któżby więcej  wydawał ,  j ak  wła­
śnie Zula? Bp, żeby tak  wyglądać,  t ak

się ubierać,  j ak  ona, t rzeba wydawać  
dużo,  bardzo  dużo. Zapewne jest  obc ią ­
żona weks lami  i r a ta m i  jeszcze b a r ­

dziej,  niż on. Może do tego przywykła  
i wcale c iężaru nic czuje. J e m u  bowiem 
jest  lekko. Cóż znaczy ciężar długu  wo­
bec tego przy jemnego uczucia,  że się 
zrzuciło zniszczone, nauczycielskie ł a ­
chy  i, że się wygląda  po ludzku?  Teraz 
on, Pędzich,  rozumie  Zulę Kornacką . 
Cóżby jej zostało z bogactwa kobiecych 
u r o k ó w ,  gdyby wciąż o nic nic dbała?  
To  jest  j akby  składanie  na procent .  To 
jest  nas tawienie  życiowe. Trzeba  się te­
go t rzymać.  Brakn ie  poborów?  — coś 
przecie przyniosą  mu  karty.  Mało szyn- 
karzy  jest  w mieście? Mało ludzi z fo r ­
są? T u  m a  przewagę  nad Zulą.  Zula w 
ka r ty  j  wygrywa ć  nie może. Jej  t am grać 
nie w y p ad a  —  myślał ,  p rzec iska jąc się 
w śród  ludzkiej  fali, p łynące j  od sklepu 
do  sklepu.

—  Zula... Zula...! — niosło go jedno  
pragnienie .

.Wypatrywał  zna jomej  postaci.  
Niechże go teraz zobaczy, niech stanie 
przed nim,  ja k  wryta.

—  Zula... Zu...
Tym czase m s tanął  on. Właśnie ,  jak 

wryty.
Za wielką szybą jasno oświet lonej  

kawiar n i  s iedziała Zula Kornacka .
Nic płynęła wraz z falą po sklepach,  

lecz była tu, p rzy  małym,  m a r m u r o ­
wym stoliku, nad błyszczącą zastawą do 
białej  k aw y z ciastkiem. Otwar te  z 
p rzodu  fu t ro  zdawało się zsuwać jej  z 
ramion ,  zdradzając przepych  wieczoro­
wej sukni,  strzeliście wzniesionej  na 
p ie rs iach i głębokiego,  bielą l śniącego 
dekoltu.  Pochyl i ła  się lekko,  p rzeg ląda­
jąc niedbale jakiś  i lus t rowany tygo d­
nik. Usta jej  k rw aw i ły  k a rm in em .  Oczy 
od czasu do czasu zerka ły ku  wejściu.

— Ona na kogoś czeka! —  ukłu ło 
Pędzicha  podejrzenie.

Przeszedł  na przeciwległy chodnik  i 
z daleka,  żeby jej nie spłoszyć, zaczął 
ją śledzić. Zazdrosna  c iekawość c hw y­
ciła go, j ak  w kleszcze.

Zula zdawała się niecierpliwić.  Po  
chwili  wyjęła z torebki  papieros,  a 
usłużny kelner podbiegł,  by użyczyć jej 
ognia z zapalniczki .

—  Czekał! —  utwierdza ł  się Pędzich,  
podniecony jeszcze widokiem pa p ie ro ­
sa, którego nienawidz ił  w us tach  kobie­
ty. —  Jak  ona  nic wstydzi  się palić?

Dalszą obserwację pr ze rw a ł  m u  ten 
sam kelner,  zac iągający wspania łą ,  ale 
wybitnie nieprzej rzys tą  zasłonę na  wiel­
kie okno.

—• Bałwan,  idiota! — wyrwało  się 
od ruchowo Pędzichowi.

Nie mógł  odejść z niczym. Coś go 
przykuło do miejsca. Stał  dalej, p o t r ą ­
cany  przez pędzących  przechodniów,  
wpat rzony  w nikły cień, roz lany  na 
ok iennej  zasłonie.

Niedługo jednak  dostrzegł  coś, co 
wstrząsnęło nim gwałtownie.

Obok cienia Zuli zjawił  się nagle 
cień wysokiego mężczyzny.  Ona  podała 
się naprzód ,  j a kb y  .witała kogoś z r a d o ­

snym utęsknien iem,  a on się pochyli ł  
j akby  dla uca łowania  ręki.  Po  tym 
usiedli  naprzeciw,  nie! — bliżej pewnie,  
bo d w a  cienie złączyły się razem,  zlały 
w jedno.

W  Pędzichu  wszys tko drżało.  Gdy­
by  mógł  chociaż widzieć ich twarze,  
śledzić spoj rzen ia  i ruchy .  Wyczyta łby  
z nich wszystko,  wyczuł  wszystko.  Kim 
jest  ten szczęśliwy rywal,  dla  k tórego 
on narażał się na tak długie czekanie? 
Jak i  ich łączy s tosunek?  Czym tamten  
nad  n im góruje?

Do złączonego, podwójnego  cienia 
zbliżył się trzeci,  stojący.  To kelner.

Nauczyciel  stracił  cierpliwość.
—  Niecli dzieje się co chce! Pójdęl

—  zdecydował nagle. —  W a r t o  stracić 
choc iażby złotego. Siądę sobie na p rz e ­
ciw. Niecli wie, że mnie  nie oszuka,  że 
się przede  m n ą  nie skryje!

Ani jedn ak  Zula, ani  jej  towarzysz  
nie zauważyl i  wejścia Pędzicha.  Ta k  
dalece byli zajęci sobą, że sprzęgli  się 
nad  stol ikiem oczyma,  a pod stol ikiem 
kolana  i świat  cały dla nich nie 
istniał .  Szeptali  p rosto  z ust  do  ust  i 
g łowy pochylil i  ku  sobie.

Pędzich przystaną ł .  Zrezygnował z 
podejścia bliżej i korzys ta jąc  z ich nie ­
uwagi,  wyszukał  wolny  stolik po prze­
ciwnej  s tronie za f i larem, skąd  mógł 
bezpiecznie mieć oboje na  oku.  Złożył 
nowe pal to  na sąsiednim krześle,  by nie 
płacić garderoby ,  i zamówi ł  u kelnera 
czystą he rba t ę  bez cy tryny,  sądząc,  że 
policzą mu  taniej.  Poczuł  się j ednak  
nieswojo w tym świe tny m lokalu,  gdzie 
tylu s tałych bywalców ćmiło kosz towne 
papierosy i cygara  i rozwala ło się, j ak  
u siebie w domu.  Nie wiedział ,  jak ma 
siedzieć, j a k  ułożyć nogi, a j a k  t rzymać  
ręce, czy m a  się oprzeć o poręcz  k rze ­
sła, czy raczej  o kolisty m a r m u r  stolika. 
Ra tu jąc  się, chwycił  za dziennik,  w p r a ­
wiony  w t rzc inowe t rzymadło,  i udawał  
pochłonię tego  lek turą.

Tymczasem do stol ika rozszej tanej  
pa ry  podszedł  ke lner  z d w o m a  kiel isz­
ka m i  na tacy.

—  Piją! —  zatrząsł  gazetą Pędzich.
—  Zaczyna się, widać,  na dobre.  Po  
papierosacl i  wódka .  On oczywiście za­
płaci, a ona  to przyjmie.  Czemuby nie? 
Face t  m a  pewnie forsę,  może dać jej, co 
zechce. Może da ł już? Może b ra ła  od 
niego? Dlaczego wdaje  się z takim.. .

„ T a k i 1 j ednak  na  złość Pędzichowi  
był  rosły,  p rzys to jny  i zdrowy. Miał 
minę  pogromcy kobie t i znam ion a  m ę ­
skiej, uwodzące j  siły. Garn i tur  jego ga­
tunkiem i k ro jem przewyższał  dzisiej­
szą galę Pędzicha.

Pa t rzy ł  się, pi jąc herba tę,  lecz b a r ­
dziej pa t rzy ły  go myśli.  Znów ta sama 
niemoc,  spętanie swobody ruchów,  kle­
szcze służbowego ubós twa i służbowego 
honoru .  Ten  laluś zdobyć  może u śm ie ­
chy i spo jrzen ia  Zuli. Może dotykać  jej 
rąk.  a ko lanami  kolan — bo nie jest 
nauczycielem, lecz wolnym,  niezależ­
nym człowiekiem.

Szamota ł  się sam z sobą, zazdrościł,  
gryzł, nienawidził. (Ciąg dalszy nastąpi).

Cudowny obraz 
Matki Boskiej Trockiej

W zw iązk u  /, uroczystości;] kon sek racji dzwo* 
nów  k o ście ln ych  w Trokach p o d  W ilnem  prze*  
J.E. ks. m etropolitę J a t b r z y k o w s k i e g o ,  reprodu­
kujem y cudam i sły n ą cy  od n iep am iętn ych  cza ­
sów  obraz Matki B osk iej T rock iej, zn ajdu jący  
się  w w ielk im  ołtarzu  k ościo ła  p arafia ln ego  

w T rokach. K oronacja ober zu odby ła się  w 
1718 roku.

Tragiczna młócka
W  czas ie  m łó c e n ia  ow sa  w m o to ro w e j  m ło -  

c a rn i ,  w g o s p o d a rs tw ie  J a n a  P t a k a  w .Tastrząb- 
ce N o w ej  p o r a n io n y c h  zo s ta ło  c iężko  t rzech  l u ­
dzi s k u tk i e m  w y rz u c e n ia  w a lca  z m ło c k a rn i .

N a jc ięższe  r a n y  o d n ió s ł  A n d rze j  K ozieł, l i ­
czący  la t  18. D o z n a ł  on p o k a le c z e n ia  tw a rz y ,  
r ą k  i nóg. W  s ia n ie  c iężk im  r a n n e g o  o d w ie z io ­
no do sz p i ta la  w T a rn o w ie .

Uniewinniony urzędnik
Sąd  O k rę g o w y  w T a rn o w ie  u n iew in n ił L u d ­

w ika  B arcza, u rz ę d n ik a  S ą d u  G rodzk iego  w  
Żabnie ,  o s k a rż o n e g o  o w zięcie  ła p ó w k i  od W cI- 
sły  z H u b e n ia  za  z a ła tw ie n ie  s p r a w y  u b ezw łas­
n ow o ln ien ia  żony W cis ly .

Śmierć aa torze
P o c ią g  o so b o w y ,  z d ą ż a ją c y  z T a r n o w a  do  

S tróż ,  zab ił w p ią te k  n a  s ta c j i  Bogoniow ice -  
C iężkow ice  ko lo  T a r n o w a  m ężczyznę ,  l iczącego  
oko io  60 lat. W ła d z e  p o d ję ty  d o c h o d z e n ia ,  by  
us ta l ić  n a z w is k o  zabitego.

Stan zb ió rki na F . 0 . M.
S ta n  zb ió rk i  na  fu n d u s z  o b e c n y  m o r s k i e j  na 

dzień  18-go s ie rp n ia  w y r a ż a  się k w o tą  z ło tych  
7.194.088,05. Ł ą c z n ie  ze z b ió rk ą ,  p r o w a d z o n ą  
ndd z ie ln ic  w ś ró d  k o r p u s u  o f ice rsk iego  i p o d o f i ­
ce rsk ieg o  a r m i i  i f loty,  kapita ł w yn osi z ło tych  
9.844.0,88,95.

Po  o p ła c e n iu  k o sz tó w  b u n e w y  o k r ę tu  p o d ­
w o d n eg o  „ O rze ł"  na budow ę śfig a czy  p ozosta je  
zl, 1.644.038,95.

Nawałnica w Nieświeżu
W powiecie nieświeskim przeszła silna 

ulewa. W  gminie sieniawskiej nastąpiło 
oberwanie się chmury. Szeroki trakt na 
odcinku Słoboda — Mierzna — Nowinki 
na przestrzeni 3 km. został całkowicie 
zniszczony. Olbrzymie masy  wody po­
czyniły w yrw y głębokości półtora metra, 
porywając z sobą kamienie. Spływająca 
wody zniszczyły ziemniaki i koniczyny*

DO KO?, MŁODZ. W IE JSK . „W IC I“ W O J.
LW O W SK IEG O  I STANISŁAW O W SK IEG O

Z a w ia d a m ia m y ,  że w dii. 4 i 5 w rześn ia  1938 
r. (n iedz ie la  i pon ied z ia łek )  o d b ęd z ie  się w a l­
ny zjazd d elegatów  Z w iązku  MH»dz. W ie j­
sk iej. Z ja z d  o d b ę d z ie  się w Ja-roslawiu. P o ­
czą tek  o godz.  10- lrj  r a n o  w n ied z ie lę  I. 9.

W z y w a m y  w s z y s tk ie  K ola  M łjd z .  W ie j s k .  
do w z ięc ia  g re m ia ln e g o  u d z ia łu  w  w a ln y m  
zjeździć .  P r a w o  u c z e s tn ic tw a  m ieć b ęd ą ;  c z ło n ­
k ow ie  K M W. za l e g i ty m a c ja m i  cz ło n k o w sk i*  
m i i z a p ro s z e n i  geście. P r a w o  głosu  d e c y d u j ą ­
cego mień b ę d ą ;  cz ło n k o w i  ew tad z  Z M.W., d e ­
legaci p o w ia to w i  i de legac i  Kót M. W. 1 n a  25 
c z łonków .

P rz y  w ejśc iu  na sa lę  o k a z a ć  t r z e b a  leg i ty ­
m a c ję  c z ło n k o w s k ą  Z.M.W. o ra z  u p o w a ż n ie n ie  
deleg. i w p łac ić  20 g roszy  na k o sz la  o r g a n iz a ­
c y jn e  z jazd u .  Noclegi o ra z  t an ie  w y ż y w ie n ie  
zabez p ie cza  Dcłeg. Pow . Z. M. W. w J a r o s ł a ­
wiu.

BRAK DREW NA W  NIEMCZECH. N iem cy  
zaw zię ły  się, że o g ra n ic z ą  s p r o w a d z a n ie  z a g r a ­
ją  p rzez  „Ze l lw ol le" .  Ale znow u  o k a z a ło  się, 
że I drew na n ie ma dosyć , łio oto  o s ta tn io  N ie m ­
cy z a k u p i ły  w K a n a d z ie  1.8 m il io n ó w  s lóp  k u -  
b icznycb  p a p ie ró w k i  R ów nie ż  w K a n a d z ie  zo­
sta ły z a k u p io n e  w ie lk ie  p a r t i e  zboża  W  o s t a t ­
n im  m ies iąc u  25 „ t r a m p ó w "  zos ta ło  z a ł a d o w a ­
ne zb o ż e m  p rz e z n a c z o n y m  d la  N iem iec .
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R O L N I C  W 0 -O G R O D N IC T W O
DROBNY ROLNIK-DZIAŁKOWIEC-PSZCZELARZ

Uprawa 
pod żyto i pszenica

N isk ie  p lo n y  o z im in ,  u z y s k iw a n e  z h e k l a r a  
U n as ,  w p o r ó w n a n i u  np. z N iem cam i ,  gdzie 
p rz e c ię tn ie  z b ie ra  się z ha .  b l i sk o  dw a  razy  
ty le  p sz en iay  co u nas ,  s k ło n ić  nas  p o w in n y  d o  
z a s t a n o w ie n ia  tę, r^ey i co n a le ż y  uczyn ić ,  by 
p o p . a w i ć  w y d a jn o ś ć  n a sz y c h  pól.

P r z y c z y n a  naszyci)  n isk ich  p lo n ó w  pszenicy  
I żyta  ieży  n ie w ą tp l iw ie  z a ró w n o  w n ie w ła ś c i ­
w e j  u p r a w i e  i s l a n o w is k u ,  j a k i e  p r z e z n a c z a ­
m y ,  d la  ty ch  zbóż, j a k  i n isk ie j  w a r lo ś c i  i n ie ­
o d p o w ie d n ie j  o d m ia n ie  z i a r n a  siew nego ,  nby 
j e d n a k  n a j s k r u p u l a t n i e j s z e  n a w e t  d o p e łn ie n ie  
p o w y ż s z y c h  zab ie g ó w  n ie  posz ło  na  m a rn e ,  
t r z e b a  r ó w n o c z e ś n ie  z a d b a ć  o d o s ta rc z e n ie  1 0 - 
ś l in o m  ty m  d o s ta te c z n e j  ilości p o t r z e b n y c h  do 
w y d a n i a  o d p o w ie d n ie g o  p io n u  s k ł a d n ik ó w  p o ­
k a r m o w y c h .  S tosow an ie  oborn ika  pod o z im i­
n y  jest zab iegiem  n ie w ła ś c iw y m  i p on iek ąd  
n aw et n ieb ezp ieczn ym , gd yż oborn ik  w płynąć  
m oże na ob n iżen ie  od p orn ości zbóż na su szę , 
w y lęg a n ie  1 rdzę. P o z a  tv m  o z im in y  n ie  w y k o ­
r z y s t u j ą  na leży c ie  o b o r n ik a ,  k t ó r y  s ta n o w c z o  
lep ie j  je s t  p r z e z n a c z y ć  p o d  in n e  ro ś l in y  u p r a w ­
ne.

N a jd o g o d n ie j  n ie w ą tp l iw ie  jest zasila ć  zbo­
ża  ozim e naw ozam i p om ocn iczym i, k tó r e  — 
p rzy u m ie j ę tn y m  w y b o rz e  i uży c iu  —  b e z ­
w z g lę d n ie  się o p ła c a ją .  L ic zn e  d o św ia d c z e n ia  
w y k a z u j ą ,  że w ięk szość  gleb n aszyeh  je s l uho-  
ga w fo sfo r , a w ięc  w  sk ła d n ik ,  k tó r y  d e c y d u ­
je  o ro z w o ju  s y s te m u  k o rz e n io w e g o  o ra z  o- 
g r o m n ie  w pryw a na p lo n  i d o b re  w y k s z ta łc e n ie  
z i a r n a  i u o d p a r n i a  ro ś l in y  p r zec iw  n i e k o r z y s t ­
n y m  w a r u n k o m  a tm o s fe ry c z n y m ,  c h o r o b o m  i 
Zzko d n ik o m .

Nie jest o czyw iśc ie  rzeczą  o b o ję tn ą ,  w  Ja ­
k ie j  p os ta c i  f o s f o r  ro ś l in o m  d o s ta rc z a m y .  S p o ­
ś ró d  n a w o z ó w  fo s fo ro w y c h ,  j e d y n y m  na w o z e m ,  
w  k t ó r y m  fo s fo r  z n a j d u j e  się w p os ta c i  r o z ­
p u s z c z a ln e j  w w o d z ie  jest  s u p e r fo s f a t .  Z tej 
p r z y c z y n y  fo s fo r  s u p e r f o s f a tu  ro z c h o d z i  się 
b a r d z o  r ó w n o m ie rn i e  w w a r s tw ie  u r o d z a j n e j  
gleby, co s p ra w ia ,  że p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  l e p ­
sz ego  w y k o r z y s t a n i a  fo s fo ru  p rzez  ro ś l in y  w 
e iąg u  jednego  o k re s u  w e g e ta c y jn e g o  je s t  w ię k ­
sze p r z y  u ż y c iu  s u p e r fo s f a tu ,  an iże l i  p r z y  u ż y ­
ciu  n a w o z u  fo s fo ro w e g o ,  w k t ó r y m  s k ła d n ik  
t e n  n ie  jes t  ro z p u s z c z a ln y  w wodzie.

S u p erfosfat sto su je  się  jesien ią , b e z p o ś re d ­
n io  p rz e d  s iew em  z ia rn a  w Ilości od  200 —  300  
kg- sir. i r fn s fa . i .  | 0  pro.;  ia  h ek tar , ( h e k la r  4 

• tri.--'ii m . tg d e b n is k ie  —  2 po lsk ie ) .  P rz y  na­
w o ż e n iu  o z im in  zw róc ić  ró w n ie ż  n a le ż y  u w a g ę  
na azo t. N a j r a c jo n a ln i e j  jest n a w o ż e n ie  a z o ­
tow e ro z ło ży ć  n a  d w ie  daw ki: je s ienną  o ko ło  
100 kg. azotu n a  h a  i w io sen n ą , którą n o r m u j e ­
m y  za leżn ie  od w io s e n n e g o  w y g lą d u  oz im in .

B io rą c  p o d  u w a g ę  k o n ie c z n o ś ć  s to s o w a n ia  
p o d  o z im in y  fo s fo ru  i azo tu ,  p o le c e n ia  god 
n y m  je s t  uży c ie  do  tego ce lu  g o to w e j  f a b ry c z ­
n e j  m ie sz a n k i  n a w o z o w e j  azo to w o - fo s fo ro w e j ,  
m ia n o w ic ie :  su p erfo sfa tu  am on iak a ln ego , Z a -  
w ie ra  o n a  fo s fo r  ł a tw o  r o z p u s z c z a ln y  w w o ­
d z ie  o ra z  a z o t  w f o rm ie  a m o n ia k a ln e j ,  a więc 
r ó w n ie ż  ł a tw o  d o s tę p n e j  i t a k ie j ,  k tó r ą  g le­
b a  z a t r z y m u je .  Na p o d k r e ś le n ie  z as łu g u je  
ró w n ie ż ,  że  a z o t  z a w a r ły  w s u p e r fo s f a c ie  a m o ­
n i a k a l n y m  k a l k u l u j e  się n a j t a n i e j .  S u p e r ­
f o s f a t  a m o n ią k a łn y ,  z a w ie r a j ą c y  4 p roc .  a z o tu  
i 12 p roc .  fo s fo ru ,  s to s u je  się p o d  oz im in y  
p r z e d s ie w n ie ,  d a ją c ,  za leżn ie  od  s ta n o w isk a ,  w 
k tó r y m  zboże s ie je m y ,  dw ieśc ie  p ięćd z ie s ią t  do 
t r z y s tu  p ięćdz ie s ięc iu  k i lo g ra m ó w  n a  ha.

Na g le b a c h  ubo g ich  w potas o p ró c z  supe r-  
f o s f a tu  a m o n ia k a ln e g o  n a le ż y  p a m ię t a ć  o zas i ­
l e n iu  g leby  ró w n ie ż  ty m  sk ła d n ik ie m ,  d a ją c  
np .  na b a  o k o ło  150 kg. so li p o tasow ej 20 pro­
c en to w ej, k t ó r ą  bez o b a w y  z m ie s z a ć  m ożem y 
Z s u p e r f o s f a l e m  a m o n i a k a l n y m  i  łączn ie  roz- 
aiać.

Sól niezbędna 
dla krów dojnych

D o b r a  g o sp o d y n i  n i e k o n ie c z n ie  p ie rw sz a  
w s ta je ,  o s t a tn i a  k ład z ie  się sp a ć  i p rzez  ca ły  
d z ień  u m ę c z o n a  do s ió d m eg o  p o tu ,  u w i j a  się 
p r z y  g o sp o d a rs tw ie .

D obra  gosp od yn i lo  przede w szystk im  ta, 
k tóra gosp o d a ru je  u m ie jętn ie , o sz c z ę d z a n e  
tam , gdzie  o sz częd zać m ożna i n ie  ża łu jąc g ro ­
sza  na to , na co  się  op łaci w ydać.

T a k i m  d o b r y m  g o s p o d y n io m  p r z y p o m i n a ­
m y, że só l  to nie  tylKO s m a c z n a  p r z y p r a w a  d la  
k ró w ,  a le  k o n ie c z n y  d o d a lc k  d o  co d z ien n eg o  
p o ży w ie n ia .  Nie m ó w ią c  ju ż  o tym , że sól z b a ­
w ie n n ie  w p ły w a  n a  a p e ty t  i n a  t r a w ie n ie ,  a 
w ię c  i n a  lepsze  w y z y s k a n ie  paszy ,  só l je s t  
w ażn ym  sk ład n ik iem  m leka . W a ż n y m  d l a t e ­
go, że  zaw sze  w y s tę p u je  w  te j  s a m e j  ilości. 
T o  znaczy ,  że m le k o  m o ż e  b y ć  t łu s te  lu b  c h u d ­
sze, o w iększe j  czy m n ie jsz e j  z a w a r to ś c i  b i a ł ­
k a ,  to  zn. lepsze  a lb o  gorsze,  a le  m a  zaw sze  
tę s a m ą  i lość soli . P ra k ty c z n ie ,  jeżeli  k ro w a  
n ie  m o ż e  p o b r a ć  p o t r z e b n e j  soli , p r z e s ta je  d a ­
w a ć  m lek o .  Z p o c z ą tk u  c z e rp ie  só ł  z w łasn eg o  
o r g a n iz m u ,  p rz e d e  w s z y s tk im  z k rw i ,  p rzez  ro  
się w yc ieńcz a  i ch u d n ie .  P o te m  z d ro w y  i n ­
s ty n k t  s a m o z a c h o w a w c z y  b ie rze  górę ,  1 k ro­
w a po prostu  u cin a  z  m lek iem .

Oczs wiście,  m o g ą  tu b y ć  i in n e  p rz y c z y n y  
tego, że k ro w a  d a je  m n ie j  m leka .  Nie z a w a ­
dzi j e d n a k  s p r ó b o w a ć  zacz ąć  w  ty m  w y p a d k u  
z a d a w a ć  je j  co d z ie n n ie  sy s te m a ty c z n ie  sól Naj 
lep ie j  t. zw. sól byd lęcą  m ie lo n ą ,  k o lo ru  zi-_- 
lonego, po 5 i pó l  g ro sza  k i lo g ra m . Je s l  ło sól 
n a j t a ń s z a  — dająe krow ie przez ca ły  okrągły  
rok  po 4 łyżk i so li , w ydam y na ten ce l ly lk o  
77 groszy . P rz y z n a jc ie ,  że się  to  opłać*-

Z  światowej statystyki ogrodnictwa
Owocarstwo

N a jb a r d z i e j  r o z p o w s z e c h n io n y m  d rz e w e m  
o w o c o w y m  jes t  j a b ło ń  (39 p roc .) ;  n a s tę p n ie  
ś l iw y  1£8 proc .) ;  b r z o s k w in ie  (14 proc.)  i g r u ­
sze  (10 proc.)-  w iśn ie  i c ze re śn ie  (fi 5 p roc .) ;  
m o re le  (2.3 proc.)  ś w ia to w e g o  d rz e w o s ta n u  
o w ocow ego .  W e d łu g  te jże  s ta ty s ty k i  p o s i a d a ­
ją :  S ta n y  Z je d n o c z o n e  P, A. 110 mil. j a b ło n i ;  
N iem cy  70 mil.;  Anglia 15 mil.;  K a n a d a  12 m ik  
W iś n ie :  N iem cy  22 mil. d rz e w ;  F r a n c j a  i W i o ­
ch y  (wiśnie  w cze sn e  —  czereśnie)  po  10 mii. 
B rz o s k w in ie :  K a l i fo rn ia  10 mil. d rzew ; P o h id n .  
A fryka  7 mil.;  55 lochy  i F r a n c j a  po 5 mil.;  
Niemcy 3 mil.  —  K u l tu r a  d rzew  o w o co w y ch  
jes t  n a j i n t e n s y w n ie j  p o p ie r a n a  w N iem czech .  
W  la lach  10.11 —  1037 z a s a d z o n o  2.800.000 
d r zew ek  o w o c o w y c h ,  a 4.3-10.000 d z iczk ó w  zo­
s ta ło  z a s z c zep io n y ch  z r a z a m i  ( ryw ikam i)  sz la ­
c h e tn y c h  o d m ia n .

W arzyw nictw o
55r u p r a w ie  j a r z y n  p r z o d u ją  N iem cy . Na 

17 i pół  mil. g o s p o d a rs tw  ro d z in n y c h  p o s ia d a  
5 i pó ł  mil. w ła s n y  o g ró d  w a rz y w n y .  P o z a  tym  
i s tn ie je  jeszcze  170.0(10 p r z e m y s ło w y c h  z a k ł a ­
d ó w  o g ro d n iczy ch .  55’a r to ś ć  p r o d u k c y j n a  o w o ­
ców  i j a r z y n  w y n io s ła  w  r o k u  1937 o k rą g ły  
m i l i a rd  Rm. (czyli p rzesz ło  2 m i l i a rd y  zł p.l 
t. j. 2 i pó ł  r a z y  w ięcej  niż  ca ła  p r o d u k c ja  
węgla b ru n a tn e g o  i o 165 mil. w ięcej  n iż  p r o ­
d u k c j a  że laza  su row ego .

Kwiaty
K r a j a m i  p r z o d u ją c y m i  w h o d o w l i  k w i a ­

tó w  są: F r a n c j a  z 9000 h a ,  w ty m  600 h a  s a ­
m y ch  róż ;  H o la n d ia  z 8300 h a  n a  k u l tu ry  
k w ia tó w  c e b u lk o w y c h ;  B u łg a r ia  z  6700 h a  
p rz e w a ż n ie  róż,

Sad na własne potrzeby
Z a k ła d a j ą c y  sad  na  w ła s n e  p o t r z e b y  w in ien  

wiedzieć, jak ie  g a tu n k i  i o d m ia n y  d r z e w  o w o ­
c o w y c h  n a le ż y  posa d z ić  w g o sp o d a rs tw ie ,  abv 
in ieć ow oc ca ły  rok .  O tóż ogó ln ie  z a leca n e  są 
n a s t ę p u ją c e  o d m ia n y  d rz e w  o w o c o w y c h :  W iś­
nie —  cie m n e  o soku  b a r w n y m  —  H isz p a n k a ,  
L u tó w k a ;  czereśn ie: 55'czesna 557o lska  lu b  C z a r ­
na  557olska ,  C z a rn a  F r o m a ,  H e d e l f iń s k a ;  grusze:

f a w o r y t k a  le ln ia ,  B o n k r e t a  5Viliamsa, Saliz.bu- 
ry, B e ra  I l a rd y e g o ,  L u k a s ó w k a  —  je s ie n n e ;  ja ­
b łonie: O liw k a  ż ó ł ta  —  le tn ia ,  K ro n s e l s k a  —  
je s ie n n a ,  M a linow e O b e r la n s k ie  —  p ó ź n o  j e s ie n ­
ne, R e n e ta  K oksa ,  Ren.  L a n d s b e r s k a ,  P ię k n e  z 
B c sk o p  —  z im o w e;  śliw y: J e ro z o l im s k a ,  5Vę- 
g ie rska ,  R e n k lo d a ,  A ltana .

Jak t*pr* mszyce roślinne
Z p o m ię d z y  m o ty l ic  

(mszyc ro ś l in n y c h )  jes t  
ezerw iec  n a jg r o ź n ie j s z y m  
p a s o ż y le m  n a s z y c h  k w i a ­
tó w  i roś l in  d o n ic z k o ­
w ych .  Mszyce r o z m n a ż a ­
j ą  się sz y b k o  i m a s o w o  
zw łaszcza  p r z y  d łu g o ­
t rw a łe j ,  s ło n e czn e j ,  u p a l ­
nej  pogodz ie  i nie  m a  
p r a w ie  ro ś l iny ,  n a  k t ó r ą  
by się n ie  rzuci ły  N a  
w y tęp ien ie  p o sp o l i ty c h  
h iszyc  w y s ta rc z y  k i lk a ­
k r o tn e  s k ro p ie n ie  ro ś l in  
o d w a r e m  z p r e só w k i  100 
gr. z m ie s z a n y m  z r o z ­
p u s z c z o n y m  m y d łe m  s z a ­
r y m  100 gr. n a  10 l i l ró w  
w ody. —  C zerw ice, k tó ­
ry szczegó ln ie  c h ę tn ie  o b ­
s i a d a  m i r ly ,  p a lm y ,  
o l e a n d r y  i róże ,  p o t r z e ­
b u je  s i ln ie jsze j  d a w k i  a  
m ian o w ic ie :  200 gr. o d ­
w a r u  ty to n io w eg o ,  200 gr. m y d ła  sz a re g o  na 
10 l i t ró w  wody i s t a r a n n e ,  c o d z ie n n e  z m y ­
w an ie  p rzez  14 dni.  Ce lem w z m o c n ie n ia  z a ­
b ó jcze j  d z ia ła ln o ś c i  t y n k t u r y  m o ż n a  jeszcze  
d o d a ć  100 gr. s p i r y tu s u  s k a ż o n e g o  (do pa len ia ) .

Z m y w a n ie  ro ś l in  z a in s z y c o n y c h  p o w in n o

się d o k o n y w a ć  w g u m o w y c n  r ę k a w ic z k a c h ,  by 
z ap o b ie c  p rz e n ik n ię c iu  j a d u  n ik o ty n o w e g o  p o ­
p rzez  p o ry  s k ó ry  do  k rw i .  K u r a c ję  p rzec iw -  
c z e rw c o w ą  ro ś l in  m o g ą  w y k o n y w a ć  o so b y  o 
r ę k a c h  bez  n a jm n ie j s z e j  r a n k i .

Jak zbierać grzyby
N igdy n ie ' n a le ż y  śc in ać  n o ż e m  g rz y b a  p rzy  

ziemi, lyni b a r d z ie j  p r z y k ry w a ć  z iem ią  p o z o s ta ­
łych  w g lebie  p ie n icczk ó w ,  bo w ten sp o s ó b  s a ­
mi w y n isz c z y m y  grzyby .  Z b ie ra ć  g rzy b y  należy  
j e d y n ie  w sp o s ó b  n a s t ę p u ją c y :  m o ż l iw ie  z n a j ­
w iększe j  odległośc i,  zw łaszcza  na p o d ło ż u  m i ę k ­
kim , j a k  np. 7 m c h u  lub  liści, s ięgnąć  do g r z y ­
ba rę k a  i zw o ln a  i d e l ik a tn ie  o d e r w a ć  go tak ,  by 
nic u sz k o d z ić  an i  o b o k  r o s n ą c y c h  m a ły c h  g rz y ­
bów, an i  d e l ik a tn e j  g rz y b n i  ro s n ą c e j  w glebie,  
w y k ręc ić  go, z a ty k a j ą c  n a t y c h m i a s t  p o w s ta ły

po w y r w a n y m  g rzy b ie  o tw ó r  t y m  m a te r ia łe m ,  
w k tó r y m  g rz y b  rósł . P rz y c in a n ie  g r z y b ó w  przy­
ziemi i z o s ta w ia n ie  w n ie j  p ien icczków , je s t  n ie ­
właściwe. G rzyb  z a te m  n a le ż y  z ziemi w  całości  
w y rw ać ,  a le  p o z o s ta ły  o tw ó r  za łożyć  ziem ią ,  
p ia sk ie m , m c h e m  a lb o  liśćmi, a b y  n ie  dop u śc ić  
d o  o b n a ż o n e j  w lym  m ie jscu  g rz y b n i  w p ły w ó w  
z e w n ę tr z n y c h ,  t. j. c h ło d n ie j s z e g o  p o w ie t rza ,  
czy p r o m ie n i  s ło n e c z n y c h ,  czy z h y tk u  wilgoci, 
czy w reszc ie  s z k o d n ik ó w  r o ś l in n y c h  i z w ie rz ę ­
cych ,  co g rz y b n ię  ł a tw o  w y n isz czy ć  m oże.

Łańcuch przy bronie
P r a k l y c z n y  d o d a lc k  do b r o n y  s ta n o w i  d o ­

czep io n y  do  n ie j  c iężki  ł a ń c u c h  (3 m d ługośc i,  
18 kg wagi) .  5V ła ń c u c h  ten, w jego  k tó r y k o l ­
w iek  z p ie rw sz y c h  za b r o n ą  o gn iw  w p r o w a d z a  
się jeszcze  z a o s t rz o n y  na  k o ń c a c h  d r ą ż e k  d r e ­
w n ia n y  (0—8 cm  g rubośc i) ,  n ieco  d łu ższy  od 
szerokośc i ,  d rą ż e k  — 8.0 m. długość;.  Brona 
z lym  d o d a tk i e m  d a je  n a  ś re d n io c ię ż k ie j  ziemi, 
n a w e t  n a  b a rd z o  w y s ta ją c e j  skihio, d o s k o n a lą  
robo tę ,  p o le g a ją c ą  n a  r ó w n a n iu  p o w ie rz c h n i  
po la  i n a d a w a n iu  roli  g r u z e lk o w a le j  s t r u k tu ry .  
R ó w n a n ie  k r e to w is k  n a  ł ą k a c h  u s k n le c z n ia  to 
n a rz ę d z ie  t a k ż e  w y b o rn ie ,  5V z a c h w a sz c z o n e j  
ro l i  b ro n a ,  z a o p a t r z o n a  w ł a ń c u c h ,  wyciągn 
b a rd z o  s k u te c z n ie  k o rz e n ie  na  p o w ie rz c h n ię ,  po 
czym  c h w a s ty  u s y c h a ją .  Z a p rz ę g  p a r o k o n n y .

Zielona sól bydlęca
Zi!elonv k o lo r  soli  b y d lęce j ,  w p r o w a d z o n e j  

od w io sn y  ro k u  1938, pochodz i  od dom ieszk i  
zieleni m a la c h i to w e j .  Nowy len ś ro d e k  ska 
i a j ą c v  w y p ró b o w a n y  zosta ł  w p a ń s tw o w y c h  
z a k ła d a c h  d o św ia d c z a ln y c h  i u z n a n y  za ndpo  
w iedni dla  soli , p rz e z n a c z o n e j  d la  ce lów  roi 
n iczo -h o d o w  lany  cli.

Z ie leń m a la c h i to w a  nie  p rz e c h o d z i  do mb- 
ka  i n ie  z a m ie n ia  b a r w y  paszy  k o n se rw o w a  
n e i .  a  só l  s k a ż o n a  z ie len ią  m a la c h i to w ą  u ż y ­

w a n a  b y ć  m o ż e  z a m ia s t  soli  c z e rw o n e j  do 
so le n ia  paszy w  k oryele , d o  k on serw ow an ia  
siana z traw y i k o n iczy n y , do p rzygotow yw a­
nia p arzonek  I k lszn n ek , d o  so le n ia  potdła.

Sól s k a ż o n ą  z ie len ią  m n la c n i to w ą ,  t. zw. só ł 
bydlęca  z ielon ą  s p r z e d a ją  w szy s tk ie  h u r t o w n i e  
soli po n ie z m ie n io n e j  cen ie  u s t a lo n e j  d la  soli  
b y d lęce j  m ie lo n e j ,  t. zn. 50 kg. bez  o p a k o w a ­
n ia  zł. 2.54, 1 kg. bez o p a k o w a n i a  —  5 1 pot  
g rosza .

T ę  sa rną  barw ę z ie loną  m ieć  b ę d ą  brykle- 
ly  so ln e , k tó re  od jes ien i  ro k u  b ieżące g o  w p r o ­
w a d z o n e  b ę d ą  zam iast soli  k r u c h o w t j  na  iizan-  
ki d la  b yd ła ,  kon i  i owiec. D la w ygody  ro ln i­
ków  bryk iety  so ln e  sp rzed aw an e będą w nie  
o gran iczon ej Ilości, bez przedstaw ien ia  zaśw lad. 
rżen ia  zarządu  gm iny  o  ilo śc i p osiad an ego  in ­
w entarza.

Dodatek paszy mineralnej
O ile k ro w y ,  w zg lędn ie  inne  zw ierzę ta  ni-1 

d o s ta ją  k o n ic z y n y  lub  d o b re g o  s ia n a  i gdy » 
I rz y m u ją  p as ze  sz tuczne,  np. k iszonkę ,  wy 11.)k : 
z r d a j e  się k r e d ę  s z la m o w a n ą .  K redv  sz lam ow a 
npj p rz e z n a c z a  się d z ien n ie  n a  sz tu k ę  b y d ta  k i 
lo 50 g ra m ó w ,  a soli k u c h e n n e j  lu b  p a s te w n e j  
25 g r a m ó w .  Sól i k r e d ę  s z la m o w a n ą  n a l e ż v  d o ­
sy p y w a ć  d o  o t r ą b  i z n im i  zadaw ać-

Ziarno siewne
K a ż d a  ro ś l in a  p o z o s ta w io n a  sa m e j  sob ie  

p rzez  d łuższy  czas lu b  u p r a w i a n a  w w a r u n k a c h  
n i e s p rz y ja ją c y c h ,  z a c z y n a  p o w oli  p o w r a c a ć  do  
s i a n u  p ie rw o tn e g o ,  dziczeje.  R o ln icy  m ó w ią  
w ledy ,  że sie w y ra d z a .  P o lega  to p r z e u e  w s z y ­
s tk im  n a  ty m , ż t  o t r z y m y w a n e  zir .sno je s t  c o ­
r az  m a rn ie j s z e ,  a p lo n  c o raz  n in ie jszy .

Z a p o b ie c  m o ż n a  t e m u  p rzez  zas iew  co  p e ­
w ien  czas  n a s ien ia  o d m ia n  u s z la c h e tn io n y c h .  
P o d k re ś l i ć  t u t a j  na leży ,  że u p r a w a  ta k ic h  o d ­
m ia n  w  czystośc i  je s t  b a r d z o  t r u d n a ,  p o d e j ­
m o w a ć  t a k ą  p r a c ę  m o g ą  ty lk o  f a c n o w c y  o d u ­
żej w ie d z y  i w y k s z la lc e n iu ,  p r z e c ię tn y  zaś  r o l ­
n ik  u c z y n ić  tego nie  je s t  w  stan ie ,  P o n a d t o  
u p r a w a  t a k a  w y m a g a  k o s z to w n y c h  m a s z y n  do 
czyszczen ia  i s o r t o w a n i a  z ia rn a ,  n a  co p o j e ­
d y n c z y  ro ln ik ,  zw łaszcza  d r o b n y ,  pozw ol ić  s o ­
b ie  n ie  m oże.  C h c ą c  w ięc zdobyć p ierw szorzęd ­
n y  m ateria ł siew n y  —  trzeba g o  kupić . Z w y ­
k le  ro ln ik  n ie  z d a je  so b ie  s p r a w y  z k o rz y śc i  
u p r a w y  o d m ia n y  d o b re j ,  p o n a d t o  n ie  je s t  p e­
wien, czy m u  się t a k i  w y d a te k  op łac i ,  p o n ie w a ż  
n a s ien ie  t a k i e  je s t  d ro ż s z e  ,od z w y k łeg o  z i a r ­
n a  m ły n a r sk ie g o .

O b ecn ie  zb l iża ją  s ię  s ie w y  o z im in .  W  m i e j ­
s c o w o śc iac h  p ó ln o c n o -w c h o d n ic h  n a s z e g o  k r a ­
ju s ie w  Ozimin  c z ę s to k ro ć  z a c z y n a  się w k o ń ­
cu s ie rp n ia ,  n o r m a l n ie  d o k o n a n y  pow in ien  b y ć  
w e w rześn ln . M a m y  w ięc  p r z e d  so b ą  ty lk o  
m ies iąc  czasu ,  a b y  z a o p a t r z y ć  się  w d o b r y  
m a t e r i a ł  s iew ny .  Z w łaszcz a  t r z e b a  z w ró c ić  
u w a g ę  n a  ży to ,  z a r ó w n o  d la tego ,  że  s ie je  się 
go  u n a s  n a jw ię c e j ,  j a k  i  z tego  w zględu , że

J lie  m a m o m a i  o w o cu  f
dfyrablijile wiua ze wszystkich owoców, zboża 
It. p. wdaniu. Wygodny a pewny I tant wyrób 
win najszlachetniejszych gatunków umożliwiają 
drożdże winne ,.2>zowtrin" różnych odmian 

(Tokaj, Malaga, Burgund t t. p.
M . P R A D E L, Kraków , iw. Tomasza 22
Krótki opis wyrobu win przesyła s.* darmo. 
Dokładny podręcznik (88 str.) za 85 gr. prze­

słać znaczki pocztowe

j e s t  o n o  ro ślin ą  o b c o p o ln ą ,  ł a t w o  Krzyżującą' 
s ię  i  i n n y m i  w  p o b l iż u  u p r a w i a n y m i  o d m i a ­
n a m i .  S k u tk i e m  ta k i e g o  k r z y ż o w a n i a  s ię  ż y to  
p r ę d z e j  od  in n y c h  zbóż  u lega  z w y r o d n ie n iu ,  a  
t r z e b a  w iedz ieć ,  ż e  z i a r n o  o t r z y m a n e  z t a k i c h  
k r z y ż ó w e k  m o ż e  r ó w n ie ż  dz iedz iczyć  r o z m a i t e  
u j e m n e  cechy ,  Jak ła tw o ść  o sy p y w a n ia  *1$ 
ziarna , tw o rzen ie  k ło só w  p rzestrzelon ych  I tp .

N a j le p ie j  oczy w iśc ie  z a k u p ić  ca łą  I lość ziar* 
n a  d o b r e g o  do o b s i a n ia  po la .  J e że l i  k o g o ś  na  
t o  n ie  s tać ,  p o w in ie n  z a k u p ić  p r z y n a j m n i e j  1 
d o  2 k w in ta l e  ( k w in ta l  =  100 kg.), aby,
m i t ć  d o b r e  n a s i e n i e  d o  o b s i a n ia  n a  p r z y s z ły  
r o k  ca łego  p o la .  W  r o k u  b ie ż ą c y m  m a m y  d o ­
b ry  u r o d z a j ,  n ie  t r z e b a  w ię c  ż a ło w a ć  t r o c h ę  
w ła s n e g o  z ia rn a ,  a b y  z d o b y ć  p ie r w s z o r z ę d n y  
m a t e r i a ł  s ie w ny .  T r z e b a  też  p a m i ę t a ć  o  t y m ,  
że  z n a j d u j ą c e  s ię  w  g o s p o d a r s tw a c h  z i a rn o ,
J a k o  p o c h o d z ą c e  z ro z m a i ty c h  k rz y ż ó w e k ,  j e s t  
u i e w y r ó w n a n e .  P o sz c z e g ó ln e  z i a r n a  ró ż n ią  s ię  
p o m ię d z y  so b ą  k o lo r e m ,  w ie lk o ś c ią ,  s i lą  k ie ł ­
k o w a n ia  i tp . D la te g o  też t a k i e  z ia rn o ,  n a w e t  
s p r z e d a n e  d o  m ły n a ,  p ł a c o n e  b y w a  ta n ie j ,  g dyż  
je s t  m ie s z a n in ą  w ie lu  o d m ia n .  N a  t a r g a c h  ta ­
k ie  zb o że  n o si n a zw ę zb ieran ego  i je s t  o 1 zł.
n a  k w in ta lu  z w y k le  tań sze .  Z ia r n o  d o b re ,
o t r z y m y w a n e  ze s p e c ja ln e g o  z a k ła d u ,  p r o d u k u ­
jącego  m a t e r i a ł  s ie w n y  w o d m i a n a c h  u s z l a c h e t ­
n io n y c h  je s t  w y r ó w n a n e  1 z u p e łn i e  je d n o l i t e .  
T a k ie  z ia rn o  j e s t  w y że j  cen io n e ,  p o n ie w a ż  k u ­
p iec  wie, co k u p u je .  J a k k o lw ie k  w ięc  z i a r ­
n o  z g o s p o d a r s tw  m n ie j s z y c h  m o ż e  b y ć  z u p e ł ­
n ie  d o b re  do  w y p ie k u  j a k  n a j l e p i e j  s ię  n a d a ­
jące ,  ty m  n ie  m n ie j  d la  sw e j  n ie je d n o l i to śc i  j e s t  
na  r y n k u  tańsze .

Jeże l i  z d o b ę d z ie m y  się  n a  s to s u n k o w o  n i e ­
duży  w y d a te k  i k u p i m y  c h o ć  t r o c h ę  n a s i e n i ą  
u sz la c h e tn io n e g o ,  t o  t r z e b a  j e  zas iać  o d d z ie ln ie ,  
o d d z ie ln ie  też i zeb rać ,  a b y  m ie ć  go p r z y n a j ­
m n ie j  d la  siebie .  N a b y w a ją c  c o  2 —  3 l a t a  
d o b r e  n a s ien ie  w k r ó t c e  d o jd z ie m y  d o  tego.  że 
zboże  z pó l  w ło śc ia ń sk ic h  będz ie  j a k o  w y r ó w ­
n a n e  i j e d n o l i t e  w v że i  n iż  d o ty c h c z a s  n a  r y n ­
k u  p łacone .

Jak wygubić wszy 
z uSa

W e s z  pszcze la  je s t  k u l i s ta ,  m a  k o l o r  c ie m ­
n o -cze rw ony ,  u s a d a w ia  się n a  g rzb iec ie  p sz c z o ­
ły i odży w ia  się je j  m le c z k ie m  z g ru c z o łó w  
g łow ow ych .  Je s ien ią ,  k iedy  z b r a k u  c z e rw ia  z a ­
m ie ra  u  p szczó ł  w y d a jn o ś ć  m le c z k a ,  wesz  —• 
j e d n a  po d ru g ie j  —  o s ia d a  na  n ia tce .  P o k r y t a  
w szam i  m ufka  n a jczęś c ie j  n ie  jest  zd o ln a  do  
cze rw ien ia ,  a cza s a m i  n a w e t  ginie. O dw aza -  
w ien ic  m a tk i  je s t  łn tw e:  u m ie sz c z a m y  j ą  w p u ­
d e łk u  Otl z a p a łe k  | w p u s z c z a m y  d o ń  p rzez  
szczel inę  p u d e lk a  k i l k a  g ęs tych  k łę b ó w  d y m u  
ty ton io w eg o .  W szy  z  n ie j  O pada ją  n a  d u o  p u ­
d e lk a  1 m a tk ę  z p o w ro te m  o d d a je m y  p sz czo ­
łom . Dla pew n o śc i  j e d n a k  o d d a je m y  ją d o ­
piero  po z u p e łn y m  u lo ln ie n iu  się d y m u  z p u ­
delka ,  k iedy lo n a b ie rz e  ona  n a  now o  z a p a ­
ch u  m a c ie rz y s te g o  piiia. Roje z aw szo n e  o c z y ­
szczam y w n a s t ę p u ją c y  sp o só b :  d n o  ula n a k r y ­
w am y  b ia łym  p a p ie re m ,  p o d k u r z a m y  d y m e m  ty­
toniowymi z p o d k u r z a c z a  r a m k ę  po r a m c e  i 
w y jm u je m y  p a p ie r  z o p a d ły m i  n a  m in  w szam i.  
P a p ie r  i wszy pa l im y.
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Ameryka ■ po stronie państw demokratycznych
W aszyngton, w  sierpniu.

Nie tylko wróżki międzynarodowe, 
lecz i poważni dziennikarze przepowiadali 
na 15 sierpnia wybuch wojny światowej.

Nie ma jednak dymu bez ognia. Koła, 
posiadające zazwyczaj  miarodajne infor­
macje, są tu zaniepokojone. Żniwa boga­
te niemal na całym świecie, osiągnięcie 
bezmata wystarczalności  zboża przez 
Niemcy, zapasy sprzedane Włochom przez 
W ę g r y  są okolicznościami, wpływający­
mi na wojowniczość „osi Rzym — Ber­
lin". Na dobro pokoju *»Mczają natomiast 
umiejscowienie oraz przewlekłość wojny 
domowej w Hiszpanii, brak dostatecznego 
wyszkolenia armii niemieckiej oraz po­
wodzenie pociągnięć angielskich tak na 
Bałkanach, jak i w krajach nadbał tyc­
kich.

Departament stanu z zadowoleniem 
powitał  wysłanie lorda Runcimana do 
Czechosłowacji.  Nie wierzą tu w os ta­
teczne powodzenie jego misji, lecz panuje 
przekonanie, iż utrzymanie pokoju na tym  
odcinku do późnej jesieni może odwlec 
wojną o rok. Do tego zaś czasu współ ­
działanie angielsko-francuskie zdoła w y ­
tworzyć zgoła inne nastroje w Europie 
środkowej i wschodniej.  Brane pod uwa­
gę są przede wszys tkim względy gospo­
darcze a na tym polu kapitał amerykań­
ski gotów jest poprzeć zamierzenia demo­
kracji zachodnich.

Zatarg graniczny rosyjsko-japoński po­
woduje jednak poważne obawy.

Rosja sowiecka nie cieszy się sympa­
tiami opinii amerykańskiej; stanowi cna 
jednak pewną gwarancję przeciw imperia­
lizmowi niemieckiemu. Przykucie uwagi 
M oskwy na Dalekim Wschodzie mogłoby 
odbić się ujemnie na losie Czechosłowacji.

Informacje w tym właśnie względzie 
spowodowały, iż ambasador Stanów Zjed­
noczonych Hugh R. Wilson udai się samo­
lotem z Berlina do Pragi, odwiedził prezy­
denta Benesza I spotkał Runcimana w  po­
selstw ie brytyjskim. Procedura niezwy­
kła musiała być w ywołana niezwykłymi 
koniecznościami chwili.

Nieraz już zaznaczałem, \i  Czechosło­
wacja cieszy slą przyjaźnią Stanów Zjed­
noczonych, które są kolebką Jej niepodle­
głości. Do sympatii przyczyniają się co­
raz to bardziej zażyle stosunki handlowe, 
przy czym  widzim y nawet faworyzowa­
nie towarów czeskich z pośrednią szkodą 
skromnego dorobku polskiego na rynku 
amerykańskim. W ytyczne polityki zagra­
nicznej oraz w zględy ideologiczne m oże­
m y znaleźć u podstaw tego zjawiska.

Czechosłowacja oczyw iście nie może 
Się spodziewać bezwzględnego poparcia 
rządu Stanów Zjednoczonych. Również 
wewnętrzna polityka Pragi budzi pewne 
zastrzeżenia. Jak mnie informują, sekre­
tarz stanu Cordell Hull w eźw ał, w  pier­
w szym  okresie obecnego zatargu sudec­
kiego posła Hnrbana i prywatnie wska­
zyw ał na konieczność rozszerzenia pod­
staw  statutu mniejszości. Nie zminiemy 
się z prawdą, o ile wyrazim y przypusz­
czenie, że mniejszość polska również zo­
stała wymieniona w  danej rozmowne. — 
Równocześnie niemal odwiedziny w de-

Ceny giełdowe zboża i mąki
Na giełdzie zbożowo - towarowej  no­

towano w dniu 20 sierpnia br. następujące 
ceny:

/BOŻA'
Pszenica jednolita (dworska) czerw. 

23.75—24.00. Pszenica jednpiita (dwor­
ska) biała 23,75—24.00. Pszenica zbiera­
na (targowa) 23.25—23.50. Żyto jednolite 
(dworskie) 17.10—17.40. Żyto zbierane 
( targowe) 16.75—17.10. Jęczmień pastew- 
n y  15.50—15.75. Owies jednolity (dworski) I
15.50— 16.00. Owies zbierany ( targowy)
14.50— 15.00.

PRZETWORY MŁYNARSKIE 
Mąka pszenna 

z workiem 
Mąka pszen. gat. I. wyciąg 0-30 proc. 

<2.25—44.75. Mąka pszen. gat. I. 0-50 proc. 
40.25—41.25. Mąka pszen. gat. IA 0-65 
proc. 35.75—36.75. Mąka pszen. razowa 
0-95 proc. 30.25—30.75. Mąka pszen. gat. 
II. 30-65 proc. 34.25—35.25. Mąka pszen. 
gat. IIA 50-65 proc. 28.25—29.25. Mąka 
uszen. gat. III. 65-70 21.00—22.00. Mąka 
pastewna  13.00—13.50.

Mąka żytnia okręgu krakowskiegr 
z workiem 

Mąka żytma gat. I. 0-50 proc. 30.00 do 
3u.50. Mąka żytnia gat. I. 0-65 proc. 28.50 
do 29.00.

Tendencja ogólna: wyczekującą

partamencie stanu ambasadora Potockie­
go zdają się na to wskazywać.

Oczywiście rola Stanów Zjednoczo­
nych jest jeszcze ograniczona do uświę­
conej formuły „równoległego działania" z 
dyplomacją angielską. Nie należy się 
więc spodziewać, aby apel p. Leona Blu- 
ma, który powierza prezydentowi Roose- 
yeltowi rolę arbitra w zatargu japońsko- 
rosyjskim, pociągnął za sobą jakiekolwiek 
konsekwencje.

Wprawdzie Teodor Roosevelt  — lat 
ternu 33 — przyczynił  się do zakończenia 
wojny rosyjsko-japońskiej, ale dzisiaj 
Franklin Delano Roosevelt nie zamierza 
angażować swego prestiżu w studiowaniu 
map, w których autentyczność można po­
wątpiewać.

Natomiast można przewidywać,  szcze­
gólnie po wyborach listopadowych, akty­
wizację „równoległej współpracy" S ta­
nów Zjednoczonych z Anglią. O ile nie 
zajdą jakieś tragiczne powikłania, Roose- 
velt wykorzysta  odwiedziny wybitnych 
mężów stanu Europy i Ameryki Łaciń­
skiej, podczas nowojorskiej wys ta wy  
światowej, aDy przeprowadzić szereg roz­
mów a nawet zwołać konferencję między­
narodową, która omawiając tematy go­
spodarcze, wyw ar łab y  wpływ na ogólne 
położenie. Nie ulega wątpliwości,  iż

Z n aczen ie  je s ie n n eg o  n a w o ż e n ia  oz im in  
o ra z  ł ą k  i p a s tw is k  w ś ró d  ro ln ik ó w  p r a k ty k ó w  
w w iększośc i  w y p a d k ó w  jes t  n ied o cen ian e .  
Z w y k le  r o z u m u je  się w ten  sp o s ó b :  „ u p r a w ię  
d obrze ,  w cześn ie  p o s ie ję  to oz im in y  d o b rz e  się 
ro zk rzev , ią  i j e s ie n ią  o b e jd z ie  się bez n a w o ­
żen ia ,  a j a k  i z im a  będzie  l e k k a  i w io s n a  c ie ­
p ła ,  a  p r z e k r o p n a ,  to m o ż e  się i u d a  n a w e t  
i w io sn a  o z im in o m  nic nie  p o d sy p a ć .

W c z e s n y  siew i d o b ra  u p r a w a  są b e zw z g lę d ­
n ie  j e d n y m i  z. n a jw a ż n ie j s z y c h  c z y n n ik ó w  przy  
u p ra w ie  zbóż, a le nie  są on e  jeszcze w s z y s t ­
k im .  W  b a rd z o  d o b r y c h  w a r u n k a c h  n a w o z o ­
w ych ,  n a  g leb ach  ży zn y ch ,  p o  d o b r y c h  przed-  
p lo n n ch  m o g ą  one  w y s ta rcz y ć .  W  w a r u n k a c h  
zaś n o r m a l n y c h  n a jczęś c ie j  s p o ty k a n y c h  o k a ­
zu ją  się one  n i e w y s ta rc z a ją c e .  O z im iny  n a  to, 
oby  się d o b rz e  p rzed  z im ą ro z k rz e w ić  i z a k o ­
rzenić, p o t r z e b u ją  jeszcze  i p o k a r m u ,  m u sz ą  
przecież, z czegoś ro sn ąć .

Z aw iązk i  k ło só w  w o z im in a c h  w y tw a r z a j ą  
się jn ż  je s ie n ią  —  gdy więc będzie  m a ło  p o ­
k a rm ó w ,  to w y tw o rz y  się m n ie j  z a w ią z k ó w  i 
m a łe  k łosy .  .Tesicń z a te m  ju ż  d e c y d u je  o p r z y ­
sz ły m  u r o d z a j u  S tąd  też w p ły w a  w niosek ,  
iż na  n a w o ż e n ie  j e s ie n n e  p o w in n i ś m y  p o ło ­
żyć s i ln ie jszy  nac isk  i ż a d n ą  m ia r ą  n ie  m o żem y  
go o d k ła d a ć  do w iosny .

W  n a s z y c h  w a r u n k a c h  do  n a w o ż e n ia  o z i ­
m in  a z o te m  n a jo d p o w ie d n ie j s z y m  n aw o z e m  
o k a z u je  się a z a lu i a k .  T a m ,  gdzie  z a m ie rz a  
się p oza  r tznlem n a w o z ić  t a k ż e  fo s fo re m ,  na j -

7 TYSIĘCY LUDZI W UROCZYSTOŚCI 
POŚWIECENU SZTANDARU W HUCI­

SKU JAWORNICKIM, POW. PRZE­
WORSK.

Zbiórka w Hucisku, potem wymarsz 
do kościoła w  Jaworniku Polskim.

Z kościoła pochód ruszył do Huciska. 
Brało udział 15 sztandarów z okolicznych 
wsi. Na czele .szła wspaniała muzyka lu­
dowa. Zarzad powiatowy reprezentował 
W ładysław Kojder z Orzeski i sekretarz 
pow. Plestrak.

Na zaproszenie Zarz, pow. w Prze­
worsku 1 Koła w Hucisku, przybył rów-

Roosevelt  przygotowuje się do odegrania 
roli światowej.

Należy się liczyć z tą ewentualnością.
Na razie jednak muszę ponowić moje 

ubolewanie, już wyrażone na łamach „Po­
lonii", iż czynniki miarodajne najwidocz­
niej są jeszcze pod urokiem pogrzebanej 
polityki izolacyjnej.

Pewne pociągnięcia, jak drażniące tu­
tejszą opinie uwydatnianie realizmu na­
szej polityk! zagranicznej, raczej ułatwiły 
współzawodnikom Polski zajęcie w umy­
słach I sercach Amerykanów należnego 
Jej miejsca.

Niedocenianie walorów moralnych, mo­
że dla przeciętnego dyplomaty nieuchwyt­
nych, odbiło się w przeszłości ujeinti e na 
stosunkach wielu narodów ze Stanami 
Zjednoczonymi.

Czas najwyższy,  aby do opinii amery­
kańskiej przemówić wlaściw yin językiem 
narodu polskiego a nie tej czy innej, dla 
prostolinijnych umysłów, niezrozumiałej 
kombinacji dyplomatycznej.

Do narodu polskiego, za pośrednic­
twem wychodźtwa, zwrócił się prezydent 
Roosevelt dnia 11-go października 1937 r„ 
nawołując do zachowania wspólnych idea­
łów wolności oraz poszanowania prawa 
i jego wyższości nad brutalną siłą.

Jan Drohojowski

o d p o w ie d n ie j s z y m  bedz ie  s u p e r lo m n s y n a  azot-  
n i a k o w a n a ,  z a w ie r a  o n a  b o w ie m  2 s k ła d n ik i  
p o k a rm o w e ,  a  m ia n o w ic ie  azo t  i fosfor,  k t ó ­
ry ch  n as zy m  g leb o m  zw y k le  b ra k .  P o z a  tyb  
oprócz, tych  s k ł a d n ik ó w  z a w ie r a j ą  a z o tn iu k  i 
s u p e r tn m a s y n a  zn a c z n e  ilości w a p n a ,  p o p r a ­
w ia jąceg o  w łaśc iw ośc i  f izyczne  gleb. P rz y  s t a ­
łym  wiyc s to s o w a n iu  tych  n a w o z ó w ,  na  n o r ­
m alną  cli g lebach  n iezby t  s i ln ie  z a k w a s z o n y c h  
w a p n o w a n ie  ok aże  się zu p e łn ie  z bednym .

,S npe r lom a svna  a z n ln i a k o w a  jest rów nież  
b a rd z o  o d p o w ie d n im  n a w o z e m  na łąki  n a  g le­
bach  m in e ra ln y c h .  P rz y  je s ie n n y m  s to s o w a ­
n iu  p o w o d u je  o n a  p e w n e  w z m o c n ie n ie  t raw  
ju ż  jes ien ią ,  w io sn ą  p rzy sp ie sza  ich rozw ój ,  
a ty m  s a m y m  p rz y sp ie s z a  i sp rz ę t  p ie rw szego  
p o k o su ,  7.0 z a b n i  idzie, p o z o s ta je  w ię re j  cza- 
su n  a  o d ro s t  d ru g ieg o  p o k o su .  W  ten s p o ­
sób p rz y  zag ło s o w an iu  p rz y  tym  p e w n y c h  
u p r a w  p ie lę g n a c y jn y c h ,  m o ż n a  p rze jść  z dwóeli 
n a  trzą pokosy .

Na p a s tw is k a c h  zaś n a w o ż o n y c h  su p e r to -  
m a s y n ą  a z o tn i a k o w a n ą  o b s e rw u je m y  to sa m o  
z ja w is k o  p rz y sp ie s z e n ia  ro z w o ju  w iosennego ,  
p oza  ty m  p o ro s t  je s t  i n te n sy w n ie js z y  i gęstszy, 
a s a m a  w a r to ść  p a s te w n a  t r a w  zn acz n ie  w ię k ­
sza. W  ten  wiec sp o s ó b  p r z e z  za s to so w a n ie  
n a w o ż e n ia  n a  p a s tw is k a c h  m o ż n a  w io sn ą  p r z y ­
s tąp ić  z n a rz n io  w cześn ie  do w y p a s a n ia  p a s t ­
wisk ,  co d la  n ie je d n e g o  g o sp o d a rs tw a  s ta n ic  
się r a tu n k ie m  d la  zag ło d z o n y c h  w c iągu  z imy 
in w e n ta rz y .

nież sekretarz Rady Naczelnej 1 Kongre­
su Jan Tepper ze Strażowa.

Zgromadzenie zagaił prezes koła miej­
scowego — a przemówienie jego nagro­
dzono hucznymi oklaskami. Dalej prze­
mawiał p. Kojder. Przemówienie jego w y ­
warło silne wrażenie. Następnie prześlicz­
ne deklamacje 3 dziewcząt — śpiew7 
młodzieży ludowej. Dłuższe przemówie­
nie wygłosił Jan Tepper, który poruszył 
wszystkie sprawy i niedomagania wsi 
polskiej. Wspaniałe przemówienie p. Tep- 
pera, tysięczne rzesze przyjęły burzą o- 
klasków. Przemawiało jeszcze kilka mów­

ców z Przeworskiego,  Jarosławskiego i 
inn.

Uchwralono rezolucje nowosieleckie — 
potem jeszcze śpiewny i deklamacje i prze­
wodniczący p. Kojder zakończył urocz 
sto.ść — dziękując Tepperowi za przemó­
wienie — jakoteż podziękował wszystkim 
zgromadzonym za przybycie. Muzyka za­
grała „hymn narodowy" i zebranie za- 
kończor

* o 1 «

Święcimy sztandar ludowy
Dnia 31 lipća br. we  wsi Hummska 

pow. Brzozów, odbyła się uroczystość po­
święcenia sztandaru miejscowego Koła 
S. L

W  uroczystym tym dniu, wyruszył  po­
chód z placu zbiórki do kościoła 7. 9-cio- 
nia sztandarami Str. Lud. oraz orkiestrą, 
zaproszona ze Zarszyna, pow7. sanockie­
go. Poprzedzała go banderia konna i c y ­
kliści.

Poświęcenia sztandaru dokonał miej­
scowy proboszcz ks. Wroński. Po nabo­
żeństwie wyruszył  pochód na plac zbiór­
ki, gdzie odbyła się dalsza uroczystość.

Przewodniczył  prezes pow7. dr. Euge­
niusz Kęcki, który dokonał wręczenia 
sztandaru, oraz wbił  gwóźdź pamiątko­
wy  w imieniu prez. W. Witosa.

W  referatach i dyskusji zabierali głos 
prez. pow7. dr. Kęcki, prez. pow. powiatu 
sanockiego p. Stankiewicz i Niemiec, dr. 
Pelczarska I Gratkowski. PeKlamowmły: 
Kędrówna, Pomykałówna, Janina Maśla- 
kówna i Niemcówna. Nastrój poważny, 
podkreślić należy znaczny udział kobiet; 
okrzykom na cześć nieobecnych i Stron. 
Lud. nie było końca.

W  dniu tym odbył się również Zjazd 
Powiatowy.

Mowa polska —  „ j ę z y k  aniołów"
N a  u ro c zy s to śc i  50-lecia p o l s k ie j  para f i i  

śio. W in c e n te g o  w  M i lw a u k e e  t a m te j s z y  ar ­
c y b i s k u p ,  ks .  S. S t r i tc h ,  w y g ło s i ł  p r z e m ó ­
w ien ie ,  o k tó r y m  p isze  „ D z ie n n ik  Z j e d n o ­
c zen ia “ (C h ica g o )  j. n.:

„JE. K s .  A r c y b i s k u p  S a m n e t  A. S tr i tc h ,  
k tó r y  j u ż  n i e je d n o k ro tn ie  d a l  d o w o d y  w ie l ­
k ie j  ż y c z l iw o ś c i  d la  P o la k ó w ,  a t a k ż e  św ie t ­
n e j  z n a jo m o ś c i  h is tor i i  naszego  n a rodu ,  
p r z e m a w ia ł  na  bank iec ie  u r z ą d z o n y m  w  hali  
K o śc iu s zk i  z rac j i  zło tego ju b i l e u s zu  p a ra ­
fii  św . W in c e n te g o ,  c zw a r te ]  z ko le i  n a js ta r ­
sze p o l s k ie j  para f i i  w  M i lw a u kee .

Z a c zy n a ją c  sw ą  m o w ą  Ks. A r c y b i s k u p  
po w ied z ia ł ,  ze  w  k o n k u r s i e  u r z ą d z o n y m  w e  
W ło sze c h  co do  n a j lep szeg o  j e ż y k a  w  ope­
rze, u z n a n o  że z p o m ię d z y  n o w o c z e s n y c h  ję ­
z y k ó w  n a jd źw ię c zn ie js z y n i  jest j ę z y k  p o l­
ski.  „ R ze c zy w iśc ie " ,  p o w ied z ia ł  Ks. A rc y b i ­
sk u p .  „ S łu ch a ją c  rego w d z ię c zn eg o  j ę z y k a  
m u s i  się p r z y z n a ć ,  że  i o j e s t  j ę z y k ,  w  
k t ó r y m  w s z y s t k o  m o ż n a  w y r a ­
z i ć ,  j e s t  t o  j ę z y k  a n i  o I ó w " .

T o  w y p o w ie d z e n ie  się Ks. A r c y b i s k u p a  
w y w o ła ło  burzę  o k la s k ó w  ( K A P )

SPROSTOWANIE
W odpowiedzi na artykuł „Sadownic­

two a właściciele szkółek" zamieszczo­
ny w „Piaście" Nr. 30 przysłał lir. Łu­
bieński następujące sprostowanie:

Wszystkie podejrzenia i insynuacje 
co do bronienia swoich interesów ko­
sztem najbiedniejszej części ludności t ra­
cą chyba swoją podstawę w7obec zastrze­
żenia na początku mego artykułu w7 Ilu­
s trowanym Kurierze z lipca, że myśl do­
starczenia najbiedniejszej ludności drze­
wek jest bardzo szlachetna i godna jak 
najszybszej realizacji — tylko że sposób 
przeprowadzenia jej jest nie odpowiedni. 
Konsekwentnie do tego twierdzenia pro­
ponowałem, aby właściciele szkółek p ry ­
watnych oddawali cześć swojej produk­
cji dlo najbiedniejszych po cenie włas ­
nych kosztów. Czy jest sprawiedliwe na­
zywać  to egoizmem klasowym? Czy to 
jest również egoizmem klasowym, że 
broni się swoich warsztatów,  na których 
pracuje tysiące bezrobotnych, a które to 
warsz ta ty mogą jeszcze podwoić ilość 
robotn.ków w  razie otrzymania więk­
szych zleceń?

Może mi ktoś zarzucić, że mylę się w  
moich wywodach  w  l ipcowym artykule, 
jestem gotów moje tezy udowodnić fa­
chową polemika, ale nikt nie ma prawa 
ani podstawy robić mi zarzuty podłego i
samolubnego postępowania.* * * 1

Zamieszczając powyższe sprostowanie 
— przypomnieć należy, że główny za­
rzut artykułu w „Piaście" dotyczył sprze­
daży powodzianom „lichoty i materiału 
wybrakowanego*' . 'oraz wyśrubowania w  
górę ceny dizewek tak, że dziś nie byle 
kto może sobie na nie pozwolić. Nadto 
artykuł zarzuca, że właściciele szkółek 
w obawie konkurencji, w obronie swego 
monopolu zwalczają akcję gospodarstw  
pietrowyol*

lotnicy hiszpańskiej armii narodowej zbombardowali statek rządowców w porcie w Walencji

Połrzeky jesiennego nawożenia ozimin oraz łąk i pastwisk

W ie lk a  m a n ife s ta c ja
w Przeworskim
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Rudzica. (Uroczystość „Czynu tniup- 
skiego".) W dniu 15 sierpnia br. jako w 
dzień -8-letniej rocznicy „Czynu Chłop­
skiego" zjechało się tutaj kilka set chło-, 
pów i robotników, by uczcić godnie ten, 
dzień.

Przemówienia okolicznościowe wygło­
sili obywatele: prof. Wagner  z Bielska, Ku­
kuczka Fr. z Istebnej, Drózd Władysław z 
Grodźca i inni.

Obywatele chłopi i robotnicy rozeszli 
się do swych domów w  oczekiwaniu rozka­
zu od Władz Stronnictwa celem wykona­
nia uchwał ostatniego Kongresu S. L. w 
Krakowie. \

Kisielów. (Poświęcenie dzwonów.) W
dniu 15 sierpnia br. odbyło się dutaj poświę­
cenie trzech nowych dzwonów. Poświęcę*, 
nia dokonał ks. adm. F.ug. Brzózka. Głów­
ne kazanie wygłosił ks. ptof. Wranka z
Bielska, uroczystą sumę odprawił ks. prof. 
Zdzisław Beion z Cieszyna.

Zebrzydowice. (Nieszczęśfliwy wypa­
dek.) W zeszłym tygodniu w czasie prze­
taczania wagonów na stacji kolejowej w 
Zebrzydowicach wpadł pod koła pociągu 
kelner restauracji dworcowej. Nieszczęśli­
wy poniósł śmierć na miejscu.

Uroczystość (Czynu Chłopskiego na 
Śląsku.) Mimo niepogody w dniu 15 sierp­
nia br. odbyła się w Wiśle w pow. cie­
szyńskim uroczystość 18-letniej rocznicy 
Czynu Chłopskiego.

W  Wiśle koło „Oazy" ufoirmował się 
pochód, który następnie przy dźwiękach 
orkiestry chłopskiej ruszył do Parku Ma­
cierzy oddalonego o 1 km. drogi. Po przy­
byciu na miejsce odbył się dalszy ciąg u- 
roczystości pod gołem niebem, przy ulew­
nym deszczu. Przemówienia okoliczno­
ściowe wygłosili: mgr. Kaleta, b. burmistrz 
Ustronia, obyw. Blaszczyk, obyw. Hernik 
z Ogrodzonej, zaś imieniem organizacji P. 
P. S. przemawiał wiceburmistrz Ustronia, 
obyw. Zawada. Zebrani obywatele doma­
gali się jaknajrychlejszego wykonania u- 
chwał ostatniego Kongresu S. L. w Krako­
wie.

Uroczystość zakończono okrzykiem nt> 
cześć trzykrotnego premiera Wincentego 
Witosa oraz Rzplitej Polskiej i odśpiewa­
niem pieśni „Gdy Naród do boju".

Takiego papierosa jeszcze nie paliłem
Czy k o s z to w a łe ś  ju ż  „ W i a r u s a " ?  Je ś l i  nie, 

to sz k o d a  wie lka .  Ho „ W i a r u s "  —  to n o w y  
g a tu n e k  p a p ie ro s a ,  k tó r y  w a r to  s p ró b o w a ć .  W  
s m a k u  jes t  w y b o rn y ,  M oż na  go p a l ić  i w  p o ­
k o ju  i n a  w o ln y m  p o w ie t r z u ,  p rz y  p r a c y  i po 
p ra c y ,  w d z ień  p o w s z e d n i  i św ią teczn y ,  m o ż ­
na  wim po c z ę s to w a ć  k ażd eg o ,  n a w e t  n a j b a r ­
d z ie j  w y b re d n e g o  pa lacza .

P ię k n e  i s t a r a n n ie  o p a k o w a n e  p u d e łk o  
„ W i a r u s ó w "  z a w ie r a  20 sz tu k  tych  z n a k o m i ­
tych  p a p ie ro s ó w  i k o sz tu je  ty lk o  00 groszy .

W i a r u s  jes t  p a p ie ro s e m  c z ło w ie k a  p r a c u j ą ­
cego, p a p ie r o s e m  p o p u la r n y m ,  d o s to s o w a n y m  
po d  k a ż d y m  w zg lęd em  t a k  do gustu ,  j a k  i do 
k ieszeni  k a żd eg o  pa lacza .

K to  raz  s k o s z to w a ł  „ W ia r u s a " ,  ten  o n im  
n ie  za p o m n i ,  bo w te j  cen ie  jeszcze  t a k  s m a ­
k o w i teg o  p a p ie ro s a  nie  było.

J e d n a  s z tu k a  „ W i a r u s a "  k o s z tu je  ty lk o  trzy  
grosze.  T rz y  g rosze  to c h y b a  n ie  w ie lk i  w y ­
d a t e k  n a  p rz y je m n o ś ć ,  k t ó r a  Ci się s łu szn ie  za 
T w o je  p ie n ią d z e  należy .

„ W i a r u s "  jes t  ju ż  w szędzie  do n a b y c ia .

(Te&Ca HCeSetnica
Moi mili lu- 

deczkowie. Już 
pomału wylazu- 
je szydło z mie­
cha u tych na­
szych eliciorzy- 
monarchistów bo 
chcom gardeł ii i e 
na ziynii królo­
wać. Zaezyna- 
jom wóm te ju­
chy budować 10 
królestwi od Hi- 
szpanije. Nic 
bych łotym lu- 
deczkowie nie 
była wiedziała, 
gdyby nie ta
babska czeka- 
wość. Zaglądny- 
łach panu re- 
dachforowi na 
jego stół w kan- 
cnaryi w Cieszy­
nie i łuwidzia- 
łach tam Nr. 2 

gazety co sie nazywo „Monarchja Narodo­
wa". Siedłach se wóm na stołek w naszej 
redakcyji, nałożyłach se łokulory na nos i 
przeglądo mte gazety. W postrzodku jest 
fotografija jakigosi wojoka, a zaroz wedla 
na tej samej stronie wyszczyrzono dzieusz- 
ka z myrtkami na przodku, w kierych mo

Już są do nabycia w  A d m i n i s t r a c j i  . P i a s t a *

portrety

Wincentego Witosa
Cena wraz z wysyłką pocztową zł. 1.—
Wysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł.

przekazem lub czekiem P. K. O. 401.064.
Przy zamówieniach w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  r a b a t

szumne bandle zaplecione.
Tyn wojok to wóm mo być ludeczko- 

wie generoł Franko z Hiszpa'niji, a ta dzie­
wucha sie nazywo Anka Saryusz-Stokow- 
ska — przezdrzyłach wom ludeczkowie 
wszystki kalyndorze, ale nigdzi Anki żeeh 
nie naszła, po naszymu sie to dziywczacko 
nazywo Maniok, a po wiślańsku Hana.

Tóż wóm to dziywczacko dziepro szter- 
nost roków, ziemnioka oszkrobać nie u- 
miy ani, pończochi połotać,, a już sie ji ge­
nerałów hiszpańskich żachciywo.

Napisało wóm to dziywczacko pismo do 
tego generała tak: „Zdziwi Pana może
ten tytuł, ale ja Pana generała bardzo ko­
cham"! Łączę wyrazy g. i i poważania 
Anka Saryusz-Stokowska". A tyn gene­
roł ji zaś tak łodpisoł: „Droga Anko! Przy 
tej spusobnośei przyjmij serdeczne ukło­
ny które załącza Ci Twój oddany przyja­
ciel Generał Franko.

Biedne to dziywczacko, bezmała jorn 
tata namówi! coby tymu generałowi Fran­
kowi napisała, a teraz sie z tego wszyscy 
Śmiejom. Tata tej Hanki gardelnie chce 
przyijść po łacnu ku tymu ziymskimu kró- 
lestwiu, a widzi że u nas w Polsce jednak 
chłopi królować bedom, a nie szlachta, tóż 
chce jako Hanke przyżynić do Hiszpanije. 
bo jak bedzie trzeba łuciekać, coby sie by­
ło kaj w jakim królestwie skryć. Ale z tyin 
króiestwim w Hiszpaniji i z tymi monarchi­
stami to jest jeszcze woda w koszu.

Jobych tej Hance Saryusz-Stokowskij 
radziła coby sie raczy zakręciła kole pek- 
nego chłopca Józka Pacyny, oficera arty- 
leryji w Hiszpaniji, kiery w moju tego ro­
ku pore razy generałowi Frankowi galaty 
wypruszył, a jest ło dwacet roków młod­

szy i miałaby to jiściejsze, bo generał 
Franko schodzi już bezmata na kurzi bóty. 
A to snoci wszystko skyrs tego zwycięz-i 
twio, kierego mo tela, że już tego ani łu-i 
nieść nie może.

W brzezowski dziedzinie kole Cieszy-1 
na, chociaż kościoła ni majom ale piniądze 
zebrane na zwóny wyzwónili. Ponikierzy 
powiadajom, że ty piniądze jedyn drugimu 
pojczowoł, a teraz nie wiedzom gdo ich 
tostatni pojczoł — to sie nazywo towarzy­
stwo zebranych składek z nieograniczony 
nieodpowiedzialnością. W tej dziedzinie 
też łuehwolili budowę cesty i szarwark na 
trzy pokolynia.

Jura z Jónkym z „Gwiazdki Cieszyń- 
skij" majom okropny strach z czyrwionej 
barwy, a jeszcze bardziyj z robotników. 
Pyszczył Jura, pyszczył Jónek z Gwiozdki 
że robotnikom pozwolili w Domu żołnierza 
se trochę potańcować, na każ mieli tań­
czyć, w kościele?! Dyć by to byto jaki do 
tańca, taki do różańca!... Przy wojsku ;•  
przeca najwiencej synów chłopskich i r(C 
botniczych, cóż by se tak ni mogli ci wojo- 
cy w cywilu w domu żołnierza potańczyć. 
Na tyć też to przeca! Na nima was gańba 
Juro i wy Jónku z biydnego narodu i z 
jejich sztandarów poszklabki robić!?

W jasieniowej dziedzinie w bielskim 
powiecie, strasznie sie snoci jedyn rechtór 
na mnie pogniywoł, żech łodpisała Karło­
wi. Nale-panie rechtor, na dyć sie tak na 
mnie sapiom jak tymu nie rozumiom._

Jo przeca wiym nie jednóm pieśniczke 
ło rechtorach i rozłomańtych wiecach, ale 
se to chowiym aż to bedzie zdrzałe,

, Miejcie sie dobrze ludeczkowie 
a piszcie zaś też.

■ O
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N a w ysta w ie  p o licy jn ej w  D etro it p rzed sta w io n o  karab in  m aszy n o w y  do strze la n ia  p o c isk a m i 
łza w ią cy m i, k tóry m oże o d d ać b ły sk a w iczn ie  18 strza łó w .

Niespodzianka dla palaczy
Na rynku tytoniowym pojawił się nowy 

gość, który jest prawdziwą niespodzianką 
dla najbardziej nawet doświadczonych pa­
laczy. Tym nieoczekiwanym gościem jest 
nowy papieros pod nazwą „Wiarus".

Jaka w tym niespodzianka? — Owszem 
bardzo wielka, bo dobry papieros ma zwy­
czaj ukrywania się w kosztownym opako­
waniu z poważną ceną na czele pudełka. 
„Wiarus" pierwszy zerwał z tym zwycza­
jem, wszedł dziarskim krokiem między pa­
laczy i powiedział: „Jestem tak samo do­
bry jak moi drodzy koledzy, a jednak kosz­
tuję tylko trzy dosłownie trzy grosze. Je­

stem papierosem dla wszystkich nawet dla 
najbiedniejszych. Nie wierzycie? Nie dzi­
wię się, ale kto chce zostać niedowiarkiem, 
len musi najpierw spróbować, a jeżeli sp ró­
buje, to jestem pewien, że się swego nie­
dowiarstwa czym prędzej wyrzeknie". Czy 
takie postawienie sprawy nie jest niespo­
dzianką?

Wiarus jest papierosem bezustnikowem, 
zawierającym znakomitą mieszankę tyto­
niu, która- sprawia, że się go pali z ciągle 
wzrastającym zadowoleniem.

Piękne pudełko, zawierające 20 „Wiaru­
sów", kosztuje tylko 60 groszy. Dzięki 
swej niezwykłej taniości i dobroci „Wia­
rus" stał się papierosem dla wszystkich.

Specialna m iłk a  can przeo  
se z o n e m  szko lnzm ! M ożna  zao ­
szczędz ić  od 10 d o  25 °/0! Ko- 
rzvsta jc ie  z okazyjne)  w ysp rze -  
d aży !  5000 sz tuk bleliznz metkle] 
i damskiej w sze lk iego  rodzaju, 
pończoch, sk a rp e tek  m ęsk ich ,  da m s ­
kich  i d z ie c ię c y c h  oraz w sze lk ich  
a r ty k u łó w  g a la n te ry jn z c h  w z n a ­
nej  ze  so l idnośc i  firmie „CANADA“ 
•Józef  C e pura ,  K rak ó w  pi.  S z c z e ­
pańsk i  8 - o b o k  B a n k u  R olnego 
Sprzedaż  h u r to w n a  i de ta l iczna .

Z ŻYCIA LW O W A
B a n k ie r  d o  b u c h a l t e r a :  
—  P r o s z ę  p a n n ie  Zosi 

•wypłacić 100 z ło ty ch  i z a ­
k s ię g o w a ć  to  j a k o  „ n a d -  
z w y c z h jn e  w y d a t k i

NAUKA N IE  P O SZ Ł A  
W  LAS

—  Ależ ch łopcze ,  p o ­
p a trz ,  j a k  ty  w y g lą d a s z !  
T a k i  b r u d n y ,  o S u a r ly ?  —  
Czy n ie  w s ty d z isz  się?

—  D ziw ię  się, że tn luś  
t a k  m ó w i .  P rz e c ie ż  ta lu ś  
sa m  p o w ied z ia ł ,  że nie 
n a le ż y  sądz ić  ludz i  po 
wyglądzie . . .

U F R Y Z JE R A
1— J u ż  t r zy  r a z y  p o k a ­

leczy ł  m n ie  p a n  p rzy  g o ­
leniu .  Je ś l i  p a n  lak  
w s z y s tk ic h  goli,  to 
w k r ó tc e  m a j s t e r  n ie  b ę ­
dzie  m ia ł  r o b o ty !

—  Gości i t a k  n ie  w o l­
n o  m i  jeszcze  golić,  ty lk o  
obcych .

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
  Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia  na 1 s t ron ie  za 1 mm  t-szpa l tow y  . . . .  1,00 zł.
Zw ykłe  ogłoszenia  na str. 6-szpalt .  za 1 wiersz mm . . 0,25 zł.
W tekście na str. 4 szpalt ,  za 1 wiersz m m ....................... 0.50 zł.

Drobne ogłoszenia najmniej 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście 
Cała strona t y t u ł o w a ........................

3.00 zł.
450.00 zł.
900.00 zł.

M?la / tr0una, 6*szPa,t0w a Po l e j c i e ..................................350,00 zł*
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy, na ostatn iej atronle 

1 zas t izeżone 50 drożej.
O głoszenia tylko za got«w k«. -  Za te rm inow y druk Administracja  nie odpowiada.  -  C eny  pow yższe  obow iązują  od dnia ogłoszenia. -  O d  ogłoszeń dłu m U nninow  Vch Biu ,om ogłoszeń 
rabat  s tosow nie  do um ow y.  -  O głoszenia  zagraniczne 100«/.  drożej .____________________________________________________ W y ch o d z i raz w ty g o d n iu  w e  w torki i  r ' a :a  r r ,v * c h o d z ą c e j  n ied z ie li.


